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Metalowcu łam ią  
przestarzałe normy

W  dru e ie i po łow ie sie rpn ia w  Zakładach S tarachow ick ich , 
U rsusie, a następnie w coraz to w iększej ilośc i fa b ry k , n a j­
p ie rw  poszczególni robotn icy, potem b rygady i  całe załogi 
pod ję ły  cenną in ic ja tyw ę  zrew idow ania dotychczasowych norm  
pracy R o b o tn ic y -m e ta lo w c y  na n iezliczonych p rzyk ładach  w y ­
kaza li, że stare norm y przeżyły się, że łam ie  je  obecnie ogrom ­
na większość robo tn ików , w ykaza li że zaniżone no rm y ham ują  
wzrost wydajności pracy i obniżają produkcję .

Przodujący m etalow cy coraz liczn ie j p roponow a li i  dom agali 
się w prowadzenia nowych, słuszniejszych no rm  pracy, w  opar­
c iu  o k tóre ogół rob o tn ików  m ógłby podnieść swą wydajność 
i przyspieszyć p rodukc ję  maszyn tak  koniecznych dla ogrom ­
nego rozw oju  naszego przem ysłu w  P lan ie  6-le tn im .

Ta in ic ja ty w a  spotkała się ze zrozum ieniem  najszerszych mas 
m etalow ców

W końcu września br. odbyła się narada a k ty w is tó w  Z w iąz­
ku  Zawodowego M eta low ców , k tó rzy  wspóln ie  z przedstaw i­
c ie lam i PKPG i M in is te rs tw a  P rzem ysłu C iężkiego om ów ili 
sprawę przeprowadzenia re w iz ji norm  pracy w  przem yśle m e­
ta lo w ym  i e lektro technicznym :

A  przechodzenie na nowe normy staje się osta tn io  coraz 
szersze. M. in. załoga oddzia łu „F . C.“  w  Poznańskich Za p a ­
dach im. S ta lina zaczęła pracować w edług nowych norm.
V? Rzeszowie w  WSK N r 2 tokarz A . M achaj w ystępując z żą­
daniem re w iz ji norm. wezwał m etalow ców  do podniesienia 
P rodukc ji, by w ten sposób godnie odpow iedzie li na a n y P ' -  
skie m achinacje rządu b ry ty jsk iego , k tó ry  w strzym a ł w ysy łkę  
maszyn zam ówionych przez Polskę.

T y m  w ro g im  usiłowaniom przeciwstawimy nowe sukcesy 
P ro d u kcy jn e  polskiego metalowca, który umie pracować i umie 
zwyciężać Szybciej wytwarzając własne maszyny osiągniemy 
W P la n ie  6 - le tn im  zw yc ię s tw o , wbrew zakusom imperialistycz­
nych burzycieli p o ko ju  . . .

In ic ja ty w a  m etalowców, to  dowod zrozum ienia korzyści, ja ­
k ie  przyniesie odrzucenie dotychczasowych norm , często ja ­
skraw o odb iega jących  od rzeczyw istości. .

Niesłuszne norm y b y ły  zasłoną ala n ieróbstwa, zm niejsza ły 
m ożliwości p rodukcy jne  poszczególnych zespołów i całych fa ­
b ry k  oraz powodowały n iczym  nieuzasadnione różnice w  za­
robkach Łatwość przekraczania n isk ich  norm  nie pobudzała 
rob o tn ików  do dalszego doskonalenia się w  zawodzie i nie za­
chęcała do ulepszania metod pracy, do rac jona liza to rs tw a 

Św iadom i m eta low cy rych ło  to spostrzegli. Tow. K . K ra ­
jew sk i fo rm ie rz  od lew ni W roc ław sk ie j F a b ry k i W odom ierzy 
m ó w i-  W naszym oddziale n iek tó rzy  robo tn icy  kończą swą 
pracę' o 12.30 lu b  o 13 i do końca zm iany nic ju ż  nie robią. 
W ykona li 200 proc. norm y i uważają, że to w ystarczy. Cóż to 
„  norm a k tó rą  można w  ciągu 6 godzin d w u k ro tn ie  p rzekro ­
czyć. Przecież to stało się wyraźną niedorzecznością. Taka n o r­
ma mu=i być odrzucona jako sżkod liw a". . ,

1  K raw czyk  -m etalowiec z Pafawagu, stw ierdza:
Tow. Jan K r: -3 - na w ykonan ie  100 czołowm c jest

„Czas 88 godzin, p r e „  . iazui e si ę pracować według no r-
m y W l 00Ę sztu i Zaczok>wnic w 70 godzin. 18 godzin oszczędności 
ru f lOO sztukach, to będzie m ój w k ład  w  przyspieszenie rea liza­
c ji P lanu 6-le tn iego i w um ocnienie pokoju .

Swa codzienną p ra k ty k ą  tysiące m etalow ców  udow odn iły , ze 
is tn ie ją  m ożliwości dalszego wzrostu w ydajności pracy. M o/J i- 
wości te stwarza zachodzący w  w ytw órczości s ta ły  postęp te ­
chniczny i o rgan izacyjny. W dziedzinie m echanizacji procesów 
produkcy jnych , au tom atyzacji obsługi i  urządzeń, w  dziedzinie 
przechodzenia na większe agregaty, zastępowania procesów 
krótkoczasowyeh c iąg łym i — po tokow ym i, w  dziedzinie n o r­
m a lizac ji procesów technologicznych, z rob iliśm y  ju ż  poważny 
k ro k  naprzód. W okresie 6-lec ia  postęp techniczny osiągnie 
tem po do te j pory w  Polsce nieznane. Uzyskanie wzrostu w y ­
dajności pracy jest zatem na jzupe łn ie j m ożliwe, trzeba ty lk o  
przejść na stosowanie tak ich  norm  pracy, k tó re  będą odpo­
w iadać nowym , technicznym  i o rgan izacy jnym  w arunkom , w y ­
twarzania.

P rak tyka  Zw iązku Radzieckiego w ykazała , że pom iędzy tech­
n iką  w ytw a rzan ia , a norm am i pracy nie mogą zachodzić sprze­
czności. .

W Zw iązku Radzieckim  przodu jące j socja listycznej technice 
odpowiada wysoka, stale rosnąca wydajność pracy. Jest to 
poważnym  źródłem  sukcesów gospodarczych kia .ju Rad.

M eta iow cy polscy zdają sobie sprawę, ze podniesienie w y ­
dajności pracy we w szystk ich  dziedzinach naszej gospodarki, 
a w ięc i w  przem yśle m eta low ym , w  k tó ry m  dotąd obow iązu­
ją w yb itn ie  zaniżone norm y, przyn iesie  naszej gospodarce no­
we osiągnięcia. Przyśpieszym y p rodukc ję  przem ysłową, 
zm niejsza jąc jednocześnie je j koszty własne. Uzyskane tą d ro ­
ga oszczędności um oż liw ią  rea lizację naszych p lanów  in w e­
s tycy jnych  i p o lity k ę  stopniowego obniżania cen a rty k u łó w

■feSŁ “-JSS35W.
organ izacyjne dadz,  S
kraczania nowych norm , a tym  sa™y™
osiagania wyższych niż dbtąd zarób co . cłti«-ne no rm y w ie  

W  tych zakładach, k tó re
lu  rob o tn ików  znacznie je■ P ^ q ta rqchow ick ich , pracująca 
z F a b ry k i Narzędzi w  Zakładach S tarachow icm c . P _  ^
na dwóch maszynach -  rew olw erow ce > / ^ u g T e j  -  160 
konu je  na pierwsze j m aszynie 200 proc., .  n0I4 y zostały 
proc. norm y. O ddzia ł m ontażu „ b is u  ’J 5 . -  ok 200 proc. 
podwyższone o 40 proc. w ykona! X T r b a X  osiągnęła 204 
now ej norm y, przy czym  b ijg & d a  lo  . . 994 nroc
proc nowej norm y, a brygada tow . & -

In ic ja ty w a  przodujących m etalow ców , k tó rzy  oba l l l  J j  
s tar ale norm y i p o s ta w ili.n a  porządku drna sprawę

‘0 W y ,« " «  Pod«v” ”S  „Po°™ 'n8  S S T S n ! * .
W> soko P tk "ich zakładów. Będzie ona zaiezec w  poszcze- 

kowa dla _ h Qd ich w a ru n kó w  technicznych i  organiza­
c y jn y c h  o raz“ od tego, ja k  dalece nieścisłe b y ły  no rm y ostatnio

ta p rzedS°oVraanizacjam i p a rty jn y m i w  fab rykach  m eta low ych 
Przed o g L n0 z naj p ierw szych i  na jw ażn ie jszych za-

s to i obecn . a by dyrekc je  p rzy  w spółp racy z radam i
da,n ‘e , cioP . ...„n racow a ły  nowe, słuszne norm y. O rganizacje 
zak ładow ym i JP dop ilnow ać, aby usta lan ie  procentu pod- 
p a rty jn e  pow inny  P . zgodnie z techn icznym i w a-
wyzszema norm  Ł .  pow in ny ze zdw ojoną energią m o b ili-  
run kam i każdej f a b >  - P dnoszenia w yda jności przem ysłu 
zowac ogol rob o tn ik  cznego, przez rozw ó j wspołza-
metalowego 1 e lektro te  walk i o nowe sukcesy pro -
w odn ic tw a pracy, m obilizow ać u
dukeyjne. _____________________

D la  uczczenia 33 ro czn icy  W ie lk ie go  P a ź d z ie rn ik a  i  I I  Św iatowego K ongresu  P oko ju

Górnicy kopalni „Bolesław Chrobry” 
wydobyli już 10 tys. ton węgla ponad plan

B rygady e le k try k ó w  przyśpieszą e lek try fik ac ję  250 wsi — Chłopi 
w oj. w arszaw skiego p rzedterm inow o w yko n a ją  plan skupu zb o ża -  

T ró jk a  m urarska Józefa W ilk a  osiąga nowy reko rd

P o p u la ryza c ja  s tachanow skich  
m etod p ra cy  w przem yśle  

w łó k ie n n ic z y m  ZSRR

Meldunki o pomyślnej realizacji zobowiązań podjętych dla 
uczczenia 33 rocznicy Rewolucji Październikowej i I I  Świa­
towego Kongresu Pokoju i dalsze zobowiązania produkcyjne 
napływają nadal z niesłabnącą siłą. Na czoło wybija się 
dziś sukces górników kopalni „Bolesław Chrobry , którzy 
wydobyli już 10 tys. ton węgla ponad plan. Czynną posta- 
wę w walce o dobrobyt mas pracujących i polcoj na całym 
świecie manifestują również czynem produkcyjnym bryga­
dy elektryfikacji wsi, gdańscy robotnicy portowi, chłopi 
woj. warszawskiego i setki załóg robotniczych w całym 
kraju.

Dotychczasowa rea lizac ja  zo­
bow iązań gó rn ików  kopa ln i „B o 
les ław  C h ro b ry “  przyn ios ła  już  
w  p ierw sze j dekadzie bm. nad­
w yżkę w  ilośc i około 10.000 toń 
węgla ponad plan.

W kop a ln i te j łącznie 20 b ry ­
gad postanow iło  wykonać swo­
je  no rm y w  granicach od 125 
—  200 proc.

G órn icy  wydobędą w  paź­
dz ie rn iku  ogółem dodatkowo 
31.872 tony węgła.

W śród setek gó rn ików  Zagłę­
bia K rakow skiego, k tó rzy  re ­
gu la rn ie  przekracza ją z poważ­
ną nadw yżką podjęte zobow ią­
zania, na czoło w ysuw a ją  się 
górn icy kop a ln i „Brzeszcze“ .
T ak np. g ó rn ik  E m il G rzywa, 
k tó ry  zobow iązał się w ykonać 
150 proc. now ej no rm y osiąga 
219 proc., g ó rn ik  K oby lańsk i, 
zam iast 160 proc. no rm y w y k o ­
nu je  207 proc. Podobnie prze­
kracza ją  podjęte zobow iązania 
tow . tow . Szym ański i  K o rb e l 
oraz ponad 30 innych  gó rn ików  
k tó rzy  osiągają 170 proc. now ej 
norm y.

dobnych zobowiązań. A pe l ten 
został p rz y ję ty  przez ro b o tn i­
ków  brygad e le k try f ik a c ji w  
ca łym  k ra ju . Łącznie brygady 
z e le k try fik u ją  p rzed te rm inow o 
250 wsi.

P racow n icy okręgu w ro c ła w ­
skiego postanow ili przyspieszyć 
ze lek try fiko w a n ie  60 w s i, okr. 
szczecińskiego — 50, okr. w a r­
szawskiego — 23, okr. poznań­
skiego — 20. Pozostałe okręgi 
zobow iązały się przyspieszyć ze 
le k try fik o w a p ie  ok. 100 wsi.

Osiągnięcie tró jki 
murarskiej Józefa W ilka
(f) Zespół t ró jk o w y  m ura rza  

Józefa W ilk a  z P B P  w  K o w a ­
rach na D o lnym  Ś ląsku os iąg­

ną ł dw ukro tn ie  na jlepszy w  
Polsce w y n ik  w  budow ie  s tro ­
pów  K le ina.

W  zobow iązaniu po d ję tym  dla 
uczczenia 33 roczn icy W ie lk ie j 
R ew o luc ji P aździe rn ikow e j, Jó ­
zef W ilk  zobowiązał się w y m u ­
row ać w  8 godzinach 250 m kw . 
s tropów  ro lkow ych  K le ina , a 
ty m  samym usta lić  now y rekord  
m u ra rsk i Polski. Do współza­
w odn ic tw a  z tró jk ą  W ilka  p iz y -  
s tąp iła  na budowie w o jew ódz­
k ie j szkoły zw iązków  zawodo­
w ych  we W roc ław iu  najlepsza 
brygada m ura rska w roc ław sk ie  
go SPB w  składzie: m ura rz  K a ­
ro l W ystrach, z podręcznym i 
H ubertem  i W ilhe lm em  K a d u ­
kam i.

Józef W ilk  w ykona ł zobow ią­
zanie podjęte w  czynie paździer 
n ik o w y m  z nadw yżką 40 proc 
i podciągnął do swego poziomu 
tró jk ę  m ura rską  w rocławskiego 
SPB.

' Chłopi gminy Radzymi i
wykonają plan skupu 
zboża przed terminem

Chłop i .gm iny Radzym in w  
w o j. w arszaw skim  —  po zapo­
znaniu się z całorocznym  p la ­

nem skupu zboża, k tó ry  d la  ca­
łe j gm iny  w ynos i 1.190 q — po­
s tanow ili p lan  ten w ykonać 
przed usta lonym  term inem , 
w zyw ając do w spółzaw odnictw a 
wszystkie gm iny w o j. w arszaw ­
skiego.

Podobne zobowiązania pod ję li 
ch łop i grom ady K luszew o w  
pow. ciechanowskim , k tó rz y  po­
s tan ow ili dostaw ić planowaną 
ilość zboża do 27 października 
br. Do podjęcia podobnego zo­
bow iązania i  do w spółzaw odni­
c tw a w  p rzedterm inow ej dosta­
w ie  zboża w ezw a li oni sąsiednią 
gromadę Purzyce - Rozwory.

Budowlani przyśpieszą 
wykończenie osiedla 

dla łódzkich robotników
Załoga M ie jsk iego Przedsię­

b io rs tw a  Budow lanego za trud ­
niona p rzy budow ie osiedla ro - 
botniczogb na przedm ieściu łódź 
k im  Radogoszcz postanow iła  dla 
uczczenia 33 roczn icy W ie lk ie j 
R ew o luc ji S ocja listycznej i I I  
Św iatow ego Kongresu P oko ju 
ukończyć budowę osiedla do 
dn ia  7 lis topada br., t j.  na dwa 
miesiące przed przew idzianym  
term inem .

Pod znakiem walki o pokój i zjednoczenie 
Niemiec odbywają się dziś wybory 

w Niemieckiej Republice Demokratycznej

Doświadczona tkaczka uczy m łodą robotnicą wzorowego w y -  
konyw an ia  poszczególnych czyn ności, zgodnie z metodą op ra ­
cowaną przez inż. F. Kow alow a. Inż. K ow alow , ktorego now a  
m etoda popu la ryzac ji stachanow skich metod pracy jest obecnie 

szeroko stosowana, obserw uje nauką  F o to  t a s s

Robotnicy portu gdańskiego 
osiągnęli 281 proc. normy 

przy wyładunku statku
Trzecia  zm iana ro b o tn ikó w  I I  

odcinka — Dworzec W iś lany, 
Rejon D robn icy  ZPGG  w  N o­
w ym  Porcie —  zobowiązała się 
w y ładow ać rudę żelazną z S-S 
Jedność R obotn icza w  czasie 16 
godz. zam iast p rzew idz ianych 
40. R obotn icy jednak  p rzekro ­
czy li to zobowiązanie, roz łado­
w u jąc  9 bm. sta tek w  ciągu 10,5 
godz. w yko nu jąc  281 proc. n o r­
my. ( jk p

250 wsi zostanie 
przedterminowo 

zelektryfikowanych
P racow n icy b rygad  e le k try f i­

k a c ji wsi, Zjednoczenia E le­
ktrycznego O kręgu Łódzkiego, 
zobow iąza li się do dn ia  7 lis to ­
pada br. przyspieszyć z e le k try ­
fiko w a n ie  27 wsi. W ezw a li oni 
równocześnie brygady innych 
okręgów  do pode jm ow ania po-

Selki depesz 
do Iow. Thoreza 

z życzeniami 
powrolu do zdrowia

(f) BERLIN (PAP). — W niedzielę 15 bm. ludność Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej wybiera deputowanych do 
Izby Ludowej oraz do Rad Ludowych: Kreistagów i Land­
tagów poszczególnych prowincji.

usta lonym  z góry k luczu p a r-

(f) G EN EW A (PAP). Jak  do­
noszą z Paryża, b iu le ty n y  o sta­
nie  zdrow ia  M au rice  Thoreza 
s tw ie rdza ją  stałe polepszanie 
się stanu jego zdrow ia.

Na ręce generalnego sekre ta­
rza P a rt ii K om un is tyczne j F rań  
ć ji na p ływ a ją  n iep rzerw an ie  set 
k i depesz z życzeniam i szybkie­
go po w ro tu  do zdrow ia . W płynę 
ła  m. in . depesza od K C  W ło ­
skie j P a r t i i K om un is tyczne j, 
podpisana przez P a lm iro  T o - 
g lia tt i.  Treść depeszy b rzm i: 

K C  W łosk ie j P a r t ii K o m u n i­
stycznej przekazuje C i b ra te r­
skie pozdrow ienia od cz łonków  
p a rtii i  od pracu jących W łoch, 
oraz życzenia, byś ja k  na jszyb­
cie j odzyskał zdrow ie i  stanął 
ponownie na czele pracujących 
F ra n c ji we w spólnej walce o 

I pokój i  socjalizm .“

Zgodnie z o rdynac ją  w y b o r­
czą, uchwaloną przez Tym cza­
sową Izbę Ludow ą, czynne p ra ­
w o wyborcze p rzys ługu je  w szy ­
s tk im  obyw ate lom  n iem ieckim , 
zam ieszkałym  na te ry to r iu m  
NRD, k tó rz y  uko ńczy li 18 ro k  
życia. B ie rne praw o wyborcze 
posiadają obyw ate le  niem ieccy, 
k tó rzy  uko ńczy li 21 ro k  życia 
i m ieszkają na te ry to r iu m  N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D em okra ty ­
cznej i  W ie lk iego B erlina .

Ludność B e rlin a  —-  sto licy  
N iem ieck ie j R e p u b lik i Demo­
k ra tyczne j —  w  w yborach  nie 
b ierze udzia łu , lecz w ysy ła  do 
Izby  Ludow e j 66 obserw atorów  
z głosem doradczym .

W ybo ry  są powszechne, p ro ­
porcjonalne, bezpośrednie, ró w ­
ne i  ta jne . Po zakończeniu w y-* 
borów  o godzinie 8 wieczorem 
nastąpi publiczne obliczenie 
głosów. ą

W  obecnych w yborach w  N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra ty­
cznej p a rtie  i  masowe organ i­
zacje dem okratyczne w ys tąp iły  
ze w spó lnym  program em , w y ­
borczym  oraz w ys taw ia ją  jedno­
l i tą  lis tę  kandyda tów  Narodo­
wego F i'on tu  N iem iec Dem okra­
tycznych, k tó ra  op iera się na

ty jn y m .
W ysunięte ka n d yd a tu ry  zo­

s ta ły  wszechstronnie: rozpatrzo­
ne na zebraniach p rze dw ybor­
czych. N ie k tó rzy  kandydac i u - 
znani za niegodnych, by rep re ­
zentować in te resy narodu, zo­
s ta li usunięci oraz zastąpieni 
przez ludz i, k tó rz y  czynam i do­
w ie d li swej w ie rnośc i spraw ie 
ludu.

P rzygo tow ania  do w yborów  
w y w o ła ły  w  ca łe j Republice 
n ie zw yk ły  entuzjazm  pracy.

Bezpodstawne ataki 
zachodnich władz 

okupacyjnych
(f) B E R L IN  (PAP). D em okra- 

tyczna prasa b e rliń ska  zamieści 
ła  następu jący ko m u n ik a t agen­
c ji  A D N :

12 październ ika  gazety zachód 
nio  -  n iem ieck ie  og łos iły  pismo 
W ysokich  K om isarzy trzech za­
chodnich m ocarstw  okupacyj -  
nych do przewodniczącego Ra -  
dz ieck ie j K o m is ji K o n tro li w  
N iemczech generała Czujkowa. 
P ism o zaw iera szereg ataków  
p rzec iw ko  N iem ieck ie j Republi. 
ce D em okratycznej i  w yborom , 
w yznaczonym  na 15 paźdz ie rn i­
ka  b r. W  zw iązku z powyższym

podaje agencja A D N  —  k o ­
respondent nasz odby ł rozm owę 
z przedstaw icie lem  k ó ł zbliżo -  
nych do k ie ro w n ic tw a  Radziec­
k ie j K o m is ji K o n tro li w  N iem ­
czech, k tó ry  ośw iadczył co na ­
stępuje:

A ta k i zachodnich w ładz oku ­
pacy jnych  p ize c iw kb  N iem iec -  
k ie j Republice Dem okratycznej 
i w yborom  wyznaczonym  na 15 
październ ika są ca łkow ic ie  bez­
podstawne i  odzw ie rc iad la ją  je ­
dyn ie w ro g i stosunek do dem o­
k ra ty z a c ji N iem iec, k tó ry  zna j­
du je  w yra z  w  ca łym  postępowa 
n iu  zachodnich w ładz okupacyj 
nych.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że w a l 
ka ludności N iem ieck ie j Repu­
b l ik i  D em okratycznej o jedność 
N iem iec, w a lka , k tó ra  zna jdu je  
dob itny w yraz  zwłaszcza w  p la t­
fo rm ie  w yborcze j F ro n tu  N a ro ­
dowego N iem iec D em okra tycz -  
nych, w yw ie ra  i  będzie w y w ie ­
ra ła  poważny w p ły w  na rozw ój 
s ił dem okra tycznych w  całych 
Niemczech. D latego też sukces 
F ro n tu  Narodowego N iem iec De 
m okra tycznych w  w yborach w  
dn iu  15 październ ika będzie po 
ważnym  w kładem  w  spraw ied li 
w ą w a lkę  narodu niem ieckiego 
o zjednoczenie N iem iec na de­
m okra tyczne j podstaw ie. To 
w łaśn ie  w y w o łu je  ze strony mo 
carstw  zachodnich p róby prze - 
szkodzenia tem u w ie lk iem u 
dziełu.

16 bm. rozpoczyna się w M oskw ie  
I I  W szechzw iązkow a K onferencja  

O brońców  Pokoju
M O S K W A  (PAP). Ze wszyst­

k ich  krańców  Z w ią zku  Radziec­
kiego p rzyb yw a ją  do M oskw y 
delegaci na I I  W szechzwiązkową 
K on fe renc ję  O brońców Poko ju , 
k tó re j obrady rozpoczną się w  
sto licy  ZSRR w  poniedzia łek 16 
październ ika br.

Na K o n fe re n c ji obok w y b it ­
nych now a to rów  p ro d u kc ji, la u ­
rea tów  Nagrody S ta linow sk ie j 
—  M ik o ła ja  Rosyjskiego, A le k ­
sandra Czutkicha, D y m itra  K o - 
robkow a i Grzegorza D u jjin in a

obecni będą n a jw y b itn ie js i p isa­
rze radzieccy —  Fad ie jew , Szo­
łochow, E renburg, S im onow , 
S urkow , K o rn ie jczuk , M arszak, 
W asilewska, M irzo  T u rsun  Z a - 
de i  in n i.

De legatam i na K on fe renc ję  
w yb ra n i zosta li rów nież czo łow i 
kom pozytorzy radzieccy — Cha­
czaturian, D una jew ski, C h ren - 
n ikow , znakom ici a rtyśc i —  O - 
chłopkow, Czerkasow, Lepieszya 
ska.

A rm ia  ludow a Y ietnam u  
w yzw o liła  3 miasta

iiozbilo oddziały francuskie w sile 5,5 lys. ludzi 
USA zapowiadają pomoc dla francuskich 

kolonizatorów

W

Bez udziału klasy robotniczej 
kierownictwie życia narodowego 

niemożliwa jest demokratyczna 
i pokojowa polityka Włoch

Przemówienie tow. Togliattiego na plenum KC KP Włoch

(f) P E K IN  (PAP). V ie tnam ska 
Agencja prasow a ogłosiła ko ­
m u n ik a t o przebiegu działań 
V ie tnam sk ie j A rm ii Ludow ej w  
osta tn ich dwóch tygodn iach w  
północnych Indochinach. W w a l­
kach w  tym  re jon ie  dw ie  silne 
fo rm acje  francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego, liczące ogołem 
pięć i  pó ł tysiąca żo łn ierzy i o- 
fice ró w  zostały doszczętnie, roz­
bite. W ojska ludow e w y z w o liły  
m iasta Dongkhe, Kaobang i 
Thatkhe.

W śród jeńców  zna jdu ją  się 
płfe:. Lepage i  pp łk . C harton 
oraz ich o fice row ie  sztabowi, 
szef oddzia łu sanitarnego p ik . 
D u ris , przeszło 30 innych  o f i­
cerów, ja k  rów n ież gubernato r 
p ro w in c ji Kaobang z ram ien ia  
m arionetkow ego rządu Bao- 
D a i‘a — H a itu .

Podczas gdy trw a ły  w a lk i 
p rzeciw ko jednostkom  Lepage‘a 
i  Chartona, inne oddzia ły  V ie t-

(f) RZYM (PAP). — Na łamach „Unity“ ukazało się prze­
mówienie sekretarza generalnego Komunistycznej Partii 
Włoch, tow. Palmiro Togliatti, wygłoszone przezeń na ple­
num KC Partii.

Z  obchodu~Dnia W ojska W arszaw ie

W D n iu  W ojska Polskiego oddano w
Warszawie 20 salw a rty le ry js k ic h . Na zd jęciu  salut

T o g lia tt i s tw ie rdz ił, że w o- 
becnej sy tua c ji W łoch trz y  za­
gadnien ia w ysuw a ją  się na czo­
ło, a m ianow ic ie : p o lity k a  za­
graniczna narodu w łoskiego, do­
b ro b y t narodu, swobody demo­
kratyczne. , . -

Jeśli chodzi o zagadnienia po­
ko ju , to powszechna uwaga b y ­
ła skoncentrowana _ przede 
w szystk im  na k o n flik c ie  ko re ­
ańskim . . .

Stwierdzają©, że przy jęc ie  pro 
pozycji radzieckich dawno by 
ju ż  położyło kres w o jn ie  w  K o ­
re i T o g lia tt i ośw iadczył, że po­
li ty k a  Z w iązku  Radzieckiego o- 
tw o rzy ła  przed ludzkością d ro ­
gę, na k tó re j narody całego 
św iata m og łyby się w yzbyć n ie­
pokoju, ja k i je  opanował Jed­
nakże im p e ria lizm  am erykański 
i jego sate lic i odżegnali się od 
te j d rog i i  zam knęli ją . Wszyscy 
to w id z ie li i zrozum ieli. Będzie 
to m ia ło  n ieuchronnie o lbrzym ie  
następstwa.

M ówca podkreś lił, że w  czasie 
k o n f lik tu  koreańskiego okazało 
się, że s iły  poko ju  są o w ie le  s il­
niejsze niż przypuszczano i 
s tw ie rd z ił następnie:

M us im y kłaść szczególny na­
cisk na konsekw entny cha rakter

nam skie j A rm ii Ludow e j zaata­
kow a ły  oddzia ły francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego w  m ie j 
scowościach Nasan, Banne i 
Thatkhe. G arn izon Banne pod 
da l się po k ró tk ie j w ym ian ie  
strza łów . W śród jeńców  zna jdu­
je się k ilkudz ies ięc iu  żo łn ierzy 
n iem ieckich , należących do fra n  
cuskiego korpusu ekspedycyjne­
go.

W w alkach przeciwko jednost­
kom  Lepagea i Chartona w o j­
ska ludowe zdobyły znaczną 
ilość bron i i a m u n ic ji w ty m  6 
dz ia ł 105-m ilim etrow ych, 2 dzia 
ła 94 -m iłim e trow e  oraz 50 po­
jazdów m echanicznych i  w ie le  
inne j b ro n i i am un ic ji.

W A S ZY N G TO N  (PAP). O fi­
c ja ln ie  podano do wiadom ości, 
że rząd Stanów Zjednoczonych 
zapow iedzia ł na tychm iastow ą 
pomoc dla  ko lon iza to rów  fra n ­
cuskich w  Indochinach.

po ko jow e j p o lity k i Z w iązku  Ra­
dzieckiego i  k ra jó w  dem okrac ji 
lu do w e j. Zw iązek R adziecki w a l 
czy w  obronie niepodległości 
w szystk ich  narodów, w a lczy o 
to, by  zedrzeć maskę z im p e ria ­
lis tó w  —  podżegaczy w o jennych 
i  stale proponu je  konkre tne  k ro ­
k i  w  celu u ra tow an ia  pokoju. 
O fak tach  tych  W łosi m yś le li i 
m yślą  w ięce j n iż  się przypusz­
cza.

M ów iąc o potęgującej się agre 
sywności im p e ria lis tó w  am ery­
kańsk ich  T o g lia tt i podkreś lił, że 
stanow isko w łoskiego m in is tra  
spraw  zagranicznych, k tó ry  bez 
zastrzeżeń popa rł p lan  re m ilita -  
ry z a e ji N iem iec zachodnich, o- 
znacza lekceważenie i  deptanie 
in te resów  narodu w łoskiego.

Ruch obrońców poko ju  — po­
w iedz ia ł T o g lia tt i — może roz­
w ija ć  się dz is ia j na now ym  grun  
cie — na g runcie  konkre tnych  
stosunków m iędzy narodam i. Na 
ty m  gruncie  ruch  obrońców po­
k o ju  może stw orzyć nową a t­
m osferę w  stosunkach m iędzy 
narodem  w ło sk im  a narodam i, 
p rzec iw ko  k tó ry m  im p e ria lizm  
am erykańsk i chce nas zm o b ili­
zować i  rzucić do w o jny . W y­
n ik i uzyskane w  te j dziedzinie

mogą założyć pierwsze podw a­
l in y  pod now ą p o litykę  zagra­
niczną.

W alka , k tó rą  prow adzim y 
p rzeciw ko przekszta łceniu W łoch 
w  państwo po licy jne  —  ciągnął 
da le j T o g lia tt i — jes t jeszcze 
n iewystarczająca. W szelka ten ­
dencja do ugodowości wobec 
prób lik w id o w a n ia  k o n s ty tu c ji 
pow inna spotkać się z naszej 
s trony z odprawą. W  k ra ju  
is tn ie ją  m ożliw ości dla szerokie­
go ruchu  oporu przeciw ko 
rea kcy jn ym  zarządzeniom rzą­
du, d la  zm ob ilizow ania  s ił prze 
c iw ko  ty m  re a kcy jn ym  zarzą­
dzeniom, d la  w a lk i w  obronie 
kon s ty tu c ji.

N ie ulega w ą tp liw ośc i, że 
sukces całe j sprawy, t j .  ra d y ­
ka lna  zm iana p o lity k i rządu 
w e wszystk ich poruszonych 
dziedzinach wym aga, abyśm y 
raz jeszcze z całą stanowczością 
po s ta w ili sprawę, k tó rą  zawsze 
w ysuw a liśm y. We Włoszech n ie ­
m ożliw e  jes t prowadzenie de­
m okra tyczne j poko jow e j p o lity ­
k i, n iem ożliw e jest, aby rząd 
rzeczyw iście troszczył się o pod 
niesienie dobrobytu  całego na­
rodu, n iem ożliw e jes t ocalenie 
swobód dem okra tycznych dopó­
k i k lasa robotn icza i je j przo­
dujące pa rtie  nie uczestniczą w  
k ie ro w n ic tw ie  życia narodow e­
go.

W  re jo n ie  Keson koreańskie  
w ojska lu d o w e odrzuciły w roga  

o 5 k ilom etrów
(f) P E K IN  (PAP). Dowódz­

tw o  naczelne a rm ii lu do w e j K o ­
reańsk ie j R e p u b lik i Ludow o - 
D em okratycznej w. ogłoszonym 
w  sobotę rano kom un ikac ie  do­
niosło:

D n ia  12 październ ika  w  re jo ­
nie  na zachód od Kesonu od­
pa rte  zostały a ta k i n iep rzy ja ­
cie la, k tó ry  us iłow a ł przerwać 
pozycje a rm ii ludow e j. Prze- 
c iw uderzen iem  oddzia łów  a rm ii 
lu do w e j n iep rzy jac ie l został od­
rzucony o 5 km  i poniósł duże 
s tra ty  w  ludziach i  sprzęcie w o­
jennym .

W okresie od 30 września dc 
10 październ ika zestrzelono 36 
sam olotów n iep rzy jac ie lsk ich  w  
re jon ie  Phenjan, Anczu, N am - 
phó i  Wonsan.

P E K IN  (PAP). — W sobotnim  
w ieczornym  kom unikac ie  do­
w ództw o naczelne koreańskie j 
a rm ii ludow e j doniosło, że na 
północ od Kesonu oddzia ły a r­
m ii lu do w e j kon tra takow a ły  nie 
P rzy jac ie la , k tó ry  us iłow ał

przerwać pozycje obronne armii 
ludow ej, i  zadały m u stra ty .

DZIŚ W NUM ERZE*
Z Ż Y C I A  P A R T I I
M A R IA N  B O J A N O W IC Z : O 

p ra c y  z p ra k ty k a n ta m i w 
apa ra c ie  p a r ty jn y m  (Z do­
św ia d cze ń  b yd g o sk ie g o  K W  
P ZP R ).

J A N  S K R Z Y P C Z A K  In s t r u k ­
to r  W y d z ia łu  S zko le n ia  Par 
ty jn e g o  K C  P ZP R . Czy w’i-  
nę ponoszą ty lk o  k o m ite ty  
p o w ia to w e  i m ie js k ie ?  (N** 
m a rg in e s ie  p rz y g o to w a n ia  
now ego  ro k u  szko le n ia  par 
ty jn e g o  w  w o j. p oznań ­

sk im ).

J U L IU S Z  G O R Y N S K I: B u d u ­
je m y  s o c ja lis ty c z n e  m iasta .

A . K U B A C K I : T e s ta m e n t a0 
p ow ieszonych .

K . D Ą B R O W S K A  — B ry g a ­
d y  M a k o w s k ie g o  b u d u ją  
p o ls k ie  o k rę ty .

ST. M O Ł D R Z Y K  — U z b ro je ­
n i w  naukę  m a rk s iz m u  - 
le n in iz m u  zaostrzą  w a lk ę  
z bogaczem  w ie js k im  

VI A R IA N  P O D K O W IN S K I: 
„R e fe re n d u m  p o k o ju “  s ię ­

ga na zachód od L ab y .
IA S Z C Z : K o n o p n ic k a ... na- 

raz ie  d la  d z ie c i. (T e a tr).
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T E M A T Y  D N IA

W zm aga się 
w ałk a  ludu  

Tielnam skiego
P o ra ż k i, ja k ic h  fra n c u s k ie  w o j ­

ska  e k s p e d y c y jn e  i  L e g ia  C udzo­
z ie m s k a  d ozn a ją  o s ta tn io  ze s tro ­
n y  b o h a te rs k ie j A r m i i  L u d o w e j 
V ie tn a in u , w y w o ła ły  p ra w d z iw e  
za m ieszan ie  w e  fra n c u s k ic h  k o ła c h  
p o lity c z n y c h . W  P a ry ż u  o d b y ła  
się k o n fe re n c ja  pod p rz e w o d n ic ­
tw e m  p re m ie ra  P le ve n a , na  k tó re j  
ra d z o n o  n a d  „ś ro d k a m i za ra d c z y ­
m i“ . W  W a s zyn g to n ie  fra n c u s k i 
m in is te r  w o jn y  M o ch  b la g a  am e ­
r y k a ń s k ic h  p ro te k to ró w  o z w ię k ­
szenie  d os ta w  b ro n i do  In d o c h in . 
„C e s a rz “  B a o -D a i ze s tra c h u  s ie ­
d z i w e  F ra n c ji ,  o d w le k a ją c  ja k  
n a jd a le j datę  sw ego p o w ro tu  do 
V ie tn a m u .

N a w e t p rasa  re a k c y jn a  p rz y z n a ­
je ,  że s y tu a c ja  d la  w o js k  e kspe d y­
c y jn y c h  je s t pow ażna . „P a r is -  
P resse“  p isze , że k lę s k a  o dd z ia ­
łó w  fra n c u s k ic h  p od  K ao  B ang  
„s p o w o d o w a ła  u p a d e k  m o ra le  
w o js k  e k s p e d y c y jn y c h “ .

„ A u b e “  p rz y g o to w u je  sw y c h  
c z y te ln ik ó w  do „k o n ie c z n o ś c i n o ­
w y c h  o f ia r “ .

R ó w n ie ż  p rasa  b ry ty js k a  uderza  
w  te n  sam  to n . T a k  n p . lo n d y ń ­
s k i „T im e s “  s tw ie rd za , że p o ra ż ­
k a  pod  K a o  B ang  „ je s t  ty m  b a r ­
d z ie j d o tk liw a , iż  n a s tą p iła  ona 
w  o k re s ie , g d y  o p in ia  n a  zacho­
d z ie  p rz e k o n a n a  b y ła  o za sad n i­
cze j p o p ra w ie  s y tu a c ji  w  In d o -  
c h in a c h “ .

„ B ru d n a  w o jn a “  p ro w a d zo n a  w  
in te re s ie  im p e r ia l is tó w  a m e ry k a ń ­
s k ic h  i  fra n c u s k ic h , je s t p rz e d m io ­
te m  g łę b o k ie j n ie n a w iś c i n a ro d u  
fra n c u s k ie g o . A k c ja  rz ą d u , z m ie ­
rz a ją c a  do zw e rb o w a n ia  n o w y c h  
o c h o tn ik ó w  do w a lk i  w  V ie tn a m ie , 
n ie  p rz y n io s ła  o c z e k iw a n y c h  re ­
z u lta tó w . D oszło  do tego , że f r a n ­
c u sk ie  m in is te rs tw o  w o jn y  w id z ia  
ło  się  zm uszone pod n ieść  p re m ie  
d la  o c h o tn ik ó w . Z g ła s z a ją c y  się 
n a  o k re s  trz e c h  la t  o t r z y m u ją  36 
ty s . fra n k ó w  p re m ii,  z a m ia s t d o ­
ty c h c z a s o w y c h  4.500 f ra n k ó w . O- 
c i io tn ic y  na  p ięć  la t  o t rz y m u ją  aż 
75.000 fra n k ó w  za m ia s t d o ty c h c z a ­
s o w y c h  9.500.

Rząd fra n c u s k i p ra g n ie  k u p ić  za 
p ie n iąd ze  m ięso a rm a tn ie  d la  sw e j 
im p e r ia l is ty c z n e j w o jn y  p rz e c iw k o  
lu d o w i v ie tn a m s k ie m u . W y p a d k i w  
Vietnamie i  opór narodu f r a n c u ­
sk iego  p rz e c iw k o  „ b r u d n e j  w o j ­
n ie “  wykazują je d n a k , że p la n y  
im p e r ia lis tó w  n a t ra f ia ją  n a  co raz  
w ię ksze  p rze szko d y . B . Z .

Tow. Koplenig 
o znaczeniu ostatnich 

strajków w Austrii
(a) W IE D E Ń  (PAP). W W ie­

dn iu  zebrało się p lenum  K C  A u 
s triack ie j P a r t ii K om un is tycz­
nej. Przewodniczący P a r t i i —  
Kop len ig  zreasum ował w y n ik i 
ruchu stra jkow ego austriack ich  
mas pracujących, stw ierdza jąc, 
że ruch ten m ia ł m asowy cha­
rak te r. W ydarzenia osta tn ich 
dn i — m ów i re fe re n t — w y k a ­
zały jasno zwiększoną siłę au­
s triack ie j k lasy robotn icze j, je j 
krzepnącą jedność i zdecydowa­
ną wolę obrony sw ych żyw o t­
nych in teresów  przed zakusami 
reakc ji.

K op len ig  zw ró c ił następnie u - 
wagę na n ie rozerw a lny  związek 
m iędzy w a lką  mas pracu jących 
o swe postu la ty  i ruchem  na 
rzecz pokoju.

Delegacja polska popiera wniosek ZSRR 
jako istotny wkład w dzieło umocnienia pokoju

i bezpieczeństwa narodów
P rzem ów ien ie  am b. W ie rb lo w s k ie g o  w K om is ji Politycznej

Zgrom adzen ia  O gólnego O N Z
(f) NOWY JORK (PAP). — Podczas obrad Komisji Polity­

cznej Zgromadzenia Ogólnego N. Z. nad rezolucją siedmiu 
krajów p. n. „wspólna akcja na rzecz pokoju“, zabrał głos 
przewodniczący delegacji polskiej ambasador Wierbłowski, 
który stwierdzi! m. in.:
, O m ów iw szy dyskusję  na te ­
m at re zo lu c ji am erykańsk ie j 
amb. W ie rb ło w sk i pow iedz ia ł:

Już po p ie rw szych  przem ó­
w ien iach okazało się, że m am y 
do czynien ia z zupełn ie  ja w n y m  
zam iarem  pogw ałcenia K a r ty  
N arodów  Z jednoczonych i  zm ia­
ny  je j postanow ień, m im o, że 
n iek tó rzy  m ów cy u s iło w a li w  
n ieudo lny  sposób fa k t  ten  za­
m askować po w o ływ an iem  się na 
K artę .

W ierzę czcigodnem u delegato­
w i S y r ii, k tó ry  dosadnie s fo r­
m u ło w a ł ten  p rob lem : „Chcecie 
Panow ie w róc ić  do dom u bez 
zasady jednom yślności —  to 
w róc ic ie  i  bez K a r ty “ .

Mimowolne wyznanie 
p. Pearsona

A m b. W ie rb ło w sk i p o dk re ś lił 
da le j, że rezo luc ja  am erykańska

zm ierza w łaśn ie  do podważenia 
podstaw  ONZ.

K to k o lw ie k  m ia łb y  w ą tp li­
wość co do ce lów  te j re z o lu c ji —  
pow iedz ia ł szef de legacji p o l­
sk ie j —  m us ia łb y  w yzbyć się 
swych złudzeń po w ys łucha n iu  
trzyd n io w e j dyskus ji. U ja w n iła  
ona is to tne  zam ierzenia całej 
a k c ji przeprowadzanej w  sposób 
m etodyczny i  zorganizow any. De 
lega t k a n a d y js k i pan Pearson 
u s iłu ją c  być z ło ś liw ym  s tw ie r­
dził, że a rgum enty  szefa de le­
ga c ji radz ieck ie j na tem a t n ie ­
legalności n ie k tó rych  postano­
w ie ń  re zo lu c ji n ie  p rzekona ły 
n ikogo. Jestem  innego zdania, 
ale naw e t gdyby  ta k  by ło , to  są­
dzę, że pan Pearson p rzeprow a­
d z ił w sposób p rzekonyw a jący  
choć n ieum yś ln ie  dowód te j n ie ­
legalności, bow iem  poza n ie ­
sm acznym i z łoś liw ościam i i  o - 
szczerstwam i oraz b yn a jm n ie j

A kadem ia  w Am basadzie R P  
w M oskw ie

(f) M O S K W A  (PAP). 13 paź­
dz ie rn ika  odbyła  się w  salonach 
Am basady RP w  M oskw ie  u ro ­
czysta akadem ia d la  cz łonków  
P o lon ii m osk iew sk ie j z okaz ji 
D n ia  W ojska Polskiego.

Akadem ie, na k tó re j obecni 
b y li p racow n icy  ambasady, s tu ­
denci Polacy, kszta łcący się na 
wyższych uczeln iach M oskw y i 
o fice row ie  W ojska Polskiego, za

g a ił charge d 'a ffa ires  Janusz 
Zam brow icz.

Z ebran i u czc ili m in u tą  m il­
czenia pam ięć żo łn ie rzy  radziec 
k ic h  i  po lsk ich  po leg łych w  b i­
tw ie  pod Len ino.

R e fe ra t pośw ięcony d n iu  W oj 
ska Polskiego w y g ło s ił uczest­
n ik  b itw y  pod Len ino, m a jo r 
W o jsk  P o lsk ich  —  Sarna.

K lik a  T ifo  zebrze  o pomoc 
w Londynie  i W aszyngton ie

Generalna wyprzedaż Jugosławii imperialistom
(f) LO N D Y N  (PAP). W  zw iąz­

k u  z p rzybyc iem  do Lo ndynu  
ambasadora b ry ty jsk ie g o  w  Bel 
gradzie —  Peake‘a, prasa lo n ­
dyńska om aw ia obszernie za -  
gadnien ia jugosłow iańskie .

D z ie n n ik i podkreśla ją , że g łów  
nym  tem atem  rozm ów  Peake‘a 
będzie sprawa udzie len ia  pom o­
cy finansow e j k lic e  tito w s k ie j, 
k tó ra  doprow adziła  do ka tas tro  
fa lnego k ryzysu  gospodarczego 
w  Jugos ław ii. W ys łann icy  T ito  
u d a li się rów n ież  do W aszyngto 
nu oraz Nowego Jo rku , gdzie 
proszą o ra tu n e k  i  w y ra ża ją  go 
towość oddania do dyspozycji 
m onopoli am erykańsk ich  w szy­
s tk ich  surowców, ja k im i dyspo­
nu je  Jugosław ia po cenach zna­
cznie niższych od cen na ry n ­
kach św iatow ych .

Potężny strajk 
protestacyjny 

w !Vlars>Sii po wyroku 
na bojowników 

o pokój
(d) G ENEW A (PAP). — Jak 

donoszą z Paryża, try b u n a ł w o j­
skow y w  M a rs y lii skazał na łącz 
ną karę 0- i  pó ł la t  w ięz ien ia  6 
bo jow n ików  o pokó j z La  B uc- 
ca. 50 tysięcy rob o tn ików , m a­
ryna rzy  i  u rzędn ików  ogłosiło 
s tra jk , żądając u n ie w in n ie n ia  o- 
skarżonych. T ram w a je  b y ły  n ie­
czynne przez k ilk a  godzin. W  
La  Bucca m ia ły  rów n ież  m iejsce 
s tra jk i protestacyjne.

Faszystowscy oprawcy 
skazali 49 demokratów 

greckich na śmierć
(a) B U K A R E S ZT  (PAP). Jak . . a u lu a j, t  w 

donosi rozgłośnia W olnej G rec ji, ¡porządku obrad, zw ró c ił uwagę 
greckie sądy m onarcho-faszy­
stowskie w  okresie od 2 sierpn ia 
do 12 września br. skazały na 
śm ierć dalszych 49 dem okra tów  
greckich.

A genc ja  „U n ite d  Press" poda­
je, że em isariusze T ito  z a w a rli 
z am erykańską f irm ą  „P h ilip p  
B ro th e rs  Inco rp o rd te d " uk ład , 
na m ocy k tórego większość ju ­
gosłow iańskich  m e ta li ko lo ro  -  
w ych  o znaczeniu s tra teg icznym  
zostanie sprzedana Stanom  Z je ­
dnoczonym. Z  doniesień prasy 
lo ndyńsk ie j w y n ik a , że m iędzy 
W aszyngtonem  a Londynem  to ­
czą się rozm ow y w  spraw ie  po ­
dz ia łu  łu p ó w  w  podporządkow a­
ne j im p e ria lis to m  Jugosław ii.

D z ie n n ik i zw raca ją  także uw a 
ge na w zm acnia jącą się w  Jugo 
s la w ii w a lkę  p rzec iw ko  reż im o­
w i T ito  i  zapow iadają w spólną 
akc ję  U S A  i  W . B ry ta n ii d la  ra  
tow an ia  zbankru tow ane j k l ik i  
t ito w s k ie j.

n ie  szlachetnym  patosem, z m o­
w y  jego w yciągnąć można ta k i 
oto w n iosek: „Dosyć m am y prze 
szkód, k tó re  nam  staw ia  m n ie j­
szość. Znuży ło  nas om ijan ie  
przeszkód staw ianych  na drodze 
do naszego celu. A  ja k i to  cel —  
ła tw o  się dom yśleć".

Pana Pearsona w yraźn ie  
dene rw u je  dyskusja  na p ła ­
szczyźnie p ra w n e j i  chc ia łby 
on prze jść do porządku dz ien­
nego nad w ą tp liw ośc iam i, w y ra  
żonym i tu ta j przez delegatów 
różnych k ra jó w  z różnych czę­
ści św iata. P an Pearson okazał 
znacznie m n ie j zręczności od pa­
na D ullesa. Pan D u lles  u s iłu je  
żonglerką p ra w n ą  zamaskować 
p róby  re w iz ji K a r ty  ONZ, re w i­
z ję  tę zaś fa k tyczn ie  proponuje. 
Pan D u lles pisze: „R e a lizu jem y 
nasze cele zgodnie z K a rtą  ONZ, 
m etodam i uznanym i przez K a r ­
tę ." Pan Pearson na tom ias t 
tw ie rd z i prosto z m ostu: „S koro  
je s t opozycja —  trzeba je j ode­
brać w sze lk ie  m ożliw ości w p ły ­
w an ia  na b ieg w yp ad ków  w  
O N Z.“  W  ten  sposób pan Pear­
son u ja w n ia  Z niedźw iedzią 
zręcznością p raw dz iw e  cele pa­
na Dullesa.

A le  spraw a n ie  je s t ta k  prosta, 
i  to  zarów no pod względem  
p ra w n ym , ja k  i  fak tycznym . Za­
trz y m a jm y  się nad ty m  d ru g im  
aspektem.

Jednomyślność —
niezbędnym warunkiem  

zabezpieczenia pokoju •
S praw a jednom yślności w ie l­

k ic h  m ocarstw , ta k  ważna w  cza 
sie w o jn y , n ie  ty lk o  n ie  u tra c i­
ła  sw ej w ag i, ale p rzec iw n ie  — 
je s t n iezbędnym  i  zasadniczym 
w a ru n k ie m  zabezpieczenia poko 
ju , uporządkow an ia  i  odbudow y 
św ia ta  rozb ijanego przez b lo k i 
agresywne, p a k ty  reg ionalne i 
zm ow y n ie k tó ry c h  państw . Je­
że li w ie rzym y  wszyscy w  zasa­
dę zbiorowego bezpieczeństwa, a 
s łysze liśm y ze w szystk ich  stron 
te j sa li ośw iadczenia po tw ie rdza 
jące tę zasadę, to  w ie rzyć  m us i­
m y  rów n ież  w  zasadę jednom yśl 
ności w ie lk ic h  m ocarstw . Te 
dw ie  zasady są bow iem  zw iąza­
ne ze sobą ta k  ściśle, że n ie  po­
dobna jes t m ów ić  o n ich  z osob­
na, n ie  podobna je  rozdzie lić.

P ragną łbym  podkreślić , że 
p ro je k t re z o lu c ji om aw iany o- 
becnie w ychodz i z b łędnych  za 
łożeń i  b łędn ie  ocenia fa k ty  i  
okoliczności, k tó re  doprow adzi­
ły  do pe łne j napięć sy tu a c ji m ię 
dzynarodow ej, n ie  sięga też do 
źróde ł obecnego stanu rzeczy. 
W niosek am erykańsk i n ie  p o ru ­
sza na jw ażn ie jsze j sp raw y: spra 
w y  konieczności w spó łp racy 
państw  o różnych  systemach 
po lityczno  -  społecznych. A  prze 
cięż i  Z w iązek R adziecki i  P o l­
ska ty le  razy  z całą mocą pod­
k re ś la ły  potrzebę te j w spó łp ra -

Bezprawna decyzja Rady, Gospodarczo- 
Społecznej ONZ uniemożliwia Chinom 

Ludowym udział w obradach
(a) NOWY JORK (PAP). W Ląke Success wznowiona zo­

stała X I sesja Rady Gospodarczo-Społecznej ONZ. Pierwsza 
część tej sesji odbyła się w sierpniu br. w Genewie. W obra­
dach bierze m. in. udział delegacja polska z dr Suchym na 
czele.

Delegat radzieck i, A ru t iu -  
nian, zab iera jąc głos w  spraw ie

Robotnicy włoscy 
zebrali 275 milionów 

na prasę komunistyczną
(f) R Z Y M  (PAP). Subskrypcja 

na rzecz prasy kom unistycznej 
we Włoszech odniosła ogrom ny 
sukces.

Dotychczas robo tn icy  w łoscy 
z ło ży li na rzecz swojej prasy 
275 m ilioń ów  liró w . , M edio lan 
da l 32 m ilion y , Bolon ia  22 m i­
lio n y , Genua 21 m ilion ów  a 
Rzym  15 m ilionów . S ubskryp­
cja  odbywa się nadal.

(w)

na fa k t  n ie lega lne j obecności 
przedstaw ic ie la  k l ik i  kuo rh in - 
tangow skie j. Z łoży ł on p ro je k t 
rezo luc ji, p rzew idu jące j usunię­
cie kuom in tangow ca i  dopuszczę 
nie przedstaw ic ie la  C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j.

Następnie przewodniczący 
poddał rezo luc ję  radziecką pod 
głosowanie. P ie rw szy p u n k t te j 
rezo lu c ji — propozycja w  spra­
w ie  usunięcia kuom intangow ca 
— został odrzucony przez Radę 
11 głosam i p rzec iw ko  7; za p ro ­
pozycją tą głosowały Zw iązek

Radziecki, Polska, Czechosłowa­
cja, H industan, P akistan, W ie l­
ka B ry ta n ia  i Dania, p rzec iw ko  
zaś —  USA, Kanada, A u s tra ­
lia , F ranc ja , K uom in tang , Pe­
ru , Belgia, B razy lia , Ira n , M e­
ksyk  i Chile. 11-tu g łosam i p rze­
c iw ko  6 p rzy  je dn ym  w s trz y ­
m u jącym  się odrzucono rów n ież  
p u n k t d ru g i rezo lu c ji radz ie ­
ck ie j w  spraw ie  dopuszczenia 
p rzedstaw ic ie la  Ch ińskiego Rzą­
du Ludowego. Od głosu w s trz y ­
m ała  się Dania.

A ru t iu n ia n  ośw iadczył, że de­
legacja radziecka uważa decyzję 
Rady za niesłuszną i  bezprawną.

Następnie delegat po lsk i d r  
Suchy, poruszył sprawę niedo­
puszczenia do s iedziby ONZ 
przez rząd am erykańsk i p rzed­
s ta w ic ie li Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, u p ra w ­
n ionych do p rzebyw ania  zarów ­
no na obecnej sesji Ogólnego 
Zgrom adzenia, ja k  i na sesji 
Rady Gospodarczo-Społecznej w  
ro l i obserw atorów  i doradców. 
D r  Suchy zażądał in te rw e n c ji 
Rady w  spraw ie dopuszczenia 
p rzeds taw ic ie li SFZZ i  o trzym a ł 
zapewnienie od przewodniczące­
go, że sekre tarz genera lny O NZ 
w ys tąp i o przyznan ie im  odpo­
w iedn ich  w iz.

Przed zam knięciem  posiedze­
nia  Rada postanow iła  p rzy jąć  
porządek dzienny w  fo rm ie  p ro ­
ponowanej przez przewodniczą­
cego.

Korupcyjna afera wr marionetkowym 
rządzie Trizonii

Pozycja Adenauera zachwiana

Amerykanie usunęli 
niewygodnych im 
członków rządu 

Holandii
(a) H A G A  (PAP). H olenderski 

m in is te r spraw  w ojskow ych i 
m a ry n a rk i S hokk ing oraz pod­
sekre ta rz stanu w  m in is te r­
s tw ie  spraw  w o jskow ych  Fok- 
kem a A ndreae i  podsekretarz 
stanu w  m in is te rs tw ie  m arynar 
k i k o n tra d m ira ł — M oorm an 
poda li się do d ym is ji.

Jak  'donosi d z ien n ik  „T e le - 
g ra a f", d y m is ja  ta  pozostaje w  
zw iązku  z n iezadow oleniem  kó ł 
rządzących U S A  z powolnego 
tem pa p rzygo tow ań w o jennych 
w  H o lan d ii.

Podkreśla  się, że d ym is ja  na ­
stąp iła  bezzw łocznie po w izyc ie  
w  H o la n d ii tzw . dow ódcy naczel 
nego s ił zb ro jn ych  „ U n ii Z a­
chodn ie j" — M on tgom ery ego.

BERLIN (PAP). Jak donoszą z Bonn, ujawnione ostatnio 
fakty w  s p ra w ie  olbrzymiego skandalu korupcyjnego, w któ­
rym zamieszanych jest wielu ministrów, wywołały wśród 
„kół rządowych" Niemiec zachodnich prawdziwą panikę.

sunął wobec niego szereg w y ­
pow iedzianych w  bardzo ostre j 
fo rm ie  zarzutów . W ysok i k o m i­
sarz U S A  zarzucał swem u pod­
w ładnem u przede w szys tk im  to, 
że n ie  udało m u się zapobiec 
ogłoszeniu szczegółów a fe ry  ła ­
pów kow e j przed 13 paźdz ie rn i­
ka.

W yszło na ja w , że A denauer 
s ta ry  agent im p e ria lizm u  został 
w yb ra n y  „p re m ie re m " m. in. 
w sku tek przekup ien ia  szeregu 
posłów do pa rlam entu  T rizo n ii.

W  kołach po litycznych Bonn 
podkreśla ją, że jedyn ie  ze 
względu na m ające się odbyć w  
n iedzie lę w yb o ry  w  N iem ieck ie j 
Republice D em okratycznej spra 
wa d y m is ji Adenauera pozo­
staje w  zawieszeniu. Chodzi o to , 
by n ie  pogarszać jeszcze b a r­
dziej fata lnego w rażen ia, w y ­
wołanego w  społeczeństwie n ie ­
m ieck im  przez u jaw n ie n ie  ko ­
ru p c ji po lityczne j w  T rizon ii.

Mac Cloy oburzony 
...że afera została 

ujawniona
W  tra kc ie  składania ra p o rtu  

przez Adenauera M ac Cloy w y -

W ysok i kom isarz F ra n c ji 
F ranco is-P oncet da ł A denauero- 
w i do zrozum ienia, że n ie  ma do 
niego w ięce j zaufania.

Monopoliści grożą...
Przedstaw icie le  przem ysłu 

ciężkiego w yp ow ied z ie li pod a- 
dresem Adenauera poważne 
groźby na w ypadek gdyby n ie  
udało m u się un iem oż liw ić  po­
dania do pub liczne j w iadom o­
ści nazw isk tych  ludz i, k tó rzy

z ram ien ia  poszczególnych k o n ­
cernów  w y p ła c a li ła p ó w k i po­
słom  i  p rzyw ódcom  p o litycz ­
n ym  T riz o n ii. W  aferę ła pó w ­
kow ą zamieszany je s t rów n ież  
m in is te r finansów  Adenauera —- 
d r S chaeffer oraz „m in is te r dla 
spraw  ogó lno -n iem ieck ich " —  
Jakub  Kaizer.

„Parlament“ na żołdzie 
wielkiego kapitału

(f) B E R L IN  (PAP). Jak  dono­
si z B onn agencja A D N , w  to ­
k u  dochodzeń w  spraw ie prze- 
kupow an ia  tam te jszych  „p a r la ­
m en ta rzystów " ■ przez w ie lk i 
p rzem ysł wyszło  na ja w , że ła ­
p ó w k i p o b ie ra li depu tow ani ze 
w szystk ich  s tro n n ic tw  zachod- 
n io -n iem ieck ich , z w y ją tk ie m  
oczyw iście P a r t i i K om un is tycz­
nej.

P rzem ysłow iec n a fto w y  Te lle  
i  konsu l S chm idhuber zeznali, 
że rozdaw a li stale ła p ó w k i lic z ­
nym  deputowanym .

cy i  je j m ożliw ości w  in teresie 
pokoju. W szak idea te j w spó ł­
p racy leży u samych podstaw  
naszej O rgan izac ji i  je j K a rty .

A m b. W ie rb ło w s k i po dkreś lił, 
że zw o lenn icy  re z o lu c ji USA, 
odpow iada jąc na k ry ty k ę  b łę ­
dó w  te j re z o lu c ji p rzeprowadzo­
ną przez m in . W yszyńskiego nie  
w ysu nę li żadnych argum entów , 
uc ieka jąc się je dyn ie  do n isk ich  
in w e k ty w .

Prym itywne oszczerstwa
delegata Boliw ii pod 

adresem Polski

N ow ym  p rzyk ład em  niskiego 
poziom u dyskus ji, p rzyję tego 
przez pew nych delegatów  —  
pow iedz ia ł da le j amb. W ie rb ło w  
sk i —  je s t w ys tąp ien ie  przed­
s taw ic ie la  B o liw ii.  De legat ten 
p rzechw a la ł • się znajom ością sto 
sunków  eu rope jsk ich  i  u rzą dz ił 
w ypad w  teren, k tó ry  —  ja k  
się m u w yd a je  —  zna doskona­
le : w  te ren  p rzy jazn e j w spó ł­
p racy P o lsk i i  Z w ią zku  Radzie­
ckiego.

N ie  ulega w ą tp liw ośc i, że de­
lega t ten  przyzw ycza jony  je s t 
do specja lnych w a run ków . Prze 
cięż ambasada pewnego znanego 
m u doskonale m ocarstw a z te ­
go samego kon tynen tu , decydu­
je  naw e t o pogodzie w  jego k ra  
ju . Delegat B o liw ii używ a jąc 
p ry m ity w n y c h  oszczerstw w y ­
b ie ra  się na w yp ra w ę  o d k ry w ­
czą do części s ta re j E uropy, 
k tó ra  —  jego zdaniem  —  jest 
rów n ie  nieznana, ja k  re jo n  g ra ­
niczącego z B o liw ią  Chaco.

W ydaw a ło  m i się, że można 
pom inąć rzekom e .argum enty 
delegata B o l iw i i m ilczeniem , ja ­
ko pochodzące od p rze ds taw i­
cie la k ra ju  będącego w  posia­
dan iu  św iatowego re ko rd u  re ­
w o lu c ji, o rgan izow anych i  l i ­
kw idow an ych  ko le jno  przez w y  
zyskiw aczy jego bogactw  n a tu ­
ra ln ych  d la  zw iększenia d y w i-  
den t cudzoziemców. N ie  m ając 
po jęc ia  o k rą ja c h  p ra w d z iw e j 
dem okrac ji, posądza on nas o 
identyczną nieznajom ość sto­
sunków  panu jących w  jego n ie ­
szczęśliwym  k ra ju , k tó ry  od- 
dawna jes t o fia rą  egoistycz­
nych in te resów  im p e ria lizm u  
anglo-am erykańskiego.

Stanowisko delegacji 
polskiej wobec wniosku 

USA

M im o wszystkiego, co zosta­
ło  przed c h w ilą  powiedziane, 
delegacja po lska p ragn ie  je d ­
nak do w n iosku  U S A  podejść w  
sposób k o n s tru k ty w n y  i  rzeczo­
w y. D latego, podkreśla jąc za­
rów no  szkodliwość po lityczną  
ja k  i  błędność p raw ną  n ie k tó ­
rych  s fo rm u łow ań  te j rezo lu c ji 
oraz u w y d a tn ia ją c  rzeczyw iste 
in tenc je  au to rów , de legacja p o l­
ska chce z p ro je k tó w  w ydobyć 
wszystko to, co je s t słuszne i  
pożyteczne d la  przyszłości na­
szej o rgan izacji.

C e low i tem u służyć, będzie dy  
skusja szczegółowa, jednak  ju ż  
w  te j c h w ili chc ia łbym  zazna­
czyć, że delegacja polska, m i­
m o szeregu poważnych zastrze­
żeń, w  zasadzie ustosunkow u je  
się p rzych y ln ie  do te j części 
w n iosku , k tó ra  m ó w i o z w o ły ­
w a n iu  sesji nadzw ycza jnych, 
odrzuca jąc oczyw iście ja k ie k o l­
w ie k  ograniczenia kom pe tenc ji 
Rady Bezpieczeństwa i  zasady 
jednom yślności je j s ta łych  człon 
ków . Delegacja po lska n ie  sprze 
c iw ia  się rów n ie ż  p ro je k to w i 
u tw o rzen ia  k o m is ji obserw ato­
rów .

K ategoryczny sprzeciw  na to­
m ias t w nos i delegacja po lska 
je ś li chodzi o p u n k ty  „C “  i  ,JD" 
am erykańskiego p ro je k tu  re ­
zo luc ji, tra k tu ją c e  o u tw o rze­
n iu  oddzia łów  O NZ i  specja lne­
go „k o m ite tu  a k c ji k o le k ty w ­
nych". Jak  ju ż  pow iedzia łem , 
spraw y te  om ów ię w  dysku s ji 
nad poszczególnym i p u n k ta m i 
rezo luc ji.

Ż  na jw iększym  nacisk iem  p ra
gnę podkreślić , że dw ie  rezo lu ­
cje  radzieckie , w łączone do o - 
becnego p u n k tu  naszego po­
rządku  dziennego, mogą w  d u ­
żym  stopn iu  p rzyczyn ić  się do 
rozw iązan ia  trudnośc i odczuwa 
nych przez naszą organizację.

W  ten sposób zostanie uczy­
n ion y  pow ażny k ro k  naprzód 
w  k ie ru n k u  re a liz a c ji zasady 
zbiorewego bezpieczeństwa.

A le  na ty m  n ie  koniec. Już 
w  debacie genera lne j s tw ie r­
dz iłem  w  im ie n iu  de legacji p o l­
sk ie j, że w n iosek rządu radz ie ­
ckiego dotyczący p rzy jęc ia  dekla 
ra c ji o usun ięc iu  groźby nowej 
w o jn y  i  um ocn ien iu  po ko ju  i 
bezpieczeństwa narodów  —  u - 
ważam y za n a jis to tn ie jszy  w n io  
sek po ko jow y, k tó ry  s to i przed 
obecną sesją N a rodów  Z jedno­
czonych. Z w n iosk iem  ty m  w ią ­
żą się nadzie je  setek m ilio n ó w  
tych  ludz i, k tó rz y  podp isa li 
apel poko jow y. W iążą się z 
n im i nadzie je w szystk ich , tych, 
k tó rz y  pragną raz na zawsze 
usunąć groźbę now e j w o jny , 
now ych zniszczeń i  nieszczęść, 
groźbę śm ie rc i m ilio n ó w  ludz i.

Kary śmierci dla zdrajców narodu 
sługusów faszyzmu niemieckiego 

i  anglo-amerykańskiego im perializmu
W yrok w procesie Komendy Głównej W IN

(f) Dnia 14 bm. Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie 
wydał wyrok w procesie członków Komendy Głównej WIN  
i skazał: oskarżonych Cieplińskiego Łukasza, Lazarowicza 
Adama, Chmielą Karola, Błażeja Franciszka, Kawalca Mie­
czysława, Rzepkę Józefa i Batorego Józefa na karę śmierci 
wraz z utratą praw publicznych i obywatelskich praw hono­
rowych na zawsze oraz przepadek całego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa. Oskarżonego Kubika Ludwika na łączną 
karę dożywotniego więzienia, utratę praw publicznych i oby­
watelskich praw honorowych na przeciąg lat pięciu oraz 
przepadek całego mienia na rzecz Skarbu Państwa. Oskarżo­
ną Michałowską Zofię na łączną karę 12 lat więzienia z utra­
tą praw publicznych i obywatelskich praw honorowych 
na przeciąg lat pięciu i przepadek całego mienia na rzecz 
Skarbu Państwa. Osk. Czarnecką Janinę na łączną karę 
15 lat więzienia z utratą praw publicznych i obywatelskich 
praw honorowych na przeciąg lat pięciu -wraz z przepadkiem 
całego mienia na rzecz Skarbu Państwa.

O skarżonym  M ich a ło w sk ie j 
Z o f ii i  C zarneckie j Jan in ie  Sąd 
za liczy ł na  poczet k a ry  okres a - 
resztu tymczasowego.

W  obszernym  uzasadnieniu 
w y ro k u  Sąd s tw ie rd z ił m. in .:

„M in ę ło  zaledw ie k ilk a  la t  od 
c h w ili zakończenia d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow e j, a ju ż  im p e r ia li­
ści am erykańscy u s iłu ją  w y w o ­
łać now ą w o jn ę  św ia tow ą. D ą­
żąc do now e j w o jn y  im p e ria ­
liz m  am erykańsk i p rzygo tow u je  
agresję w o jenną, a je d n ym  ze 
ś rodków  do tego celu je s t pene­
tra c ja  w  k ra ja ch  de m okra c ji Ju 
dowej p rzy  pomocy rezyden tów  
w yw iad u , k tó rz y  nadużyw ając 
im m u n ite tó w  dyp lom atycznych 
d la  zdobycia w iadom ości w o j­
skowych, po lityczn ych  i  gospo­
darczych angażują do swych 
n iecnych ce lów  tego rodza ju  i 
p o k ro ju  ludz i, ja k  zasiadający 
w  n in ie jszym  procesie na ła w ie  
oskarżonych."

P rzedstaw ia jąc następnie zdra 
dziecką postawę oskarżonych 
wobec P o lsk i, po k ryw a jącą  się 
ze stanow isk iem  sanacyjnego 
k ie ro w n ic tw a  A rm ii K ra jo w e j, 
k tó re  w  swej bezgranicznej n ie ­
naw iśc i do obozu dem okrac ji 
wszczęło w a lkę  z ruchem  ro b o t­
n iczym , pom agając okupan tow i 
h itle ro w sk ie m u  w  w alce prze­
c iw  ZSRR r lu d o w i po lskiem u. 
Sąd podkreśla:

„P rzew ód sądowy w ykazu je  
w  ca łe j p e łn i drogę w spó łp racy 
sanacyjnego k ie ro w n ic tw a  A IC  z 
okupantem  h itle ro w s k im  i  jego 
zdradziecką oraz w rogą  robotę

(f) 15 październ ika  b r. rozpo­
czyna ro k  szkolny 305 now ozor- 
ganizowanych szkół d la  p ra cu ją ­
cych na w s i oraz 3000 ku rsó w  
w  zakresie szkoły podstaw owej. 
W  szkołach ty c h  i  na kursach 
kszta łc ić  się będzie w  bież. ro k u  
oko ło  60.000 ro b o tn ik ó w  ro lnych , 
m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów  
oraz ro b o tn ik ó w  P O M -ów . Szko 
ły  d la  pracu jących  na w s i i  k u r ­
sy udostępnią sw ym  uczniom

(f) W  w ie lu  zakładach pracy 
robo tn icy , w strząśn ięc i w iado ­
mością o zam achu na jednego z 
na jlepszych synów  francu sk ie j 
k la sy  robo tn icze j, tow . Jacques 
Duclos —  członka B iu ra  P o li­
tycznego F rancusk ie j P a r t i i K o ­
m un is tyczne j, pode jm u ją  rezo lu ­
cje, ostro p ię tnu jące  zam achow­
ców  i  in s p ira to ró w  zbrodni.

Załoga zak ładów  „U rsu s " w  
te legram ie  do m eta low ców  F rań  
c j i  s tw ie rdza : „J a k  na jostrze j

(f) W  W yższej Szkole P ra w ­
n icze j im . Teodora Duracza w  
W arszaw ie odby ła  się uroczysta 
in au gu ra c ja  ro k u  akadem ick ie ­
go. Na uroczystość p rz y b y li pre 
zes Sądu Najwyższego, w ice ­
m arsza łek S ejm u W acław  B arc i 
kow sk i, m in is te r S p ra w ie d liw o ­
ści tow. H e n ry k  Ś w ią tkow sk i, 
p rzedstaw ic ie le  m in is te rs tw a

(a) OSLO (PAP). W  Dom u L u  
dow ym  w  Oslo odbyło się m a­
sowe zebranie T ow arzystw a 
„N o rw eg ia  —  ZSRR". Na zebra­
n iu  ty m  członkow ie de legacji ko 
le ja rzy  norw eskich, k tó rz y  ba­
w i l i  osta tn io  w  Z w ią zku  Radzie 
ck im , opow iada li o poko jow e j 
p racy tw órcze j lu d z i radzieckich.

S Z T O K H O LM  (PAP). W  tu ­
te jszym  „D om u O byw a te la " od­
by ło  się zebranie, zorganizow a-

(f) W  sobotę odbyła  się w  
W arszaw ie, zorganizowana przez 
G K K F , kon fe renc ja  prasow a z 
przebyw ającą w  Polsce delega­
c ją  K o m ite tu  Sportowego N ie ­
m ieck ie j R e p u b lik i D e m okra ty ­
cznej. Na ko n fe re n c ji członko­
w ie  de legacji n iem ieck ie j A nn ie

w  najc ięższym  okresie dźw iga­
n ia  się z ru in  i  zniszczenia od­
budow u jące j się P o lsk i L u do ­
w e j."

Uzasadnienie w y ro k u  przedsta 
w ia  obszernie zbrodniczą dzia­
ła lność poszczególnych oskarżo­
nych, na t le  k tó re j szczególnie 
ja sk raw o  rysu je  się ich  p e r fid ­
na robota  szpiegowska, p ro w a ­
dzona w  śc is łym  w spó łdz ia łan iu  
z u rzę dn ikam i Am basady A m e­
ry k a ń s k ie j w  W arszaw ie p łk . 
Paschley‘em, p łk . Y o rk ‘em, a 
przede w szys tk im  p łk . Jessie‘em 
oraz z posłam i b e lg ijs k im i V an - 
delenem i  Eemanem, ja k  ró w ­
nież w spó łp raca .. oskarżonych« w  
dziedzin ie w y w ia d u  z re a k c y j­
nym  odłam em  k le ru . Sąd w  kon 
k lu z ji  podkreśla, że przeprow a­
dzone postępowanie dowodowe 
w szystk ie  za rzu ty  a k tu  oskarże­
n ia  ca łkow ic ie  i  bez reszty po­
tw ie rd z iło .

Sąd u s ta lił, że n ie lega lny zw ią 
zek W IN  b y ł organ izacją  zbrod 
niczą, stworzoną przez sanacyj- 
no -  obszayniczą k lik ę , pow o ła­
ną do w a lk i z w yzw o loną  klasą 
robotn iczą i  ch łopstw em  —  o r­
ganizacją stworzoną do w a lk i z 
k ra je m  zwycięskiego socja lizm u. 
Z w iązk iem  Radzieckim , o rg an i­
zacją, k tó ra  z rozkazu i  za p ie ­
niądze im p e ria lis tó w  am erykań ­
sk ich  dążyła do w yw o ła n ia  no ­
w e j w o jn y1. W  czasie przewodu 
sądowego usta lono da le j, że 
wszyscy oskarżeni w  .zaciekłej 
i  ślepej n ienaw iśc i do ZSRR, 
P o lsk i Ludo w e j i  całego obozu 
de m okra c ji i  postępu n ie  co fa li

pełne w ykszta łcen ie  podstaw o­
we.

Rozbudowa szko ln ic tw a pod­
stawowego d la  pracu jących  na 
w s i z lik w id o w a ła  dotychczasowe 
upośledzenie w s i —  is tn ie jące 
dotąd szkoły d la  dorosłych dzia­
ła ły  bow iem  przede w szys tk im  
w  m iastach. Na 224 szkoły po­
wszechne d la  dorosłych, ty lk o  9 
szkół czynnych b y ło  na wsi.

p ię tnu jem y m orderców  i  ich  u -  
k ry ty c h  in sp ira to ró w  z obozu 
im peria lis tycznego. R obotn icy 
naszych zak ładów  na m ordy i  
zbrodnie odpowiedzą zwiększoną 
w yda jnośc ią  pracy, a ty m  sa­
m ym  wzm ocnien iem  w a lk i o po­
k ó j."

Również uczestnicy na rady k u l 
tu ra ln o -o św ia to w e j Zw . Zaw. 
P raco w n ików  B udow n ic tw a , Ce­
ra m ik i i  P okrew nych  Zawodów 
p o d ję li rezo luc ję  pro testacyjną.

Szkół W yższych i  N a uk i, M i­
n is te rs tw a  O św ia ty, PZPR, Se-' 
na tu  U n iw e rsy te tu  W arszaw ­
skiego, w yk ła d o w cy  i  słuchacze 
Szkoły im . Duracza.

W yk ład  in a u g u ra cy jn y  w y ­
g łos ił m in is te r S praw ied liw ośc i 
p ro f. tow . H e n ry k  Ś w ią tko w ­
ski.

ne przez szwedzki postępowy 
zw iązek kobiecy, poświęcone nie 
daw nej podróży de legacji kob ie t 
szwedzkich do ZSRR. Zebrani 
w ys łu ch a li sprawozdań k ie ro ­
w n ic z k i de legacji —  dra  A nd re i 
A nd reen  — oraz in nych  uczestni 
czek podróży. O pow iada ły  one 
o w span ia łym  rozw o ju  Z w iązku  
Radzieckiego i  o n ieustannym  
wzroście dobrobytu  obyw a te li 
radzieckich.

S traus i  M an fre d  E w a ld  p o in ­
fo rm o w a li zebranych dz ienn ika ­
rz y  b osiągnięciach i  pe rspek ty ­
wach dalszego rozw o ju  ruchu  
sportowego w  NR D, za in ic jow a ­
nego w  ro ku  1948 przez Zw iązek 
W olne j M łodzieży N iem ieck ie j 
(FDJ) i  W olne N iem ieckie  Zw iąż 
k i Zawodowe. (FDGB).

się przed żadną zbrodnią, bez 
w ahania dopuszczając się zdrady 
w łasne j o jczyzny i  w ys ługu jąc 
się ja w n y m  w rogom  k ra ju , przez 
pode jm ow anie na jb rudn ie jsze j 
rob o ty  w  zakresie d y w e rs ji i  
szpiegostwa.

D roga zaprzaństwa i  zdrady, 
ja k ą  przeszli oskarżeni od cza­
sów, gdy s ta n o w ili jeszcze trzon  
k ie row n iczy  A K  na teren ie  w o j. 
rzeszowskiego aż do m om entu 
aresztowania — znaczona jes t 
współpracą z h itle ro w s k im  oku ­
pantem , skry tobó jczym i m orda­
m i, napadam i zb ro jn ym i i  dyw er 
sją, na jśc iś le jszym i pow iązan ia­
m i z w yw iad em  am erykańsk im  
i o fia row yw an iem  m u za do la ry  
usług szpiegowskich, na jśc iś le j­
szym i k o n tra k ta m i z agentem 
im p e ria lis tyczn ym  M ik o ła jc z y  -  • 
k iem , k tó re  doprow adz iły  do po 
dz ia łu  ró l m iędzy W IN  i  P SL i  
do uzgodnienia p lanu  ich  dzia­
łan ia  w  celu zaprzedania P o lsk i 
am erykańskiem u im p e ria lizm o  -  
w i. Droga ta  znaczona je s t ró w ­
nież ko n s p ira c y jn y m i k o n ta k ta ­
m i z na jb a rdz ie j rea kcy jn ą  czę­
ścią k le ru , ą wreszcie w spó łp ra ­
cą z p ro w o dyram i różnych m a­
rio ne tko w ych  grupek em igracy j 
nych w  Londyn ie , poprzedzoną1 
ta rga m i co do wysokości sum 
do la rów  i  fu n tó w  za dostarcza­
nie  różnym  skłóconym  ze sobą 
ośrodkom  em ig rac ji —  m a te ria ­
łó w  szpiegowskich.

P rzewód sądowny w ykaza ł, że 
członkow ie  W IN  stoczyli się na 
dno poniżenia i  sprzedajności, 
zdradzając in te resy w łasnego 
k ra ju . O skarżeni w yko nu jąc  po 
w ierzone im  zadania szpiegow­
skie ja k o  agenci obcego w y w ia ­
du podżegali do now e j w o jn y  
stając się narzędziem  w  rękach 
agresorów im peria lis tycznych . 
Uzasadnienie w y ro k u  stw ierdza, 
że oskarżeni, k tó rz y  re k ru tu ją  
się z k ó ł w yzysk iw aczy obszar- 
niczo -  kap ita lis tycznych  i  ofice 
rów  sanacyjnych —  to  ludzie  
bezpośrednio zw iązan i z apara­
tem  ucisku k lasy  w yzysk iw aczy 
i  ten w łaśn ie  zw iązek obszarn i­
kó w  z sanacyjną a rm ią  i  n iedo­
b itk a m i k a p ita łu  zrodz ił zbrod­
nię  p rzeciw ko Polsce.

Po scha rakteryzow an iu  zbrod­
niczych sy lw e tek  poszczególnych 
oskarżonych —  W o jsko w y Sąd 
R e jonow y na zakończenie s tw ie r 
dza, że:

„W  te j sy tuac ji, podczas gdy 
im p e ria lizm  u s iłu je  w yw o łać  no 
w ą w o jnę  —  masy pracujące 
P o lsk i Ludow e j, rea lizu jąc  w ie l­
k i P lan  6 -le tn i, sw o ją rzete lna 
pracą w  oparc iu  o pomoc Z w iąż 
ku  Radzieckiego bu du ją  lepszą 
przyszłość swojego narodu. W  
c h w ili, gdy m asy ludow e doku­
m en tu ją  pracą swą w o lę  poko­
ju , p ła tn i agenci w o jn y  i  szpie­
dzy w ys tępu jący  w  in teresie  pod 
żegaczy w o jennych  n ie  mogą l i ­
czyć na żadną pobłaż liw ość i  
muszą być tęp ie n i z całą bez­
względnością. W y ro k  ten przeto 
pow in ien  stanow ić przestrogę 
dla  każdego, k to  ośm ie liłb y  się 
podnieść rękę na w ładzę ludow ą 
w  Polsce i  na zdobycze mas p ra  
cu jących ."

Otwarcie żłobka 
przy fabryce „Fuclis“

(f) W  d n iu  14 bm. oddano do 
uży tku  żłobek i  przedszkole 
p rzy  Państw ow ej Fabryce 
„Fuchsa" w  W arszaw ie, u fu ndo­
wane kosztem 70 m ilio n ó w  z ł 
przez M in is te rs tw o  Przem ysłu 
Rolnego i  Spożywczego.

W  uroczystości o tw a rc ia  w z ią ł 
udz ia ł w icem in is te r P rzem ysłu 
Rolnego i  Spożywczego tow . 
H o ffm an , k ie row n iczka  w yd z ia ­
łu  kobiecego K C  PZPR  —  tow . 
O rłow ska  oraz przedstaw ic ie le  
zw iązków  zaw odowych i  orga­
n izac ji społecznych.

79 tys. dzieci z Dolnego 
Śląska objęła akcja 

•wczasów
(f) Jak  w y n ik a  z ostatecznego 

podsum owania w y n ik ó w  —  te ­
goroczna akc ja  le tn ic h  wczasów 
dziecięcych ob ję ła  na D o lnym  
Śląsku ok. 79 tys. dzieci.

W  m iejscowościach k lim a tycz ­
nych i  uzd row iskow ych  Dolne­
go Śląska czynnych by ło  w  se­
zonie le tn im  1.128 p u n k tó w  k o ­
lo n ijnych .

400 stałych kin 
wiejskich uruchomiona 

do końca września
(f) Do końca w rześnia b r. 

F ilm  P o lsk i u ru c h o m ił 400 sta­
łych  k in  w ie jsk ich , a do końca 
br. liczba ich  ma być p o w ię k ­
szona do 600. W  P lan ie 6 - le t-  
n im , t j.  do końca ro k u  1955, 
przew idziane je s t u ruchom ie­
nie  3.300 sta łych k in  w ie jsk ich .

Autor sztuki 
„Sprawa Pawła 

Eszteraga“ 
w Warszawie

(f) D n ia  14 bm. p rz y b y ł do 
W arszawy w y b itn y  pisarz, p re ­
zes Zw . L ite ra tó w  W ęgierskich 
Sandor Gergely, au to r grane j u 
nas z w ie lk im  pb wodzeniem 
sztuk i „S praw a P aw ła  Esztera- 
ga".

60.000 ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  
m a to - i ś re d n io ro ln y c h  c h ło p ó w  
ro zp o czyn a  n a u kę  w  szko ła ch  

d la  p ra cu ją cych

Polscy robotnicy p iętnują  
w ykonaw ców  i insp ira to rów  

zam achu na tow . Jacques Duclos

Inaugurac ja  ro k u  akadem ick iego  
w  szkole im . D uracza

M anifestacje  p rzy jaźn i dla ZSR R  
w S ztokho lm ie  i Oslo

K onferencja  z przedstaw icie lam i 
sportu N iem ieck ie j R ep u b lik i 

D em okratyczne j
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Ö pracy z p raktyk  antam i 
w aparacie partyjnym

Z doświadczeń bydgoskiego

T e s t a m e n t  .SO p o w ie s z o n y c h

L 4 .  W ' P i
m *-» <rH(

,i a tt

W  c h w ili obecnej kom ite ty  
w o jew ódzk ie  za trudn ia ją  w 
swych poszczególnych w ydzia­
łach p ra k tyka n tów , k tó rzy  ro ­
sną na przyszłych • in s tru k to ró w  
K W  i sekretarzy KP.

Przyjrzeliśmy się b liże j me­
todom , jakie stosuje w pracy z 
praktykantami K W  PZPR w  
Bydgoszczy.

•k  y

Przed rok iem  K W  nie byt w  
stanie obsadzić wszystkich eta­
tów . P o litykę  kad row ą zastępo­
wano metodą „ ła ta n ia  d z iu r“  
D okonyw ano przesunięć z w y ­
dzia łu  do w ydz ia łu , z pow ia tu  
na pow ia t. Dopiero w lis topa­
dzie ub. r. K W  przeszedł od cha 
otycznych przesunięć do p lano­
wego naboru i szkolenia m ło ­
dego a k ty w u  P raw ie  z każdego 
w y jazdu  in s tru k to rz y  K W  przy­
w o z ili cha rak te rys tykę  w yró ż ­
nia jącego się pracą działacza 
pa rty jnego.

Tow  Leon Przekwas do chw i 
l i  w yw iez ien ia  go do N iem iec 
b y ł rob o tn ik iem  ro lnym  w  ma 
ją tk u  M ierogowioe w gm inie 
Rojew o Po powrocie z N iem iec 
od 1946 roku  by ł sekretarzem 
ko m ite tu  gm innego PPR w  Ro­
je w ie  W 1949 r. K o m ite t Po­
w ia to w y  PZPR w Ino w roc ław iu  
przeniósł go na stanow isko se­
kre tarza K -m ite tu  M ie jskiego 
w  Gn i e wkov.Tie.

Jesienią ubiegłego roku do 
Komitetu Miejskiego przyjechał 
tow Stanisław Grudziński -  
kierownik wydziału organizacyj 
nego K W  w  Bydgoszczy.

"po posiedzeniu długo ze mną 
ro z m a w ia ł -  m ó w i to w . Prze­
kwas. -  Wypytywał o pracę, 
trudności i sposoby ich rozw ią 
zywania“. Po k ilku n a s tu  dniach 
tow  Przekwas zosta ł wezwany 
do Komitetu W o je w ó d zk ie g o  i 
p rz y ję ty  jako p ra k ty k a n t  do w y 
działu o rgan izacy jnego .

Tow. Leon T y  b u rs k i — robo­
tn ik  ko le jow y, tow . S tan is ław  
K a m iń sk i — p ra cow n ik  hu ty  
szkła w  Ino w roc ław iu , tow . Sta 
n is ław  Szczepański — ro b o tn ik  
cu k ro w n i w  B rześciu K u ja w ­
sk im  oraz p ięc iu  innych  tow a­
rzyszy, członków  egzeku tyw  i 
a k ty w is tó w  podstaw ow ych orga 
n izac ji p a rty jn y c h  zostało w  
ty m  czasie p rzy ję tych  do K W  
ja ko  p ra k tyka n c i -  in s tru k to rzy .

B y ł to p ierw szy tu rnus  p ra k ­
tycznego szkolenia newego ak ty  
w u pa rty jnego  w  K om itec ie  Wo 
je w ód zk im  w  Bydgoszczy.

*

Od m arca do września br. 
siedemnastu in s tru k to ró w , by ­
łych  p ra k tyka n tó w , przeszło na 
stanow iska I-szych  i I I-g ic b  se­
k re ta rz y  K M  i KP . Na ich m ie j 
sce p rzyszli n o w i p rak tykanc i.

W miejsce instruktora tow . 
Leona Przekwasa przyszedł pra 
ktykant tow. Kazimierz K lim a ­
szewski. Tow. Klimaszewski do 
1946 r. b y ł palaczem w  gazowni 
w Inowrocławiu. Jako dobry

tarza podstawowej o rgan izacji 
p a rty jn e j W roku  1949 K o m ite t 
P ow ia tow y przeniósł go na re ­
ferenta, a następnie na k ie ro ­
w n ika  personalnego w  P K S  w 
Ino w roc ław iu . Od lipca b r „  po 
m iesięcznym  ku rs ie  p rzy szkole
w o jew ódzk ie j w  Bydgoszczy,

pracownik i aktywny członek

jest p ra k tyka n tem  -  in s tru k to ­
rem  w  w ydz ia le  organ izacy jnym  
KW .

„P o  raz p ierw szy — m ów i 
tow . K lim aszew ski — w y jecha­
łem  do K om ite tu  Pow iatowego 
w  L ip n ie  razem z tow. Prze- 
kwasem. Przez pięć dn i obser­
w owałem  jego pracę. W następ­
nym  tygodn iu  podz ie liliśm y się 
zadaniam i. On w yjeżdża ł na 
jedną, a ja na drugą gm inę i 
w ieczorem  dz ie liliśm y  się spo­
strzeżen iam i“ .

P ra k ty k a n t — to nazwa w e­
wnętrzna w  w ydz ia le  P ra k ty ­
kan t w  terenie, w prow adzony 
przez in s tru k to ra  K W , jes t od­
pow iedz ia lnym  p ra cow n ik iem ' 
po litycznym  — pom agającym  ko 
m ite to w i pow ia towem u.

P ra k ty k a n t wyjeżdża do w y ­
znaczonego m u kom ite tu  powia 
towego na okres dwum iesięcz­
ny.

„Poznałem  już  wszystkie od­
c in k i życia pow ia tu  — m ów i 
to w  .K lim aszew ski — i m ogłem  
pomóc k o m ite to w i w  opracowa­
n iu  kw arta lnego  planu p racy“ . 

*
Co tydz ień  odbyw ają  się na­

rady w yd z ia łu  organizacyjnego 
KW . Obok in s tru k to re k  wszy­
scy p ra k tyka n c i m ają  p rzygoto­
wane pisemne sprawozdania. 
K ilk u  na posiedzeniu re fe ru je  
je  ustnie.

Co w  p ie rw szym  okresie na 
ogół cha rak te ryzu je  te sprawo­
zdania? P rak tyka nc i rozprasza­
ją uwagę na m n ie j ważnych 
faktach. B ra k  jest w n iosków .

Tow. H e n ry k  N a r loch w  spra 
wozdaniu z pobytu  w  K P  i  K M  
Ino w roc ław  z dn ia  10 września, 
na dw u  stronach maszynopisu 
porusza aż 14 zagadnień. W  k i l ­
ku  ogó ln ikow ych  w ierszach p i­
sze o naborze do apara tu p a r­
ty jnego , da le j o skupie zboża, 
s ty lu  p racy K P , spó łdzie ln iach 
p rodukcy jnych , składkach pa r­
ty jn y c h  itp .

Da je się rów n ież zauważyć 
w yraźn ie  tendencja n ie  opero­
w an ia  p o zy tyw nym i p rzyk ład a ­
m i. N ieraz po w ys łuchan iu  spra 
wozdań p ra k tyka n ta  odnosi się 
wrażenie, że w  teren ie są same 
niedom agania i  b rak i.

Dobrze, że towarzysze je  w i­
dzą, ale b łędy n ie  mogą p rzy ­
słaniać osiągnięć, k tó ry c h  oce­
na na naradzie w yd z ia łu  pomo­
g łaby w  upow szechnieniu cen­
nych doświadczeń.

„P raca ko m ite tó w  pow ia to ­
w ych  nie  jes t na poziom ie“  —• 
„do spraw y p rzy jm ow a n ia  człon 
kó w  do p a r t i i ko m ite ty  pow ia ­
tow e podchodzą m echanicznie“
__oto ja ką  oceną często da ją
p ra k tyka nc i, n ie  podając p rzy  
ty m  an i źródeł, an i konkre tnych

p a r t i i został w yb ra n y  na
sekre- I p rzyk ład ów  złe j pracy, nie w y -

kazując w  sprawozdaniach w ła ­
snego ustosunkowania się do za 
uważonych niedociągnięć.

— Jak  ob jaśnia liście  m etody 
planowanego naboru do apara­
tu  party jnego?

_  Jak postaw iliśc ie  Sprawę 
p rzy jm ow an ia  do pa rtii?

— W yjaśnia łem , żeby p rz y j­
m ow a li zdrow y element.

— Co to znaczy zdrow y ele­
ment?

P ytan ia  rzucane sprawozdaw­
com przez k ie row n ika  w ydz ia łu  
tow. S tan isława Grudzińskiego, 
zmuszają p ra k tyka n tó w  do głęb 
szego u jm ow an ia  zagadnień i 
operowania ko n k re tn ym i p rzy ­
k ładam i.

W nioski w yciągn ię te  na tygo­
dn iow e j naradzie ze sprawozdań 
są w y tyczn ym i do pracy w na­
stępnym  tygodniu.

*
O bserw acja tygodnia pracy 

p ra k tyka n tó w  i  rozm owy z n i­
m i nasuw ają pewne uwagi.

K ilk u  in s tru k to rom  w ydzia łu  
pow ierzono określone zadania 
do rozpracowania. Tow H ubert 
K us iak np. analizu je  obecnie 
pracę podstawowych organ izacji 
p a rty jn ych  na teren ie wsi, tow. 
Józef K ry c h  — s ty l pracy ko ­
m ite tó w  pow ia tow ych, trze j in -  
n i— organ izacji p a rty jn y c h  p rzy  
dużych zakładach p ro d u k c y j­
nych. P ra k tyka n c i na tom iast zaj 
m u ją  się w y łączn ie  b ieżącym i 
spraw am i w  bardzo szerokim  
zakresie, nie m ając możności 
rozw o ju  na p racy koncepcyjne j. 
Ich  zainteresowania ty m  samym 
są rozproszone.

P ra k tyka n c i na poniedzia łko­
w ym  szkolen iu p a rty jn y m  p ra ­
cow n ików  K W  pogłęb ia ją  zdo­
byte na kursach szkoły w o je ­
w ódzk ie j w iadom ości z m a rk s i-  
zm u-len in izm u. Na posiedze­
niach swego w yd z ia łu  o trzym u­
ją  organ izacyjne nastaw ienie do 
poleconych im  zadań.

Jest jednak  duża luka . P ra k ty  
kanc i n ie  o trzym u ją  dostatecz­
nie  w yczerpującego po litycznego 
naśw ie tlen ia  poszczególnych 
ak tu a ln ych  zadań p racy  p a r ty j­
ne j. »Zwęża to  w  pow ażnym  sto 
p n iu  m ożliw ości p rze ja w ia n ia  
przez p ra k ty k a n tó w  sam odziel­
ne j in ic ja ty w y  po lityczn e j w  te  
ren ie , u tru d n ia  zrozum ien ie wza 
jem nego zw iązku  m iędzy teorią  
i  p ra k ty k ą  p a rty jn ą . Często w ła  
śnie dlatego p ra k ty k a n c i oba­
w ia ją c  się pope łn ien ia  b łędu w  
ew en tua lnym  zajęciu po litycz ­
nego stanow iska, w o lą  oddać 
„ fo to g ra fię “  fa k tó w , nie w yc ią ­
gając z n ich  w n iosków .

*
Osiągnięcia K o m ite tu  W oje­

wódzkiego w  Bydgoszczy w  szko 
le n iu  m łodych k a d r są znaczne. 
Dużo jes t zapału i  serdecznej 
tro s k i w  stosunku do p ra k ty ­
kan tów . Sporo w y s iłk u  w  poszu 
k iw a n iu  na jlepszych m etod p ra ­
cy z n im i. M ożna nie  w ą tp ić  w  
to, że postaw iony sobie w  te j 
dziedzin ie cel K W  w  B ydgo­
szczy osiągnie.

M A R IA N  B O JA N O W IC Z

Nad ranem  16 październ ika 
1942 ro k u  W arszawą wstrząsnę­
ły  rozlep ione nn m urach ob­
wieszczenia:

„W  nocy z 7 na 8 paźdz ie rn i­
ka  w ysadz ili kom uniśc i w  po­
w ie trze  za pomocą m a te ria łó w  
w ybuchow ych lin ie  ko le jow e 
ko ło  W arszawy. Za ten zbrod­
n iczy czyn zostało powieszo­
nych 50 kom unistów ...“  P odp i­
sano: Der K om m andeur der S i­
cherhe itspolize i und der SD fü r  
den D is tr ik t  W arschau.

Tego samego dnia, rank iem , 
w  k ilk u  punktach  W arszaw y — 
w  Rem bertow ie, W o li, Szczęśli- 
w icach, Pelcow iźn ie  i ko ło  ko ­
le jk i g ró jeck ie j zaw is ło  na szu­
bienicach 50 o fia rn ych  synów 
k lasy robotn icze j, b o jo w n ikó w  
o niepodległość P olsk i i szczę­
ście mas pracujących, cz łonków  
P o lsk ie j P a r t ii Robotn iczej i
G w a rd ii Ludow e j, b o jo w n i­
ków  wychowanych w  w ie lk ie j 
szkole Kom unistyczne j P a rt ii 
Polski, w  ogniu w ie lk ic h  idei 
Len ina  i  S talina.

K rw a w y  odwet okupanta  za-, 
stosowany w  odpow iedzi na 
czyn G wardzistów , k tó rz y  u n ie ­
ru ch o m ili na dłuższy czas w a r­
szawski węzeł k o le jo w y  — 
wskazyw ał ja k  bardzo ob aw ia li 
się h itle ro w cy a taków  na . ich 
lin ie  kom un ikacy jne  w  Polsce.

B y ł to okres c iężk ich  bo jów  
pod S talingradem . Tam , nad 
daleką Wołgą, ja k  i  na ca łym  
o lb rzym im  fronc ie  rozstrzyga­
ły  się losy ludzkości. A rm ia  
h itle row ska , m ocno w y k rw a ­
wiona, by ła  ju ż  u kresu swych 
sukcesów. M ob ilizow a ła  doda t­
kow e rezerw y, by je  przerzu­
cić na zagrożone odc ink i fro n ­

tu . B y ł jej potrzebny spokój na 
ziemiach polskich, przez które 
przechodziły olbrzymi« tran­
sporty wciskowe.

W  tym  to  w łaśn ie  czasie 
G w ard ia  Ludowa w chodziła  w  
etap wzmożonej dzia ła lności bo­
jowej', rozszerzała f ro n t w a lk i 
z okupantem , a w  szczególności 
wzmagała swe a tak i przeciw  
transportom  wroga, k tó re  zm ie­
rza ły  na Wschód. A ta k  na w a r­
szawski węzeł ko le jo w y, ta k  bo­
leśnie odczuty przez okupanta, 
s tanow ił zapowiedź dalszych 
podobnych akc ji.

Swym  k rw a w y m  odwetem  
chcia ł okupant s terroryzow ać 
naród po lsk i, zapewnić sobie 
tak  potrzebny spokój na ty ­
łach fron tu , chcia ł przede w szy­
s tk im  zastraszyć tych  wszy­
stk ich, k tó rzy  by chc ie li pójść 
śladam i G w ardzistów .

W  rocznicę boha te rsk ie j śm ie r­
ci bo jow n ików  o wolność i n ie ­
podległość lu du  pracującego 
Polski, przypom nieć trzeba ha­
niebną, zbrodniczą i  zdradziecką 
ro lę  wszystkich p a r t i i i s tron­
n ic tw  bu rżuazyjnych obozu lo n ­
dyńskiego — sanacji, endecji, 
W RN -  u, m ik o ła j czy ko wców,
k tó rzy  nie b rz y d z ili się żadnej, 
na jpodle jszej naw et fo rm y  w a l­
k i z rew o lu cy jn ym  ruchem  w y ­
zwoleńczym, k ie row anym  przez 
PPR. Wespół z gestapo reakcja  
londyńska op lw a ła  bohaterów  
narodu polskiego, synów klasy 
robotniczej, k tó rzy  życie swoje 
odda li za sprawę lu du  po lsk ie ­
go w  szlachetnej w a lce _ o jego 
dobro, szczęście, wolność i n ie ­
podległość.

W „Biuletynie In fo rm a c y j­
nym“ z dnia 29.X.42 r., wyda-

A . K u b a c k i
w anym  przez sztab A K , ja k b y  
na zam ówienie okupanta, nap i­
sano w  13 dn i po egzekucji:

„N ig d y  jeszcze ta k  ja k  dziś, 
nie zależało na tym , by zacho­
wać panowanie nad sobą i  nie 
dać sproiookować się przedwcze  
snym  w ystąp ien iem " I  d la  -peł­
nego zadowolenia gestapowskich 
mocodawców „B iu le ty n “  sztabu 
A K  szkalu je bohaterską PPR 
za je j w a lkę  z okupantem.

W brew  życzeniom  agentów 
„rzą d u “  em igracyjnego, k tó rzy  
w yp is y w a li, że należy szyny 
sm arować m asłem  i  w zyw a li, 
by n ie  przeszkadzać h it le ro w ­
com -v ich walce przeciw  A r ­
m ii Radzieckie j — rosła potęż­
na fa la  w a lk i narodowo -  w y ­
zwoleńczej, prowadzonej pod 
przewodem  klasy robotn icze j, 
w a lk i o fia rn e j i  bohatersk ie j, 
przepojonej głęboką w ia rą  w  
zwycięstwo Z w iązku  Radziec­
kiego nad h itle ryzm em  i w  zwy 
cięstwo ludu  polskiego. Ze sku 
pioną uwagą masy pracujące 
P o lsk i ś ledziły  potężne zmaga­
n ia  nad brzegam i W ołg i, św ia ­
dome, że tam. decydu ją się lo ­
sy nie ty lk o  w o jn y  z h it le ry z ­
mem, n ie  ty lk o  losy n iepodle­
głości P olski, ale że tam  decy­
du je  się też sprawa w olności od 
w yzysku i ucisku re a k c ji po l­
skie j, w inow a jczyn i k lę sk i w rze 
śniowej, spraw czyn i nieszczęść 
Polski.

B ezprzykładne bohaterstwo,
ofia rność i  waleczność żo łn ie­
rzy  i o fice rów  A rm ii Radziec­
k ie j, w ieści nadchodzące spod 
S ta ling radu  dodaw ały ludziom

O siedle m ieszkaniow e na Pradze

Fragm ent w ybudow anych  b lo k ó w  m ieszkalnych osiedla robotniczego na Pradze

otuchy i  zagrzew ały do w zm o­
żonej w a lk i z okupantem  h i t ­
le row sk im , w b re w  zdradziec­
k im  w ys iłko m  re a k c ji po lskie j.

Spełzły rów n ież na niczym  
h itle ro w sk ie  p róby złam ania 
Polsk ie j P a r t ii Robotniczej p rzy  
pomocy te rro ru  i  p e rfid n e j p ro ­
w okacji. K lasa robotnicza i  na­
ród po lsk i poniosły bolesne s tra ­
ty  w  te j walce. W szystkie s iły  
re a k c ji h itle ro w s k ie j i  lo n d yń ­
sk ie j sk ie row a ły  swój ogień 
p rzeciw ko PPR. K ie ro w n ic tw o  
obozu re a kc ji londyńsk ie j we­
spół z gestapo nadsyła ło do PPR 
p row oka to rów  z zadaniem l i ­
k w id a c ji najlepszych, na jszla­
chetnie jszych b o jo w n ikó w  i  w o­
dzów k lasy robotn icze j. P o lityka  
nacjonalis tyczne j g rupy  gom uł- 
kow ców  o tw o rzy ła  p row oka to ­
rom  i dw ó jka rzom  d rz w i do róż­
nych ogn iw  p a r t i i i G L, a pa rtia  
p łac iła  za to na jc ięższy .-i s tra ­
tam i i o fia ra m i.g

P row oka to rzy  w y d a li na 
śm ierć przyw ódców  p a r ti i M a r­
celego Nowotkę, P aw ła F indera . 
M ałgorzatę B'ornalską i w ie lo , 
w ie lu  innych , o fia rnych  bo jo w ­
n ików  k lasy robotniczej.

Czerpiąc natchnien ie  z boha­
te rsk ie j w a lk i narodów  Zw iązku 
R a dz ick ieg o , czerpiąc naukę i 
doświadczenie z W KP(b), m a r­
ks is tow sko -len inow sk i trzon na 
szej p a r t i i z towarzyszeń. B ie ru ­
tem  i  W ito ldem -Jóźw iak iem  ną 
czele p rze k reś lił p róby złam a­
nia  i zepchnięcia na manowce 
P o lsk ie j P a r t ii Robotniczej.

D z ięk i czujności i w ierności 
naukom  Lenina i S ta lina  Polska 
P a rtia  Robotnicza by ła  czołową 

k ie row n iczą  s iłą  ogólnonaro­
dowego fro n tu  an tyfaszystow ­
skiego, k tó ry  um acn ia ł się w 
ogniu w a lk i w yzw oleńczej p ro ­
wadzonej pod’ przewodem klasy 
robotn icze j. D latego w łaśnie 
p rzec iw  n ie j skierowane by io  o- 
strze h itle row sk iego  te rro ru , o 
czym  św iadczy egzekucja z T6 
październ ika  i  w ie le  innych.

K im  b y li bohaterzy straceni 
w  ty m  d n iu  na szubienicach w  
W arszawie? O lb rzym ia  ich  w ię ­
kszość to jeszcze przedw ojenn i 
działacze ruchu  robotniczego. 
Trzech spośród n ich rozpoczęło 
swą działa lność rew o lu cy jn ą  je ­
szcze w  szeregach S D K P iL , 
trzydz iestu  czterech należało do 
K P P , a trzech do K Z M . W raz 
z n im i zginęła grupa m łodszych 
tow arzyszy, k tó rzy  p rzys tą p ili 
do ruchu  w  okresie oku pa c ji i 
w a lc z y li w  szeregach PPR i  G L. 
Wszyscy on i odda li swe życie 
za sprawę w yzw olen ia  narodu 
polskiego, za sprawę zw yc ię ­
stwa socjalizm u. O to k ilk a  n a ­
zw isk, k ilk a  fa k tó w  z życia tych 
n iezłom nych rew oluc jon is tów .

Tow. F e liks  P a p liń sk i z za­
w odu h u tn ik  szklany, od 1928 r. 
b y ł członkiem  Kom unistycznego 
Z w iązku  M łodzieży, a potem  

Foto w a f  K P P . W  1935 r. zostaje skazany

Budujei

Czy winę ponoszą tylko kom itety 
powiatowe i miejskie?

Na marginesie przygotowania nowego roku szkolenia partyjnego
województwie poznańskimw

We wrześniu, na posiedzeniu 
egzekutyw y K o m ite tu  Woje wódz 
kiego PZPR w Poznaniu od­
rzucony został p ierw szy projekt 
p lanu  szkolenia pa rty jne g  
rok 1950-51.

Powód te j decyzji? ^ o p o z y ­
cje  nadesłane przez kom ite ty  
pow ia tow e i  m ie jsk ie , k tó rych  
zsum owanie z łożyło się na P _
je k t  p lanu wojewódzkiego
zostały w  dużym  stopniu opra­
cowane bez uw zględn ien ia  po­
trzeb i w a run ków  terenu.

Is to tn ie . Oto np. K P  Środa 
zap lanow ał na w s i ty lk o  dwa 
ku rsy  I stopnia. K P  Śrem  p la ­
nował... jeden kurs  I stopnia na 
te ren ie  wsi. N atom iast K P  K ę­
pno zap lanow ał aż 13 szkół w ie ­
czorowych, chociaż przygotow a­
nych w yk ładow ców  ma ty lk o  
na 2— 3 szkoły wieczorowe.

W pow iecie Leszno zaplano­
w ano 25 kursów  I  stopnia na 
w s i i 6 ku rsów  I I  stopnia przy 
K G  oraz 3 ku rsy  I I  stopnia w  
mieście. Z daw ałoby się, że wszy­
stko jes t w  porządku. Jednak 
towarzysze z K P  nie m og li od­
powiedzieć, dlaczego w  p lan ie  
p rze w id u je  się zorganizowanie 
kursu  np. w grom adzie H ersztu - 
powo, lub  Gołanice, na k tó rych  
będzie się szko liło  po 6 tow a­
rzyszy a nie w  innych grom a­
dach. ja k  np. K aro lew a, gdzie 
szkolić się może 50-c iu  i d la - 
czego p lan szkolenia p o m ija ł o r-

ganizacje p a rty jn e  w  trzech 
spółdzie ln iach p rodukcy jnych .

N ie  m og li odpowiedzieć ró w ­
nież na py ta n ie  dlaczego na k u r ­
sach I I  stopnia na w s i szkolić 
się będzie ty lk o  nieznaczny p ro ­
cent sekre ta rzy grom adzkich o r­
gan izacji p a rty jn y c h  i  PGR, 19 
ag ita to rów  na 122 i  ty lk o  k ilk u  
w yk ładow ców  ku rsów  I  stopnia 
na wsi, podczas gdy tow . K u ­
rzawa H e nryk , sekre tarz K o m i­
te tu  G m innego w  Osiecznej 
s tw ie rdz ił, że w  samej ty lk o  
ieeo gm in ie  m ożna przeszkolić 
sześciu sekretarzy grom adzkich 
organ izacji p a rty jn y c h  ich  za­
stępców, dziew ięciu ag ita to rów  
czterech ak tyw is tó w  Z M P  i 
k ilk u  jeszcze innych ak tyw nych  
członków  pa rtii-

Układaliście plan zza biur­
ka: nie wnikaliście w P O g J *  
i możliwości terenu -g r o m u  
instruktor Komitetu W°jew°d - 
kiego towarzysza Bajera,. 
struktora szkolenia pa i y i 
Komitetu Powiatowego w 
sznie.

Towarzysz B a je r nie przeczy , 
dodał nawet, że „n ie  ty lk o  zza 
b iu rka , ale w  ciągu jednego 
ty lk o  d n ia “ . W ięcej czasu na to 
nie m ia ł. Do osta tn ie j ch w ili 
bow iem  z polecenia tow. Tyrcza 
M ariana , sekretarza K P , tow. 
B a je r za jm ow a ł się m nóstwem  
różnych spraw... ty lk o  nie spra­

w a m i szkolenia. A  sam tow .
B a je r jes t cz łow iek iem  now ym  
w  KP , p racu je  tam  dopiero od 
miesiąca.

Kogo w in ić?  C złonków  egze­
k u ty w y  i  sekretarza K P  w  Le­
sznie, k tó rzy  p o tra k to w a li w ie l­
k ie  i  poważne zagadnienie szko­
len ia  pa rty jnego  ja ko  sprawę 
na m arg inesie ich odpow iedzia l­
ności? Trzeba ich n ie w ą tp liw ie  
w in ić .

A le  spora część odpow iedzia l­
ności sięga w yże j. To nie  ty lk o  
K P  w  Lesznie, ałe i K P  w  Śro­
dzie i  K P  w  Śrem ie i  K P  w  
K ępn ie  i  inne jeszcze ko m ite ty  
pow ia tow e i m ie jsk ie  w o j. po­
znańskiego, podobnie ja k  w  Le ­
sznie uk ład a ły  p lany szkolenia 
pa rty jne go  „zza b iu rk a “ , zwa­
la jąc  caią odpowiedzialność w  
te j dziedzin ie na „koz ła  o fia rn e ­
go“  — in s tru k to ra  szkoleniowe­
go.

A le  dlaczego sam K o m ite t 
W ojew ódzki w  Poznaniu, ró w ­
nież „bez w n ikn ię c ia  w  potrzeby 
i m ożliwości te renu“  czekał aż 
p lany układane zza b iu rka  w  
kom ite tach pow ia tow ych  i m ie j­
skich ziożą się na ułożony zza 
b iu rk a  p ro je k t wojew ódzkiego 
planu szkolenia pa rty jnego, p ro ­
je k t nadający się ty lk o  do- od­
rzucenia?

JA N  S K R Z Y P C Z A K  
In s tru k to r  W ydzia łu  

Szkolenia P arty jnego  
K C  PZPR

U chw ała  rządow a w  spraw ie
rozbudow y m iasta Tychy, po­
w zię ta  w  d n iu  4 październ ika 
b r. może służyć za p rzyk ład , ja k  
Rząd i  p a rtia  zam ierzają w y ­
korzystać o lb rzym ią  ilość środ­
ków , przeznaczonych na budo­
wę now ych m ieszkań d la  św iata 
p racy  w  okresie re a liza c ji na­
szego w ie lk ieg o  P lanu  6 -le tn ie - 
go.

C entra lne zagłębie węglowe, 
położone w  w o jew ództw ie  ka to ­
w ic k im , skup ia  na n ie w ie lk im  
obszarze g łów n y ośrodek nasze­
go g ó rn ic tw a  i  przem ysłu cięż­
kiego. K ap ita lis tyczne  fo rm y  o- 
siedleńcze, spotykane w  podob­
ne j postaci w e wszystk ich za­
g łęb iach przem ysłow ych zachód 
n ie j E uropy, doprow adziły  do 
tego, że zagęszczenie ludnościo­
w e jes t przeszło 30-k ro tn ie  w ię - 
ksz« od przeciętnego zagęszcze­
n ia  w  reszcie k ra ju .

Ludność robotnicza, m ieszka­
jąca n ieraz w  bezpośrednim  są­
siedztw ie dym iących kom inów  i  
szkod liw ych  w yz iew ów  ha łd , w  
nędznych przedw ojennych k o - 
gzarach p rzyfab rycznych , lu b  
tandetnych czynszówkach, zo­
stała dosłow nie stłoczona na 
tym  ciasnym  obszarze.

W  p ie rw szych  la tach  odbudo­
w y, Państw o Ludow e uczyn iło  
w ie le  d la  p o p ra w y  w a run ków  
m ieszkan iow ych gó rn ików  i  h u t 
n ik ó w  śląskich. W ybudow ano na 
Śląsku oko ło 60 tys ięcy now ych 
izb m ieszkalnych. Znaczna część 
nowych m ieszkań pow sta ła  w  
szybko zbudowanych osiedlach 
dom ków  drew n ianych, gdzie 
każdy dom ek posiada swój w ła ­
sny ogródek. A le  w łaśn ie  to bu ­
dow n ic tw o stało się jednocze­
śnie sygnałem  ostrzegawczym, 
gdyż w skazyw ało ono na w zra ­
sta jący b ra k  zdrow ych terenów  
budow lanych, położonych poza 
s tre fam i eksp loatac ji górniczej
_ terenów , na k tó rych  można
by bez obawy budować m asyw ­
ne dom y mieszkalne.

Decyzja o budow ie p ierw sze­
go nowego m iasta, położonego 
na obrzeżu n ieck i w ęg low e j, po­
siada znaczenie przełomowe.

Na „zielonym Śląsku“
Po raz p ierw szy dla  gó rn ików  

i h u tn ik ó w  zostaną zbudowane 
m ieszkania w  p iękn ym  k ra jo ­
brazie „zie lonego Śląska“ , a 
jednocześnie zostaną stworzone 
ta k ie  w a ru n k i kom unikacy jne, 
by dojazd do najodleglejszego 
m iejsca pracy na Śląsku „cza r­
n ym “  nie  trw a ł d łuże j, n iż  pół 
godziny. , _ ,

D aw ny p rz y w ile j by łych  
m agnatów przem ysłow ych — 
m ieszkania poza stre fą  dym ów  
i hałasu — stanie się obecnie 
udzia łem  rob o tn ików  i  ich ro ­
dzin. Nowe m ieszkania d la  p ra ­
cow n ików  w  re jon ie  Tych s tw o-

iy socjalistyczne miasta
J u liu s z  G o ryń sk i

rzą trzon  nowego socja listyczne­
go m iasta. Nowe m iasto  Tychy 
osiągnie w  sześcioleciu w ie lkość 
30 tys ięcy m ieszkańców, a za­
planowane jes t jako  m iasto o 
100-tysięcznej pe rspektyw ie  roz 
w o jow e j.

Jeże li nowe m iasto Tychy 
jes t zw iązane z w ie lk ą  liczbą 
is tn ie ją c y c h ’ ju ż  zakładów  p ro ­
dukcy jn ych , to  d rug ie  nowopo­
wsta jące w  P lan ie  6 - le tn im  m ia ­
sto socja listyczne —  Nowa H u ­
ta  —  je s t rea lizow ane rów no ­
cześnie z no w ym  w ie lk im  za­
k ładem  przem ysłow ym . Treść 
bow iem  p ro du kcy jną  m iasta 
Now a H u ta , położonego w  po­
b liż u  K ra k o w a  stanow ić będzie 
g igantyczny kom b in a t m e ta lu r­
giczny, k tórego maszyny, u rzą ­
dzenia i  p ro je k ty  dostarcza nam  
w  ram ach b ra te rsk ie j w spó łp ra ­
cy gospodarczej —  Zw iązek Ra­
dziecki.

Is to ta  obydw u tych  soc ja li­
stycznych m ia s t jes t ta  sama.

Chodzi o zbudowanie m iast 
robo tn iczych  —  m iast, k tó rych  
m ieszkańcy p ra cu ją  w  p ro d u k ­
c j i  soc ja lis tyczne j —  m iast, w  
k tó ry c h  ro b o tn ik  i  jego rodzina 
znajdą zdrowe i  wygodne w a ­
ru n k i m ieszkaniow e —  m iast, 
tę tn iących  pracą, nauką i  rado­
ścią życia.

dlatego m us im y teraz podjąć 
poważny w ys iłek , aby uzupeł­
n ić  b raku jące  w  naszych no­
w ych osiedlach sklepy, przed­
szkola, ż łobki, św ietlice , drogi, 
zieleńce.

Wzorem budownictwa 
radzieckiego

W  c iągu sześciolecia, w sku ­
te k  potężnej rozbudow y prze­
m ys łu  socjalistycznego, z a tru ­
dn ien ie  w  przem yśle w zrośnie 
o przeszło 2 m ilio n y  ludz i, co 
jes t równoznaczne z n iespoty­
kan ym  w  dziejach P o lsk i w z ro ­
stem ilośc i ludności m ie jsk ie j. 
S kala tego w zrostu jes t po rów ­
n yw a ln a  ty lk o  z gigantyczną 
rozbudow ą m iast Z w iązku  Ra­
dzieckiego w  ciągu s ta lino w ­
sk ich  p ięcio la tek. D latego też 
w łaśc iw ym  drogowskazem  dla 
ob ran ia  k ie ru n k u  naszej p o li­
ty k i budow lane j, muszą stać 
się bogate doświadczenia b u ­
dow n ic tw a  radzieckiego.

Z  doświadczeń tych w iem y 
przede w szystk im , że rozbudo­
w y  m iast n ie  w o lno  nam  tra k ­
tow ać ja ko  zadania, po legają­
cego jedyn ie  na dobudow yw a- 
n iu  do m iast is tn ie jących, pew ­
ne j ilośc i dom ów m ieszkalnych, 
lecz że z budową każdego ze­
społu now ych izb m ieszka l­
nych jes t n ie rozerw a ln ie  zw ią ­
zana konieczność w ybudow a­
nia* odpow iedn ie j ilości urządzeń 
usługowo -  kom unalnych.

Zasada pozornie tak  oczyw i­
sta, n ie  by ła  jednak przez nas 
dostatecznie uznawana w  po­
czątkow ym  etapie naszego bu ­
dow n ic tw a  m ieszkaniowego i

W  każdym osiedlu budynki 
usługowo - społeczne

B łędów  tych  nie  będziem y o- 
czyw iście po w ta rza li p rzy  rea­
liz a c ji P lanu  6-letniego. P rzeci­
w n ie  budu jąc  723 tys. no­
w ych  izb m ieszkalnych, budu je ­
m y  równocześnie b u d jm k i us łu ­
gowo-społeczne w  rozm iarze nie 
m n ie jszym  n iż  jedna p ią ta  część 
k u b a tu ry  now ych  dom ów m ie ­
szkalnych; budu jem y wszelkie 
podziemne i  nadziem ne urządzę 
n ia  ins ta lacy jne  i  k o m u n ik a c y j­
ne, k tó re  są niezbędne dla  w ła  
śc iw ej obsług i nowoczesnego so­
cja listycznego m iasta.

N ad naszym now ym  budow n i 
c tw em  m ieszkan iow ym  c iąży ły  
początkowo złe tra d yc je  okresu 
kap ita lis tycznego, gdyż k ie ro w n i 
cy poszczególnych zakładów  p ra  
cy i  in s ty tu c ji, dąży li często do 
bezpośredniego zw iązan ia m ie ­
szkań pracow niczych z m ie j­
scem za trudn ien ia  i  do w y łącz ­
ności w  ko rzys tan iu  z po jedyn­
czych dom ów m ieszkalnych 
przez p ra cow n ikó w  jednego za­
kładu .

U n iem o ż liw ia ło  to pow staw a­
n ie  w iększych zespołów m ieszka 
n iow ych , korzysta jących ze 
w spó lnych urządzeń usługow o- 
społecznych, prow adziło  do roz­
proszenia w y s iłk ó w  i  do pozo­
staw ian ia  swojem u losow i is tn ie  
jących  m iast i  osiedli, od k tó ­
rych  n ie jako  odw racało się no­
we budow nictw o.

Powstanie Z ak ładu  O sied li Ro 
botn iczych i  koncen trac ja  w  je ­
go rękach całości budow n ic tw a  
m ieszkaniowego, s ta ły  się pod­
stawą do. przezwyciężenia wszy­
s tk ich  tych  błędów.

B udu jąc nowe dzie ln ice m ie ­
szkaniowe, przebudow ując za­
niedbane dzie ln ice stare, w p ro ­
w adz im y ro b o tn ikó w  do śród­
m ieścia, z którego b y li daw n ie j 
w yp ie ran i. Zn iesiem y różnice w  
poziom ie wyposażenia poszcze­
gó lnych dz ie ln ic  m iasta, k tó re  
b y ły  przed w o jną  odbic iem  róż­
n ic  k lasow ych pom iędzy m ie ­
szkańcam i tych  dzie ln ic.

Wzrost wydajności pracy 
o 86 proc.

P odstaw ow ym  zadaniem, k tó ­
re sto i przed budow n ic tw em  m ie 
szkan iow ym  w  P lan ie  6 -le tn im , 
jest w a lka  o rew o lu cy jn e  podnie 
sienie w ydajności pracy, dalsze 
unowocześnienie m etod p racy i 
popraw a jakości technicznej i 
estetycznej.

Żaden in n y  odcinek b u do w n i­

c tw a  nie  nadaje się ta k  bardzo 
do ob jęcia ro l i  przodu jące j pod 
ty m  względem , ja k  w łaśn ie  bu ­

dow n ic tw o  m ieszkaniowe. Doko 
nana ju ż  bow iem  koncentracja , 
k tó ra  doprow adziła  do budow y 
w ie lk ich  zw a rtych  zespołów o- 

Siedlowych, złożonych z dom ów 
lu b  elem entów  często typow ych 
i  pow tarza lnych , stwarza bardzo 
dobre w a ru n k i masowości i  cią 
głości p racy w  jednym  m iejscu, 
stałego doskonalenia te j p racy i 
tw orzen ia  now ych je j metod.

D latego nie  jes t przypadkiem , 
że ko lebką m u ra rk i zespołowej 
sta ł się M arienszta t, bu do w n i­
c tw a  szybkościowego — M oko 
tów , a budow n ic tw a  potokow e­
go — M uranów . Czeka nas teraz 
w a lka  o w yda tne  udoskonaleni«: 
i rozpowszechnienie m etody po­
tokow e j, o s tw orzenie w ie lk ic h  
baz p ro d u k c ji p re fa b ryka tó w , o 
zm echanizowanie robót w yko ń ­
czeniowych.

W ygran ie  te j w a lk i będzie 
równoznaczne ze spełn ien iem  
am bitnego zadania P lanu  6 -le t-  
niego, k tó re  polega na osiągnię­
c iu  w zrostu  w yda jnośc i p racy 
w  b u do w n ic tw ie  o 86 proc., czy li 
w ięce j, n iż  w  ja k ie jk o lw ie k  in ­
ne j gałęzi naszej gospodarki.

w y ro k ie m  sanacyjnego sądu na 
5 la t w ięzienia za dzia ła lność 
rew o lucy jną . T w orzy  w  czasie 
okupac ji oddzia ły pa rtyzanck ie  
w  okręgu siedleckim .

. Tow. A n to n i K acpura  od r. 
1907 b y ł członkiem  S D K P iL  W  
1920 r. został postaw iony przed 
Sądem D oraźnym  za w ystąp ie­
nie przeciw  Z ygm un tow i Zarem ­
bie, k tó ry  ag itow a ł za w o jną  z 
ZSRR. W  czasie okupac ji tow . 
Kacpura prow adzi ak tyw n ą  dzia 
ła lność w  szeregach PPR.

Tow. W acław  Szczepaniak ja ­
ko członek K Z M  współpracow ał 
z K n iew sk im , R u tkow sk im  i  
H ibnerem . W  1927 r. w  czasie 
dem onstrac ji na PI. T ea tra lnym  
niesie sztandar KPP. Zostaje ta k  
skatowany przez po lic ję, że — 
ja k  pisze jeden ze św iadków  —  
„k re w  szła mu gard łem “ Sztan­
daru jednak nie oddaje. Członek 
grupy „S ie rp  i M ło t“  w  począt­
kow ym  okresie okupac ji Od 
sierpn ia 1942 r. b y ł sekretarzem  
K om ite tu  Dzielnicowego PPR na 
W oli. O p ieku je  się jeńcam i ra ­
dzieckim i.

Tow  B ron is ław  P io trow sk i, 
członek KPP. O rgan izu je  przed 
w o jną  w y jazdy  ochotn ików  do 
B rygad M iędzynarodow ych w 
H iszpanii, za co skazany jest na 
więzienie. Jest potem w ięźniem  
Berezy K a rtu s k ie j. Po wybuchu 
w o jny  organ izu je  nielegalne Sto 
w arzy szenie P rzy ja c ió ł ZSRR, 
potem dzia ła w  GL.

Tow. Izydo r Koszykow ski z 
zawodu z ło tn ik . P racował także 
ja ko  k o n d u k to r tra m w a jo w y . 
Członek K Z M . od r. 1931—KPP. 
Tw orzy organizację PPR wśród 
tram w a ja rzy .

*
Z g inę li za Polskę Ludow ą, za 

socjalizm . Będąc gorącym i pa­
tr io ta m i, w ie rn i, b y li hasłom pro  
ie ta riack iego in te rnac jona lizm u. 
To w łaśnie te hasła wypisane 
na sztandarach S D K P iL , K P P  
PPR, to  w łaśnie ich k lasow a re ­
w o lucy jna  ideologia w skazały 
im  jedyną drogę w a lk i o w yzw o 
len ie  narodowe, w a lk i p ro w a­
dzonej w  oparciu  o ZSRR. Sta­
nę li w  p ierwszych szeregach 
w a lk i z okupantem , bo b y li k o ­
m un istam i.

M ija  8 la t od dn ia s tracen ia 
50 bo jow n ików .

Dziś toczy się w a lka  o pokó j 
z ta k im  sam ym  k rw ioże rczym  
im peria lizm em , w  walce z k tó ­
ry m  odda li on i życie. Im p e ria ­
lizm  am erykańsk i zagraża zno­
w u  św ia tu  w o jną, u ja rzm ia  na­
rody, m ordem  i grabieżą stara 
się podporządkować sobie św ia t 
cały. To im p e ria lizm  am e rykań ­
sk i da je nam  n ipustannie znać, 
że w a lka  trw a , że nie skończyła 
się ona w raz z upadkiem  h it le ­
ryzm u.

50 powieszonych oddało swe 
życie za na jb a rdz ie j szlachetną 
sprawę niepodleg łe j, soc ja lis ty  c ; 
nej P o lsk i — za sprawę o k tó rą  
w  ciągu dziesięcioleci g in ę li z 
ra k  re a k c ji carsk ie j, po lsk ie j i 
n iem ieck ie j na jlepsi synow ie k ia  
sy robotniczej i mas p ra cu ją ­
cych Polski. 50 powieszonych 
oddało swe życie za tę w ie lk ą  
sprawę, k tó rą  m y teraz re a li­
zu jem y —■ za to, aby pod prze­
wodem  klasy robotniczej w y ­
prow adzić m og ły  masy p ra cu ją ­
ce swój k ra j na w span ia ły  sz lak 
rozw oju , szczęścia, postępu, k u l­
tu ry , aby dawną m roczną P o l­
skę sanacyjną przem ien ić -w k w i 
tnący k ra j — Polskę S oc ja li­
styczną.

Ten ich w span ia ły  testam ent 
m y w yko nu jem y i z ich o f ia ry  
rodz i się nasz en tuz jazm  tw ó r­
czy, nasz wzm ożony w ys iłek , na 
sza w ierność sojuszow i z k ra ­
jem , k tó ry  dą ł nam  w yzw olen ie  
i  nasza w ierność ideom, k tó re  
w y tk n ę ły  nam  niezawodną d ro ­
gę do szczęścia — ideom  Len ina 
i  S ta lina .

N a  m arg ines ie

LejłszY spoe

Pełne zaspokojenie potrzeb 
bytowych i kulturalnych  

ludzi pracy
Reasum ując — zadaniem  bu­

dow n ic tw a  m ieszkaniowego w 
P lan ie  6 -le tn im  będzie dbałość 
o zaspokojenie potrzeb byto­

w ych  i  k u ltu ra ln y c h  człow ieka 
p racy i  jego rodziny, co zostanie 
osiągnięte przez tw orzen ie  ze­
społów  m ieszkaniow ych, gdzie 
budow ie m ieszkań towarzyszyć 
będzie jednoczesna budowa od­
pow iedn ie j ilości nowoczesnych 
budynków  i  urządzeń usługowo- 
społecznych.

B ud ow n ic tw o  m ieszkaniowe w  
P lan ie  6 - le tn im  służyć będzie 
przede w szys tk im  potrzebom  roz 
budo w u j ącej się na o lb rzym ią  
skalę p ro d u k c ji socjalistycznej.

B ud ow n ic tw o  m ieszkaniowe w  
P lan ie  6 -V tn im  stanie się pod­
staw ow ym  czynn ik iem  prow a­
dzącym do przebudow y naszych 
m iast — w  m iasta socja listycz­
ne.

Na odc inku  budow n ic tw a m ie 
szkaniowego m usi być osiągnię­
ty  i pogłębiony prze łom  w  me­

todach technicznych, jakości i 
w yraz ie  estetycznym , k tó ry  z 
te j dz iedziny budow n ic tw a uczy 
n i odcinek przodujący.

U koronow aniem  i  syntezą 
tych zadań sta je  się budowa 
dwóch m iast socja listycznych — 
Now ej H u ty , pierwszego re a li­
zowanego od podstaw m iasta so 
cjalistycznego, k tó re  jednocze­
śnie jest sym bolem  bra te rsk ie j 
d la  nas pomocy Z w iązku  Radzie 
ckiego i  m iasta T ychy  — m iasta 
gó rn ików  i  h u tn ik ó w  śląskich.

K an ad y jsk i specja lista  w  
sprawach m otorów  od rzu to ­
w ych  F rank  W h itt le  — w  roz­
m ow ie z dz ienn ika rzam i —  w y ­
ra z ił obawę, że „ludność  W. 
B ry ta n ii nie przeżyje trzec ie j 
w o jn y  św ia to w e j"  i  w ezw ał do 
„p lan ow e j em ig rac ji 20 m il io ­
nów  B ry ty jc z y k ó w  do państw  
W spólnoty B ry ty js k ie j“ . Z da ­
n iem  W h itt le y ‘a, „K an ad a  n ie  
potrzebu je obaw iać  się zby tn io  
bom bardow ań pow ie trznych  i  
dlatego s tanow i odpow iedn i te ­
ren do przeniesien ia  tam  ciężkie  
go przem ysłu b ry ty js k ie g o ".

F ra n k  W h itt le  jes t nie ty lk o  
specja listą  w  dziedzin ie m oto ­
rów  odrzutow ych, ale i je dn ym  
z tych , k tó rzy  p ra gn ę liby  u ży ­
wać tych  m oto rów  ja ko  narzę­
dzia ludobó jstw a. D latego w łaś ­
nie W h itt le  m a „nieczyste su­
m ien ie ", dręczą go lę k i i oba­
w y, dlatego w ystępu je  z ob łą­
kańczym  p ro je k te m  przesiedle­
n ia  n iem a l po ło w y ludności 
A n g lii,  do k ra jó w  zam orskich

A  czy nie by łoby  proście j i  
bardz ie j celowo  — zam iast tych  
20 m ilio n ó w  B ry ty jc z y k ó w  —  
w ysłać na jakąś Czarcią Wyspę 
i  um ieścić tam  pod mocną s tra ­
żą pow iedzm y  — 200 anglosas­
k ich  podżegaczy w o jennych z 
C h u rch ille m  na czele?... Oba­
wa, że „ludność W. B ry ta n ii 
nie przeżyje trzecie j w o jn y  św ia  
to w e j"  zn iknę łaby. A  gdyby  
tam  jeszcze zamknąć pewną i -  
lość zachodnich fa b ryka n tó w  
bron i, zarabia jących m ilio n y  na  
p ro d u k c ji narzędzi śm ierci, to 
zn iknę łaby rów nież ew en tua l­
ność w o jny.

Po co wyrzucać z dom ów  i  
pędzić na tułaczkę 20 m ilio n ó w  
ludzi, skoro sprawa da łaby się 
za ła tw ić bez porów nania le p ie j 
sposobem prostszym, tańszym  i 
skuteczniejszym? ...

N ieprawdaż, M is te r W h ittle?
B. D.
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S|S „M toda G w a rd ia “ pow rócił 
z w izyty w Niemczech  

Dem okratycznych
(f) Do M orskiego Ośrodka 

Szkoleniowego w Gdańsku przy 
b y ł w  dn iu  12 października br, 
z w iz y ty  w  N iem ieck ie j Repu­
b lice  D em okratycznej po lsk i ża 
g low iec szkolny „M łoda  G w ar­
d ia “ . S tatek ten odw iedził m. 
in . Rostock i S tra lsund oraz in ­
ne m iasta n iem ieckie , gdzie b y ł 
m an ifes tacy jn ie  w ita n y  i  ser­
decznie goszczony przez organ i 
zację W olne j M łodzieży N ie ­
m ie ck ie j (FDJ), Zw iązek M ło -

dych P io n ie rów  i  m ieszkańców 
tych  m iast.

W  G dańsku załoga „M ło d e j 
G w a rd ii“  pow itana została przez 
prezesa Zarządu G łównego L i ­
g i M o rsk ie j gen. W ągrowskiego 
oraz p rzedstaw ic ie li Z w iązku  
M łodzieży Polskie j.

Załoga polskiego żaglowca 
szkolnego p rzyw ioz ła  ze sobą 
w ie le  podarunków  otrzym anych 
od m ieszkańców Rostocka i  od 
m łodzieży n iem ieckie j.

Spółdzielcy w prow adzają  now e  
form y w spółzaw odnictw a pracy

(f) Dyskutowana od dłuższe­
go czasu wśród pracow ników  
spółdzielczych sprawa koniecz­
ności zm iany fo rm  współza­
w odn ictw a doczekała się osta­
tecznego załatw ienia. P racow ­
n icy  spółdzielczy doszli do 
wniosku, że dotychczas stoso­
wana form a — tzw. współza­
w odn ic tw o regulam inowe jest 
ju ż  przestarzała.

Zaakceptowana przez naradę 
ekonomiczną Zw. Zaw. Pracow 
n ikó w  Spółdzielczych odbytą w 
dniach 10— 11 bm. w  W arsza­

w ie, nowa fo rm a współza­
w odn ic tw a polega na pode jm o­
w an iu  przez in d yw id u a ln ych  
p racow n ików , lu b  całe zespoły 
d ługo te rm inow ych , k o n k re t­
nych zobowiązań. Zobow iąza­
n ia  te pow inny  zm ierzać do ob­
niżenia kosztów w łasnych , do 
uspraw nien ia  obsługi, p rzyśp ie­
szenia obiegu tow a rów , po lep­
szenia jakości posiłków  w yd a ­
w anych w  gospodach, p rze k ra ­
czania p lanu o rk i i s iew u przez 
Spółdzielcze O środki M aszyno­
we itp .

N arada korespondentów  górniczych  
„Gazety K ra k o w s k ie j“ — organu  

. K W  PZPR
(a) W  Chrzanow ie odbyła się 

dw udniow a ogólnow ojewódzka 
konferencja  korespondentów  ro  
Lotniczych przem ysłu w ęg low e­
go, zorganizowana przez „G a ­
zetę K rako w ską“ .

D la uczczenia 33 roczn icy Re­
w o lu c ji Paździe rn ikow e j w ie lu

korespondentów  pod ję ło  in d y ­
w idua ln e  zobow iązania w e rbo ­
w an ia  ro b o tn ik ó w  do k ó ł k o ­
respondentów . M . in . korespon­
den t górn iczy ko p a ln i B rze­
szcze tow . D ętkos postanow ił 
założyć k lu b  korespondentów  
górn iczych oraz zw erbow ać do 
niego 15 korespondentów .

Rejestracja inżyn ierów
i techników  trw a

(a) Spis inżyn ie rów  i  techn i - 
ków , k tó ry  rozpoczął się na te ­
renie całego k ra ju  w  d n iu  1 bm., 
trw ać  będzie do dn ia 20 paździer 
nika. F rekw encja zgłaszających 
się do spisu jest bardzo duża. 
O bserwuje się poważny odsetek 
osób o w ykszta łcen iu technicz­
nym  nieodpowiednio dotychczas 
zatrudnionych.

Stan ten po tw ie rdza ją  m el - 
du nk i napływ ające z poszczę - 
gólnych okręgów spisowych:

I  tak  np. w w o jew ództw ie  k ra  
kow sk im  wysoko w y k w a lif ik o ­
w any inżyn ie r agronom  pracu je  
w  warsztacie napraw  maszyn 
b iu row ych , in żyn ie r m echanik 
za trudn iony  jes t w b iu rze  per­

sonalnym  d y re k c ji okręgow ej 
PKP, in ż y n ie r chem ik  p racu je  
w a d m in is tra c ji sam orządowej.

Na teren ie  w o jew ództw a ka to ­
w ick iego do dn ia 8 październ ika 
zare jestrow ało  się oko ło  7 ty ­
sięcy osób. M n ie j w ięce j 10 proc. 
spośród zgłaszających się do sp i­
su in żyn ie rów  i  tech n ikó w  jest 
za trudn ionych  na n iew łaśc i­
wych stanowiskach.

Wszyscy zgłaszający się, n ie ­
w łaśc iw ie  za trud n ien i z głębo - 
k im  zadowoleniem  w yraża ją  się 
o przeprow adzanej re je s tra c ji. 
S tw ie rdza ją  on i zgodnie, że spo­
rządzenie re je s tru  um o ż liw i im  
uzyskanie odpow iedn ich stano­
w isk  w  zawodzie.

21 lvs. m łodzieży  pracow ało  
we w rześniu p rzy  budow ie  

now ej W arszaw y
(f) Hasło „U czyn im y  W arsza­

wę piękniejszą“ , rzucone przez 
uczestników I  Stołecznej K o n fe ­
re n c ji ZM P, pod ję ły  ju ż  tysiące 
m łodzieży.

M łodzież sto licy uzyska ła ju ż

poważne sukcesy w  odbudow ie 
swego m iasta. W e w rześn iu  prze 
szło 21 tys. m łodych  rob o tn ików , 
uczn iów  i  s tudentów  przepraco­
w a ło  ponad 32 tys. roboczo-dnió 
w ek p rzy  odbudow ie sto licy.

Katow iccy maszyniści p rze jechali 
160 tys. km . bez napraw y okresow ej 

na parow ozie  O K  2 2 -3 6
(f) D rużyna parowozowa w ę­

zła katow ick iego w  składzie: 
m aszyniści P io tr  T e liżyn  i  Jan 
Pająk, oraz pomocnicy Józef 
Raszewski i Franciszek W a­
w rzyn ia k  osiągnęli ostatn io na 
parowozie O K  22-36 160 tys. km  
przebiegu bez napraw y okreso­
wej. Jest to pierwsze osiągnięcie 
w  Polsce na parowozie tego ty ­
pu. Norm a przebiegu parowozu 
serii O K  22-36 m iędzy napraw a­

m i okresow ym i w ynos i bow iem  
65 tys. km .

Przed łużenie przebiegu pa ro ­
wozu do 160 tys. k m  uzyskała 
dzie lna drużyna m aszyn istów  w  
w y n ik u  system atycznej i  um ie ­
ję tn ie  prow adzonej konse rw ac ji 
m aszyny, zastosowaniu sodafosu 
i  s ta łe j k o n tro li nap raw  bieżą­
cych. D z ięk i um ie ję tne j gospo­
darce pa liw em , załoga pa row o­
zu uży ła  ty lk o  30 proc. węgla 
wysokogatunkowego.

Pierwsze pismo zak ład o w e  
na W yb rzeżu

(f) 14 października br. ukazał 
się na W ybrzeżu p ierw szy nu ­
m er pisma wydawanego przez 
ko m ite ty  zakładowe PZPR oraz 
rad y  zakładowe stoczni okrę to­
w ych  — pod nazwą „G łos Sto­
czniowca“ . Pismo to wychodzić 
będzie dwa razy w  tygodniu.

„G łos Stoczniowca“  w ychodził 
dotychczas jako  m utac ja  „G łosu

W ybrzeża“ , spe łn ia jąc ważną 
ro lę  m ob ilizu jącą  załog i stocz­
n iow e do w yko n a n ia  zadań p la ­
nów  p rodukcy jnych .

W  okresie jednego roku , od 
c h w ili rozpoczęcia w ydaw an ia  
m u ta c ji, u tw o rzy ła  się w okó ł 
„G łosu  S toczniowca“  400-osobo- 
w a grupa korespondentów  ro ­
botniczych.

ZM P -ow cy zastąpili
nauczycieli przy w ykładach

w  Dnia 14 bm. rozpoczęły się 
w  ca łym  k ra ju  re jonow e kon fe ­
rencje  nauczycie li szkół zawodo­
w ych, poświęcone om ów ieniu 
zadań nauczycie lstw a w  re a li­
zac ji P lanu  6-letn iego ze szcze­
gó lnym  uw zględn ien iem  p ie r­
wszego jego roku .

W  W arszaw ie, w  czasie gdy 
nauczycie le ob radow a li na kon­
fe ren c ji, m łodzież ZM P -ow ska 
Państwowego T echn icum  i  L i ­
ceum na Pradze da ła  p iękny

p rzyk ła d  socjalistycznego sto­
sunku do nauk i. A b y  nie  tra c ić  
an i jedne j godziny Z M P -ow cy 
te j szkoły zorgan izow ali samo­
rz u tn ie  norm alne zajęcia szkol­
ne. P rofesorów  na lekc jach  te - 
orycznych i  zajęciach p ra k tycz ­
nych w  warszta tach zastąp ili 
uczn iow ie starszych klas.

D yre k to ra  szkoły zastępował 
w  d n iu  kon fe ren c ji nauczycie l­
sk ie j a k tyw is ta  ZM P, uczeń Ja­
nusz Saaownik.

D zia łacze  „C aritas“ potępiają  
agresję am erykańską na K o re i

(f) W  O lsztyn ie , G dańsku i 
Rzeszowie od b y ły  się w o jew ód z­
k ie  zjazdy duchow nych  i  św iec­
k ic h  dzia łaczy Zrzeszenia „C a ­
r ita s “ . Na zjazdach złożono spra 
wozdania z dotychczasowej 
dz ia ła lności Zrzeszenia oraz do- 
k .  ino w yb o ru  now ych  zarzą­

dów w o jew ódzkich  „C a rita s “ . O - 
sobnym  punktem  porządku 
dziennego by ła  sytuacja  na K o ­
re i. Zebrani jednom yśln ie  po­
d ję li uchw a ły , w  k tó ry c h  ja k  
na jostrze j po tęp ia ją  agresję 
im p e ria lis tó w  am erykańskich 
na Kore i.

Brygady Makowskiego budują
polskie okręty

K . D ąbrow skaNie b y l jeszcze wówczas fa ­
chowcem. A n i inżyn ie rem . A n i 
technik iem . A n i naw et w y k w a ­
lif ik o w a n y m  rob o tn ik iem . Obrać 
tę a n ie  inną  drogę i  konse­
kw e n tn ie  się te j d rog i trzym ać 
kazał m u jego n ieo m ylny  in ­
s ty n k t k lasow y. N akazyw a ła  m u 
to podśw iadom a jeszcze w ó w ­
czas um ie ję tność w artośc iow a­
nia  spraw  i  ludzi.

A leksander M ako w sk i p rzy ­
szedł w raz z w ie lom a in n y m i 
ro b o tn ika m i na Stocznię G dań­
ską w  ro k u  1946. O dbudow u ją ­
ca się z gruzów  stocznia m ia ła  
być po w ie k i w ie kó w  ty lk o  sto­
cznią rem ontow ą. Ci, k tó rz y  n ią  
ja k  w łasnym  fo lw a rk ie m  rzą­
dz ili, nie chc ie li dopuścić, by 
zaczęła zajm ować się czym  in ­
nym  ja k  ty lk o  w łaśn ie  rem on­
tam i okrę tow ych  w raków .

W róg k lasow y nie  zawsze 
p rzyb ie ra  postać kogoś, k to  ja ­
w n ie  zie je  n ienaw iśc ią  do wszel 
kiego postępu i  ja w n ie  tem u po­
stępow i szkodzi. Czasem, ja k  to 
w łaśn ie  m ia ło  m iejsce na stocz-

13 paźdz ie rn ika  zakończył się 
w  M iedzeszynie 3-m iesięczny 
ku rs  kandyda tów  na prezesów 
P ow ia to w ych  Z w ią zków  G m in ­
nych  S pó łdz ie ln i, zorgan izow any 
przez C entra lę  Roln iczą Spó ł­
dz ie ln i „Sam opom oc Chłopska“ .

Jeszcze przed trzem a m iesią­
cam i w ie lu  z ku rsan tów , k tó rz y  
p rzy je ch a li do M iedzeszyna z 
różnych  oko lic  k ra ju  z gm in ­
nych spó łdz ie ln i i  P ow ia tow ych  
Z w ią zków  G m innych  S pó łdz ie l­
n i, go tow ych b y ło  tłum aczyć 
liczne b ra k i i  b łęd y  swych p la ­
cówek ró żn ym i przyczynam i, 
ty lk o  n ie  w łasną niew iedzą i  
n iew łaśc iw ym  stosunkiem  do 
w ie lu  podstaw ow ych zagadnień. 
W ie lu  z n ich  n ie  doceniało ro l i  
G m inne j Spółdz. Roln. w  w alce 
k lasow e j z k u ła k a m i i  speku­
lan tam i.

A le  pos łucha jm y ich  samych.

Co mówi Michał Graboń
Np. tow . M ic h a ł G raboń, syn 

rob o tn ika  ro lnego a obecnie p re ­
zes G m inne j S pó łdz ie ln i w  R a- 
kow ie  ko ło  Staszowa, w o j. k ie ­
leck ie , k tó ry  ukończy ł ty lk o  7 
k l.  szko ły podstaw ow ej. D o tych ­
czas w k ła d a ł w p raw d z ie  całą 
swą energię i  zapał w  pracę 
w  spó łdz ie ln i, ale m im o to  w ieś 
w  jego te ren ie  n ie  b y ła  zaopa­
trzona należycie, b y ły  b ra k i i  na 
in nych  odcinkach.

Przed kursem  n ie  w id z ia ł 
w y jśc ia  z różnych trudnośc i w  
p racy spó łdz ie ln i. A  dziś w id z i 
ju ż  b łęd y  podległego m u  apara­
tu , a przede w szys tk im  swoje 
w łasne błędy. Zda je  sobie spra­
wę, że praca prezesa nie  kończy 
się na sporządzeniu p lanu, że 
m usi on kon tro lo w ać  n ie  ty lk o  
ilościowe, ale i  jakościow e w y ­
konan ie tego p lanu, że ja ko  go­
spodarz spó łdz ie ln i m usi w e j­
rzeć w  pracę księgowego, p i l ­
nować przestrzegania d yscyp li­
ny  finansow e j, in teresować się 
każdym  prze jaw em  życia swej 
p laców ki.

Tow . G raboń w id z i swe b łędy 
na od c in ku  p o lity k i kad r, w ła ­
ściwego ustaw ien ia  ludz i, in te ­
resowania się ich  pracą i  ży­
ciem. Przede w szys tk im  jednak  
w id z i swe zadania ja ko  k ie ro w -

s z y li z o b o w ią z a n ia  sprzedaży  
fa k ty c z n y m  m o ż liw o ś c io m .

W  grorńadzie Lub icz , pow. 
D ąbrow a Tarnow ska , w o j. k ra ­
kow skie, członek „ t r ó jk i “  Józef 
G il ostro w y s tą p ił p rzeciw ko 
bogaczom: Leonow i W olańsk ie - 
m u, S te fanow i G rabcow i i  L u d ­
w ik o w i M is ieszkow i, m ów iąc: 
„Z ade k la row a liśc ie  za m ało, w ie  
o ty m  cała grom ada. Żądam, 
aby w am  podwyższono zadekla­
row aną ilość zboża“ . Ten sam 
chłop zdem askował na zebraniu 
H e n ryka  D ub ie la , k tó ry  zade­
k la ro w a ł znacznie m n ie j, n iż na 
to pozw a la ły  posiadane nadw yż­
k i zboża. W  obu w ypadkach 
popa rł Józefa G ila  ogół zebra­

n i, w cie la  się w  „facho w có w “  
otoczonych dość w ą tp liw y m  
nim bem  m ądrości. O bw arow u je  
się w ted y  m urem  ja łow ych , n ie­
pow iązanych z życiem  c y fr. Po­
w o łu je  się na w ysok ie  zachod­
n io  -  europe jsk ie  au to ry te ty . 
„P rzygw ażdża“  m item  rozdm u­
chanym  p lo tką  o swej w ie lk ie j 
w iedzy.

Ludzie  zarządzający wówczas 
stocznią uw aża li, iż  n ie  m a n a j­
m niejszego praw dopodob ień­
stwa, abyśm y m y  w  Polsce m o­
g li budować w  na jb liższym  cza­
sie ok rę ty . Może za piętnaście, 
dwadzieścia la t, ale teraz?... I  
sypa ły  się ja k  z rękaw a  cyta ty , 
au to ry te ty , s łow a— Posuwano 
się ta k  daleko, iż  tw ie rdzono, że 
stocznia naw e t rem o n tów  nie 
będzie m ogła w ykonyw ać. K toś 
tam  w ysu w a ł koncepcję, b y  ją  
w ydz ie rżaw ić  p rzeds ięb iors tw u 
duńskiem u, k tó re , ja k o  przed­
sięb io rstw o k ra ju  „zachodniego

n ik a  te j p lacó w k i, k tó ra  w y w ie ­
ra  decydu jący w p ły w  na roz­
w ó j spółdzielczości p ro d u k c y j­
ne j na wsi.

Wanda Kowalewska 
wyciągnęła z kursu 

wiele korzyści
Dużo nauczy ł się tow . G raboń 

a może jeszcze w ięce j skorzy­
sta ła  be zpa rty jna  W anda K o w a ­
lewska, członek zarządu gm in ­
ne j spó łdz ie ln i w  K łodaw ie , w o j. 
poznańskie. W anda K o w a le w ­
ska je s t córką- chłopa i  u ko ń ­
czyła  rów n ież  7 k las  szkoły pod 
s taw ow ej. Obecnie m a 28 la t. 
Jak  nam  opow iada, zam ierzała 
początkowo uciekać z ku rsu . 
Czuła się słaba, bardzo słaba, 
szczególnie w  zagadnieniach 
społeczno -  po litycznych .

—  W iedz ia łam  co to  je s t w a l­
ka  k lasowa. W idz ia łam  ja k  w  
naszych f ilia c h  bogacze rozd ra ­
p y w a li tow a ry . N ie  p o tra fiła m  
je dn ak  odróżn ić zdecydowanego 
wroga, od cz łow ieka og łup ione­
go przez bogaczy, n ie  znałam  
różnych fo rm  te j w a lk i.  D opiero 
w y k ła d y , a może jeszcze w ięce j 
da ły  m i w spólne dyskusje , w y ­
m iana  doświadczeń z ku rsa n ta ­
m i.

W anda K ow a lew ska  ukończy­
ła  ku rs  z w y n ik ie m  dobrym , u -  
zb ro iła  się na ku rs ie  w  w iedzę 
ideologiczną, w  b ro ń  p rzec iw  
k u ła k o w i i  speku lan tow i, zdo­
by ła  rze te lną  w iedzę fachową.

Wyraźnie poznali swe 
błędy

O 'rze te ln e j w iedzy ideolog icz­
ne j i  fachow e j, k tó rą  zdoby ł na 
kurs ie , opow iada nam  tow . M ie  
czysław  G re liń sk i, k tó ry  p e łn ił 
ju ż  fu n k c je  prezesa w  P ow ia to ­
w y m  Z w ią zku  G m innych  Spó ł­
d z ie ln i w  Poznaniu. T a k  ja k  
Graboń, K ow a lew ska  i  in n i k u r  
sanci dopiero teraz w id z i on ja ­
sno swe błędy. Tow . G re liń s k i 
w idz i, że w  w ie lu  w ypadkach 
n ie  docen ił konieczności ścisłej 
w spó łp racy z P a rtią , ZSL, ZSCh 
i  in n y m i o rgan izacjam i, dz ia ła ­
ją c y m i na w si. Obecnie w y g lą ­
da z n iec ie rp liw ośc ią  po w ro tu  * 1 2

a n ie je dn okro tn ie  i  przekrocze­
nie  grom adzkich  p lanów  skupu. 
Szereg m e ldunków  o grom adz­
k ich  zobow iązaniach sprzedaży 
państw u ponadp lanow ych ilo ­
ści zboża nap ływ a  m. in. z w o j. 
szczecińskiego. C h łop i grom ady 
Z u lc in , gm. Trzebieszów, pow. 
K am ień , zadek la row a li sprzedać 
państw u ponad p lan  4 to n y  ib o -  
ża.

P racu jący ch łop i z szeregu

i  zasobnego“  da sobie ła tw ie j 
radę z ty m  tru d n y m  do zgryz ie­
n ia  orzechem.

T ak ie  nastaw ien ie  gó ry  zna j­
dow a ło  oczyw iście odbicie 
wśród pew nej części stoczniow ej 
załogi.— Pracować by le  ja k  bo i  
ta k  z te j ro b o ty  n ic  n ie  będzie 
—  m a w ia ł Rutz, sabotażysta, 
m a js te r z kad łubow n i.

Ogrom na jednak  większość 
załogi, a do n ie j za licza ł się tow . 
A leksander M akow sk i, um ia ła  
w łaśnie, dz ięk i in s ty n k to w i k la ­
sowemu, zrozum ieć, ja k  n ies łu ­
szne są koncepcje i  oportun izm  
d y re kcy jn e j k l ik i.  P os tanow ili 
n ie  ty lk o  b ro n ić  w łasne j k o n ­
cepcji budow y o k rę tó w  przeko­
n yw a ją cym i a rgum entam i, lecz 
także rzete lną, uczciwą pracą. 
U w aża li, iż  praca ich  w łaśn ie  
oba li de fetyzm  tam tych .

U m ia ł p racow ać M akow sk i, 
ten wcześnie osierocony syn

do pracy, aby ja k  na jszybcie j 
is tn ie jące b ra k i usunąć.

T a k ich  w yp ow ied z i m ożna by  
przytoczyć w ięce j. W szyscy k u r  
sanci po g łęb ili swą znajom ość 
zagadnień społeczno -  p o lity c z ­
nych, zdo by li cenne w iadom ości 
w  zakresie w iedzy  fachow e j. To 
trzeba  bezsprzecznie przyznać.

Uczyć się na 
doświadczeniach

Czy je dn ak  m ożem y być  pe w ­
n i, że absolwenci tego k u rs u  bę­
dą w  te ren ie  dobrze prow adzić 
ta k  ważne p la có w k i soc ja lis tycz­
nego ha n d lu  na w s i, ja k  gm inne 
spó łdz ie ln ie  i  P ow ia tow e Z w ią z ­
k i  G m innych  Spółdzie ln i?  N ie ­
w ą tp liw ie  tak , je że li n ie  poprze­
staną on i na  tym , po osiągnęli 
na kurs ie . Jeże li uczyć się będą 
nada l z dz ie ł k la sykó w  m a rk s i­
zmu, k tó ry c h  kom p le t w ręczy ła  
im  d y re kc ja  k u rs u  w  d n iu  za­
kończenia ku rsu , je ż e li nauka 
m arks izm u -le n in izm u  będzie im  
w skazów ką w  ich  pracy. Dobrze 
będą prow adzić  swe p laców k i, 
je że li będą uzupe łn iać swą w ie ­
dzę fachową.

O ceniając doda tn io  w y n ik i
nauczania na ku rs ie  na leży 
zw róc ić  uwagę rów n ież  na pew  
ne niedociągnięcia, k tó re  n ie  
p o w in n y  się pow tarzać na na ­
stępnych kursach. N iedociągn ię­
c ia  te  to  przede w szys tk im  po­
w o łan ie  na k u rs  lu d z i z dość 
n ie ró w n ym  poziom em  w iedzy 
fachow e j i  ideo log icznej, n ie ­
zupełn ie  dobre ustaw ien ie  ze­
społów  samopomocy w  nauce, 
oraz n ie  zawsze t ra fn y  dobór 
k ie ro w n ik ó w  tych  grup.

N ie w ą tp liw ie  k ie ro w n ic tw o  
k u rs u  sum iennie rozw aży te 
dośw iadczenia i  w yc iągn ie  z 
n ic h  odpow iedn ie w n iosku  I  
n ie w ą tp liw ie  dośw iadczenia te 
posłużą do ulepszenia p racy  p ro  
wadzonego obecnie ku rsu  k a n ­
dyd a tów  na rew iden tów , k tó ry  
m a dać spółdzielczości m łode, 
bo jow e k a d ry  k o n tro li, posłużą 
rów n ież  do ulepszenia p ra cy  na 
in nych  kursach.

ST. M O Ł D R Z Y K

grom ad dostaw ia ją  zboże do 
p u n k tó w  skupu zbiorowo, m a­
n ifes tacy jn ie . C h łop i grom ady 
K am ien iec, gm. Polan ica, pow. 
K łodzko , m im o, iż  część zasie­
w ó w  do tkn ię ta  by ła  posuchą —  
w y k o n a li ju ż  grom adzk i p lan  w  
100 proc., d e k la ru ją c  do końca 
ro k u  przekroczenie p lan u  o 15 
proc. M an ifes tacy jne  dostaw y 
zboża do spó łdz ie ln i zapoczątko­
w a li dw a j m ie jscow i średnio­
ro ln i ch łop i: Sajew icz i  P isa r­
czyk, k tó rz y  dosta rczy li całą po­
siadaną nadw yżkę zboża w  łącz­
nej ilośc i 12,5 tony. Za ich  p rz y ­
k ładem  reszta grom ady odw io ­
zła zb io row o całą nadw yżkę 
zboża do p u n k tu  skupu na 29 
fu rm ankach .

P rzed te rm inow e przekazanie 
państw u w  100 proc. grom adz­
kiego p lan u  skupu zboża p rze­
ksz ta łc iło  się w  m an ifestac ję  na 
rzecz pokoju.

ko le jow ego robo tn ika . Zaczął 
ja ko  ro b o tn ik  n ie fachow y. Dziś 
jes t m istrzem ...

E tapy b y ły  trudne... Uczyć się 
m usia ł wszystkiego od początku. 
Podglądał stoczniow ych fa ­
chowców, po dp a tryw a ł każdy 
ich  ruch, a potem  te ru ch y  u le ­
pszał. D aw ało to nadspodziewa­
ne w y n ik i.  Daleko w  ty le  zosta li 
n iek tó rzy  m a js tro w ie  ze sw ym  
ru tyn ia rs tw e m . M ako w sk i ro b ił 
od n ich  szybciej i  lep ie j. D la te ­
go z niechęcią na zyw a li go „w y ­
ścigowcem “ , „w o łe m  roboczym “  
i  inaczej jeszcze.

Po pew nym  okresie pracy na 
stoczni M akow sk i poszedł do 
W ojew ódzk ie j S zkoły P a rty jn e j. 
O trzym a ł tam  teoretyczną pod­
budowę tego wszystkiego, co 
do tychczas 'jedyn ie  w yczuw ał.

G dy w ró c ił na stocznię zastał 
tam  inne ju ż  zupełn ie  stosunki. 
W ielce fachow e a rgum en ty  k ie ­
ro w n ic tw a  stoczni obalone zo­
s ta ły  c y fra m i, zw iązanym i z ży­
ciem. P rzyk ła d a m i coraz wspa­
nialszego rozm achu k la sy  ro b o t­
n iczej, k tó ra  w  na jostrze jszym  
ogniu w a lk i k lasow e j w b re w  
w rogom  i  pesym istom  p o tra f iła  
budować, i  to  ja k  budować. M it  
o naszej n ieudolności w  dziedzi­
n ie  bu do w n ic tw a  o k rę tó w  został 
obalony. W  ro k u  1947 zm ien iło  
się ca łkow ic ie  k ie ro w n ic tw o  sto­
czni. N ow a d y re kc ja  na ró w n i 
z załogą w z ię ła  na siebie obo­
w iązek  w ykonan ia  p lanu  t rz y ­
le tn iego, zrozum ia ła  ro lę  budo­
w n ic tw a  okrętowego w  Polsce 
Lu do w e j. Stocznia Gdańska 
w b iła  4 k w ie tn ia  1948 r. p ie rw ­
szy n i t  w  p ie rw szy  rudow ęg lo - 
wiec.

B y ł to  późnie jszy „S o łdek".

*
W yróżn ia ją cy  się sw ym  sto­

sunkiem  do p ra cy  i  dużą ju ż  
wówczas w iedzą fachow ą M a ­
k o w s k i zosta ł brygadzistą , a w  
n ie d łu g i czas po tem  m istrzem .

I  tu  zaczął się n a jtru d n ie jszy  
bodajże okres jego życia.

Znaczna część ro b o tn ikó w  
m ia ła  do niego zaufanie. Ci, k tó ­
rz y  zna li go z okresu, k ie d y  u - 
parc ie  i  zażarcie s ta ra ł się w e­
drzeć w  ta jn ik i stoczniow ych 
kunsztów . K ie d y  p rzyk ładem  
sw o im  zachęcał innych , k ie dy  
zw ycięża ł w e w szys tk ich  eta­
pach w spółzaw odn ictw a. N a po­
zosta łe j je dn ak  części celowo i 
św iadom ie dem ora lizow anej k ie ­
dyś przez w roga  i  szkodnika 
m a js tra  Rutza, c iąży ł ba last le ­
n is tw a  i  lekceważącego stosun­
k u  do pracy.

A le  M ako w sk i p o tra f i ł p rze­
konać tow arzyszy ro b o tn ikó w  o 
słuszności spraw y, o p iękn ie  
śm iałego przedsięwzięcia, na 
k tó re  może sobie ju ż  dziś po­
zw o lić  w yzw olona z uc isku k la ­
sa robotnicza. M ies iąc po m ie ­
siącu, dzień po d n iu  pracow a ł 
z n im i. Z w szys tk im i i  z każdym  
z osobna. U d z ie lił się im  en tu ­
zjazm  d la  re zu lta tó w  współza­
w odn ic tw a.

W  p ie rw szym  m iesiącu, k ie dy  
zaczęli razem  pracować, w  s ty ­
czn iu  1949, w szystk ie  b rygady 
nie  w y ra b ia ły  na w e t 100 proc. 
no rm y. B rygadz iśc i n ie  u m ie li 
sobie zorganizować pracy. N ie ­
k tó rz y  sam i jeszcze n ie  b y li b a r­
dzo przekonan i do spraw y b u ­
dow y ok rę tów  i  d rw iąco  p rz y ­
g ląd a li się trzeciem u ju ż  z k o ­
le i w odowanem u w  stoczni r u -  
dowęglow cow i.

Ich  to w ięc n a jp ie rw  na tchną ł 
M ako w sk i zapałem do p iękn e j i 
odważnej roboty . Zaczęli razem 
z n im  analizow ać lu d z i w  swych 
brygadach. W y n ik ie m  te j ana­
liz y  by ło  zreorganizow anie p ra ­
cy, usunięcie zdekla row anych 
w rogów  i  przesunięcie zbytecz­
nych rą k  roboczych do innych  
dzia łów . S kład b rygad  M a ko w ­
skiego zm n ie jszy ł się, ale ta 
m nie jsza ilość p ra cow n ikó w  
w yko n yw a ła  ju ż  w  lu ty m  1949 
r. 103 proc. no rm y. Dziś w y ra ­
b ia ją  p rzecię tn ie  od 150 do 170 
proc.

Ludz ie  z b rygad  M akow sk ie ­
go: F ilb ra n d , K o tko w sk i, K ilo w -  
s k i i  in n i,  to  je d n i z na jlepszych 
p ra cow n ikó w  stoczni.

P rzekona li się o ważności sa­
m ej spraw y. N auczy li się osobi­
stego stosunku i  en tuz jazm u d la  
budow n ic tw a. Żeśm y jeszcze n i­
gdy ok rę tó w  n ie  budow ali?  A leż 
w łaśn ie  budu jem y. N ie  m a 
rzeczy n iem o ż liw ych  d la  lu dz i 
w o lnych  w  w o ln y m  k ra ju .

T rzec i z ko le i rudow ęglow iec 
nazw any został im ien iem  przo ­
du jące j b ryg ad y  M akowskiego. 
W y p ły n ą ł z G d y n i ju ż  dawno. 
Dziś z a w ija  do przeróżnych po r­
tów , ja k o  w ieść od spawaczy, 
w ie rtaczy , uszczelniaczy, n ite - 
ró w  i  now e j in te lig e n c ji techn i­
cznej stoczni, od tych , k tó rzy  
p o rw a li się na w ie lk ie  przed­
s ięwzięcie i  odn ieś li w ie lk ie  
zw ycięstw o. K tó rz y  s tw o rzy li 
dz ięk i swej p racy  rea lną bazę 
pod w ie lk i,  6 - le tn i P lan budow ­
n ic tw a  okrętowego, dz iew ięc io- 
k ro tn ie  w iększego n iż  w  roku  
1949.

K urs  in żyn ie ry jn y  
dla techników  te le k o m u n ik a c ji

Uzbrojeni w naukę marksizmu 
— leniu izmu zaostrzą walkę 

z bogaczem wiejskim
Zakończenie kursu w Miedzeszynie dla prezesów powiatowych 

związków gminnych spółdzielni
(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U ")

ZMopi udaremniają knowania kułackie 
i przekraczają plany skupu zboża

Dobiega końca deklarowanie przez chłopów nadwyżek
ożowych przeznaczonych zgodnie z gromadzkimi planami 
upu na sprzedaż państwu. W licznych wsiach, mało i śred- 
orołni chłopi demaskują bogaczy wiejskich, którzy dekla- 
ją z b y t  małe ilości zboża w stosunku do posiadanych nad- 
yżek, albo wręcz uchylają się od obowiązku sprzedaży, 
jawniając wrogą postawę i spekulacyjne zakusy kułaków, 
órzy dysponują znacznymi ilościami zboża towarowego, 
¡łopi publicznie zmuszają bogaczy wiejskich, by podwyż-

An n r u c n lm ś r i  o H n n w in d f l ia c e i

nych.
W  grom adzie Czyżów tego sa­

mego p o w ia tu  ch łop i ostro s k ry ­
ty k o w a li „ t ró jk ę “  grom adzką, 
k tó re j członkiem  b y ł p rzew od­
niczący grom adzkiego ko ła  
ZSCh —  Jan Rzeszot. T ró jk a  fa ­
w oryzow a ła  bogaczy, wyznacza­
jąc  im  do sprzedaży nieznaczne 
ilośc i zboża. Uczestn icy zebra­
nia  podw yższyli p lan  dostaw 
bogaczom i dokona li w yborów  
now ej „ t r ó jk i “ .

Zwalczając i prze łam u jąc opór 
k u ła ck i, m ało  i ś redn io ro ln i 
ch łop i zapew nia ją  w ykonanie ,

( f)  Z a rz ą d  G łó w n y  Z w ią z k u  Z a w o ­
dow ego  P ra c o w n ik ó w  P o c z t 1 T e ­
le k o m u n ik a c j i  w  W a rs z a w ie  u r u ­
c h a m ia  w  p ie rw s z y c h  d n ia c h  l is to ­
pada  b r. d ru g i je d n o ro c z n y  k u rs  d la  
k a n d y d a tó w , p rz y g o to w u ją c y c h  się 
do e g z a m in u  n a  s to p ie ń  in ż y n ie ra  
e le k try k a .

O p rz y ję c ie  na  k u rs  m o gą  s ię  u b ie ­
gać te c h n ic y  te le k o m u n ik a c j i  z 
p o c z ty , a n a s tę p n ie  z P o ls k ie g o  R a­
d ia  i  . P K P , k tó r z y  p o s ia d a ją : *

1. W y k s z ta łc e n ie  ś re d n ie  z a w o d o ­
w e  te le te c h n ic z n e  i  co n a jm n ie j  5 
la t  s tażu  z te le k o m u n ik a c j i,  w  ty m  
m e  m n ie j n iż  3 la ta  n a  s ta n o w is k u  
in ż y n ie rs k im  o d  u k o ń c z e n ia  s z k o ły  
z a w o d o w e j.

2. N ie  p o s ia d a ją  w y k s z ta łc e n ia  
ś re d n ie g o , lecz  m a ją  co  n a jm n ie j

s taż z te le k o m u n ik a c j i,  w  ty m  S la t  
n a  s ta n o w is k u  in ż y n ie rs k im .

K a n d y d a c i o d p o w ia d a ją c y  ty m  w a ­
ru n k o m  m o gą  w  te rm in ie  d o  25 
p a ź d z ie rn ik a  b r .  s k ła d a ć  p o d a n ia  w  
S e k re ta r ia c ie  Z a rz ą d u  G łó w n e g o  
Z w ią z k u  Z a w . P ra c o w n ik ó w  P o cz t
1 T e le k o m , w  W a rs z a w ie , R a tuszo ­
w a  11 w ra z  z  d o k u m e n ta m i:  1. ż y ­
c io ry s , 2. s z cze g ó ło w y  p rz e b ie g  p ra k  
t y k i ,  3. ś w ia d e c tw o  s z k o ln e , 4. m e ­
t r y k ę  u ro d z e n ia , 5. p o ś w ia d c z e n ie  
o b y w a te ls tw a , 6. ś w ia d e c tw o  n ie k a ­
ra ln o ś c i, 7. za św ia d cze n ie  p ra c y , 8
2 lo to g r a l ie  m a łe .

N a le ż y  p o d k re ś lić ,  że z p ie rw s z e ­
go  k u rs u  K o m is ja  W e ry f ik a c y jn o -  
E g z a m in a c y jn a  p r z y  P o lite c h n ic e  
W a rs z a w s k ie j n a d a ła  66 a b s o lw e n ­
to m  s to p ie ń  in ż y n ie ra  e le k tr y k a .

Przedsiębiorstwo
państwowe

„Pracownia
Konserwacji
Zabytków“

(f) Zarządzeniem  M in is tra  K u l 
tu ry  i  S z tuk i pow ołane zostało 
do życia przedsięb iorstw o pań­
stwow e w yodrębn ione  pn. „P ra ­
cow nia K o n se rw a c ji Z a b y tkó w “ 
z siedzibą w  W arszaw ie.

G órnicy i m etalow cy p rzekracza ją  
now e norm y produkcyjne

Z  kopa lń  Górnego i  Dojnego 
Śląska n a p ływ a ją  n ieustann ie 
m e ld u n k i o w yso k im  p rze k ra ­
czaniu now ych n o rm  pracy. 
D z ięk i w p row adzen iu  now ych 
m ie rn ik ó w  gó rn icy  zw iększają 
poważnie w yda jność pracy, u -  
zyskując przez to  —  w  w y n ik u  
zastosowania nowego systemu 
p rem iow an ia  — zw iększenie za­
robków .

Poważne przekroczenia no­
w ych  no rm  uzyska li osta tn io  na 
G órnym  Ś ląsku gó rn icy  z ko ­
pa ln i „R adz ionków “ . R ealizu jąc 
z nadw yżką  zobow iązania po­
w zięte d la  uczczenia 33 roczn i­
cy W ie lk ie j R e w o luc ji Paździer­
n ik o w e j i  I I  •Ś w ia tow ego K o n ­
gresu P oko ju  zespół f i la ro w y  rę 
bacza Jerzego Dom ańskiego w y  
kon a ł 164 proc. no rm y. R ów nie 
dobre w y n ik i osiągnęli gó rn icy : 
rębacz f ila ro w y  M ieczysław  
K raw czyk , M ic h a ł B row arczyk , 
Teodor G łogow ski i  w ie lu  in ­
nych.

W  kop a ln i „Sośnica“  znany 
p rzo do w n ik  p racy W ładys ław  
Bożek w ra z  ze sw ym  6-osobo- 
w y m  zespołem w y ra b ia  syste­
m atyczn ie  240 proc. now e j n o r­
m y. B rygada f ila ro w a  A n to n ie ­
go Ś w ita ły  z te j samej ko p a ln i 
w yko n u je  217 proc. no rm y, a 
zespół A n ton iego  C iuka  p rzy  
w yd ob yw an iu  w ęg la  na chodn i­
k u  osiąga 224 proc. n o rm y  Po­
dobne re z u lta ty  p ro d u kcy jn e  u -  
zysku ją  rów n ież : brygada f i la ­

row a Ju lian a  Nowakowskiego, 
rębacz A n to n i Anuszew ski i  in ­
n i

N a D o lnym  Śląsku ju ż  w  
p ierw sze j dekadzie bm. wszyst­
k ie  b rygady  zespołowe kopa ln i 
„B o les ła w  C h ro b ry “  znacznie 
p rzekroczy ły  no rm y. D z ięk i 
w p row adzen iu  nowego systemu 
p rem iow an ia  w ie lu  gó rn ików , 
k tó rz y  zw iększy li swą w y d a j­
ność uzysku je  wyższe zarobk i 
n iż  w  ub. m.

Z  g łębok im  zrozum ien iem  me 
ta lo w cy  p rz y jm u ją  nowe n o r ­
m y  p ro du kcy jne , w idząc w  n ich  
drogę podn iesien ia  p ro d u kc ji, 
a ty m  sam ym  dalszego w zro ­
stu  dobrobytu .

Z adokum en tow a li to  w  całe j 
p e łn i rob o tn icy  ZST-2, (k tó rych  
część p racu je  ju ż  na now ych 
norm ach), ńa zebran iu w  d n iu  
13.X.br.

Po zapoznaniu się z n o w ym i 
no rm am i ro b o tn icy  w  dysku s ji 
s tw ie rdza li, że w ykonan ie  ich  
n ie  ty lk o  n ie  n a tra f i na tru d n o ­
ści, ale że będą one z całą pew ­
nością przekraczane.

M o n te r K ieszkow ski, k tó ry  
p racu je  ju ż  na podstaw ie no­
w ych  norm , sk ró c ił c y k l swej 
p racy p rzy  w y ko n yw a n iu  waż­
nych  czynności z 26 do 17 go­
dzin.

M on te rzy  M ą ka l i  Rogacki 
dz ięk i dobre j o rgan izac ji p racy 
osiągnęli ju ż  180 proc. now e j 
no rm y.

W sp an ia ły  gm ach P D T  
stanie w  N ow ej H ucie

(f) O pracow any został p ro je k t 
budow y Powszechnego Dom u 
Towarowego w  m ieście N ow a
H uta .

Będzie to  obszerny, 3 -p ię tro - 
w y  gmach o kuba tu rze  oko ło 25 
tys ięcy m e tró w  sześć., ob liczo­
n y  na obsłużenie k i lk u  tys ięcy 
kupu jących  dziennie. Łącznie 
we w szystk ich  dzia łach p rze w i­
du je  się za trudn ien ie  oko ło 270 
sprzedawców.

W edług p ro je k tu  P D T  w  N o­
w e j H ucie  o trzym a schody r u ­
chome. N iezależnie od tego, do 
dyspozycji kupu jących  oddane

będą 2 d źw ig i osobowe; poza 
ty m  czynny będzie dźw ig  d la  
personelu i  dźw ig  tow a row y.

Z  in n ych  nowoczesnych u rzą ­
dzeń p rze w id u je  się m . in . za­
ins ta low an ie  lam p ja rzen io ­
w ych , ogrzew ania tzw . syste­
m em  k lim a ty z a c ji oraz au tom a­
tyczne j sygna lizac ji a la rm ow e j.

P D T  w  N ow e j Hucie, k tó ry  
stanie się cen tra ln ym  ośrodkiem  
zaopa tryw an ia  budow niczych 
m iasta i  zakładów , a w  p rzy ­
szłości i  p ra cow n ikó w  H u ty  —  
w ybudow any będzie w  la tach 
1951— 52.

Wiadomości sportowe
N iespodziank i w  meczach  

p iłkarsk ich
Unia -  CWKS 3 :0  (2 :0 )

T r z y  z a le g łe  s p o tk a n ia  l ig o w e  ro ­
ze gra n e  w  so bo tę  14 b m . z a k o ń c z y ­
ł y  s ię  trz e m a  n ie s p o d z ia n k a m i: K o ­
le ja rz  P o z n a ń  ro z g ro m ił Z w ią z k o w ­
ca K r a k ó w  7:0, G ó r n ik  P a d lin  z w y ­
c ię ż y ł O g n iw o  K r a k ó w  2:0, a w re ­
szcie  U n ia  R u c h  p o k o n a ła  C W K S  
3:0.

M ecz w a rs z a w s k i b y ł  s p o tk a n ie m  
d w u  d o b ry c h  te c h n ic z n ie  d ru ż y n , z 
k tó r y c h  je d n a  m a  zn a c z n ie  s łab szy  
a ta k . F a k t  te n  z d e c y d o w a ł w  o- 
g ro m n e j m ie rz e  o p o ra żce  w o js k o ­
w y c h , k tó r z y  ch oc ia ż  m ie l i  o k re ­
sa m i dość w y ra ź n ą  p rze w a g ą , n ie  
p o t r a f i l i  j e j  w y k o rz y s ta ć  b ra m k o ­
w o . U n ia  R u c h , k tó r ą  te ra z  d z ie l i  
je d y n ie  d w a  p u n k ty  o d  p ro w a d z ą ­
ce j w  ta b e li  G w a rd i i  K ra k ó w , za­
p re z e n to w a ła  W a rs z a w ie  d o b rą  f o r ­
m ę. Ś ląza cy  b y l i  z a w o d n ik a m i szyb  
s z y m i, w y g r y w a l i  w ię kszo ść  p o je ­
d y n k ó w  o g ó rn e  p i ł k i ,  a ta k  ic h  za­
g ra ż a ł b ra m c e  C W K S  często  p rz y  
c z y m  s trz a ły  b y ły  o s tre  i  ce ln e .

N a  szczegó lne  w y ró ż n ie n ie  w  d ru  
ż y n ie  U n i i  z a s łu ż y ł C e b u la , k tó r y  
d o s k o n a ły m  u s ta w ia n ie m  s ię  i  o - 
s w o b a d z a ją c y m i w y k o p a m i n ie je d ­
n o k ro tn ie  u d a re m n ia ł a ta k i  C W K S . 
O b o k  n ie g o  n a  w y ró ż n ie n ie  z a s łu ­
ż y l i :  B a r ty la ,  S u szczyk , C ie ś lik ,  A l -  
sze r i  B re ite r .

W  d ru ż y n ie  C W K S , k tó r ą  w  27 
m in u c ie  p rz e d  p rz e rw ą  o p u ś c ił k o n  
tu z jo w a n y  b ra m k a rz  S k ro m n y  d o ­
b r y  m ecz z a g ra li  P io t ro w s k i,  O r ­
ło w s k i o ra z  S o sn ow sk i.

B r a m k i d la  R u c h u  z d o b y li:  Susz­
c z y k , B r e i t e r  i  A ls z e r.

K O L E J A R Z  (P ) —  Z W IĄ Z K O W IE C  
(K R ) 7:0 (2:0)

P O Z N A Ń . —  G ra  s ta ła  n a  zado ­
w a la ją c y m  p o z io m ie . G ospoda rze  
b y l i  z n a czn ie  le p s i o d  gośc i i  p rz e ­
w a ż a li p o d  w z g lę d e m  g r y  zespo ło ­
w e j ja k  ró w n ie ż  s z y b k o ś c i^ . N a p a d  
K o le ja rz a  b y ł  d o b rze  u s p o s o b io n y  
s trz a ło w o . N a j le p ie j  w y p a d l i  w  ze­
spo le  p o z n a ń s k im  S łom a , T a rk a , A -  
n io ła  i  B ia ła s .

B r a m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o b y li 
A n io ła  — 3, B ia ła s  — 2, S ło m a  i  K o ł 
tu n ia k  p o  1. W id z ó w  8 ty s .

G Ó R N IK  (R ) —  O G N IW O  (K R ) 
2:0 (1:0)

R A D L IN . —  G ospoda rze  m ie l i  w y  
ra ź n ą  p rz e w a g ę , p rzez  c a ły  m ecz 
s ta n o w il i  ze spó ł w y ró w n a n y .  O g n i­
w o  z a g ra ło  w y ją tk o w o  s łab o , a n a j­
g o rz e j w y p a d l i  k a n d y d a c i do  re p re ­
z e n ta c ji :  K u c z y ń s k i,  P a rp a n  i  G ęd­
łe k .

z r z u tu  w o ln e g o .
TABELA

1. G w a rd ia  K ra k ó w
2. U n ia  R u ch
3. K o le ja rz  P o zn ań
4. G ó rn ik  R a d lin
5. z w ią z k o w ie c  K r a k ó w  20
6. K o le ja rz  W -w a
7. C W K S  W -w a
8. O g n iw o  K ra k ó w
9. B u d o w la n i C h o rz ó w

10. G ó rn ik  B y to m
11. W łó k n ia rz  Ł ó d ź
12. Związkowiec P o zn ań

r  i F ra n k e

20 31 48:15
19 29 45:19
20 24 50:35
20 21 30:28
20 21 33:32
20 20 38:42
18 17 35:33
18 17 23:24
19 15 24:26
19 15 29:58
19 14 29:42
20 8 16:46

Ł o patin  m istrzem  Europy  
w  dźw igan iu  ciężarów

P A R Y Ż  (P A P ). —  W  ro z p o c z ę ty c h  
w  P a ry ż u  m is trz o s tw a c h  ś w ia ta  w  
p o d n o s z e n iu  c ię ż a ró w  w y ło n io n o  
z w y c ię z c ó w  w  w a d ze  p ió rk o w e j.  T y  
t u l  m is trz o w s k i z d o b y ł z e s z ło ro czn y  
m is trz  ś w ia ta  F a y a d  E g ip t ,  u z y s k u ­
ją c  w  t r ó jb o ju  O lim p ijs k im  327,5 k g .

W ic e m is trz e m  ś w ia ta  z o s ta ł L o p a ­
t i n  ZS R R  — 317,5 k g , z d o b y w a ją c  
Jednocześn ie  t y t u ł  m is trz a  E u ro p y . 
T rz e c ie  m ie js c e  z a ją ł C reu s  A n g lia  
—  305 k g , c z w a rte  — E rik s s o n  S zw e­
c ja  —  295 kg .

Po sukcesach w  N o rw e g ii p iłk a rze  
„S p artaka“ udadzą się do Szw ecji
P iłk a rz e  m o s k ie w s k ie g o  „S p a r ta ­

k a “ , b a w ią c y  n a  to u rn e e  w  N o rw e ­
g ii ,  ro z e g ra li d ru g i m ecz w  N a r v i-  
k u ,  g dz ie  p o k o n a li m ie js c o w y  ze­
s p ó ł „ N a r v ik  T u r n “  4:0, (3:0). P ie rw  
szy  m ecz ro z e g ra n y  w  O slo  z d ru ­
ż y n ą  Sagene p iłk a rz e  m o s k ie w s c y  
w y g r a l i  7:1.

T rz e c ie  s p o tk a n ie  ro z e g ra ją  p i ł ­
k a rz e  „ S p a r ta k a “  w  T ro n d h e im , po  
czym  u da d zą  s ię  do  S z w e c ji,  g dz ie  
21 p a ź d z ie rn ik a  ro z e g ra ją  m ecz z 
n a jle p s z ą  d ru ż y n ą  S z w e c ji „ F F  — 
M a lm ö “ . M ecz b ęd z ie  ro z e g ra n y  na

s ta d io n ie  R osu n d a  w  S z to k h o lm ie . 
*

J a k  d o n o s i p ra s a  szw ed zka  z a in ­
te re s o w a n ie  m e czem  w  c a łe j S zw e­
c j i  je s t  o g ro m n e . B i le t y  w s tę p u  na  
s ta d io n , m o g ą c y  p o m ie ś c ić  40.000 o- 
sób z o s ta ły  ro z p rz e d a n e  w  c ią g u  
je d n e g o  d n ia .

O s ta tn i ra z  p iłk a rz e  S z w e c ji g ra l i  
z p iłk a rz a m i ra d z ie c k im i w  r . 1947. 
W ów czas  na  b o is k u  R osu n d a  s p o t­
k a ły  s ię  d ru ż y n y  „D y n a m o “  i  „ K K  
— N o r rk o e p in g “ . Z w y c ię s tw o  o d n ie  
ś l i  d y n a m o w c y  w  s to s u n k u  4:1.

Sportow cy czechosłowaccy 
w  N iem ieck ie j Republice  

D em okratyczne j
Start Zatopka na 5 km

B E R L IN . — N a  S ta d ion ie  H e in z  — 
S te y e r  w  D re ź n ie  o d b y ły  s ię  im ­
p re z y  s p o rto w e  z u d z ia łe m  z a w o d ­
n ik ó w  c z e c h o s ło w a c k ic h , będące  m a  
n ife s ta c ją  p r z y ja ź n i s p o rto w c ó w  
CSR i  N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e­
m o k ra ty c z n e j.

C e n tra ln y m  p u n k tem  im p re z y  b y ł  
m ecz p i łk a r s k i  m ię d z y  A T K  P ra ga

i  V P  D re z d e n  z a k o ń c z o n y  z w y c ię ­
s tw e m  m i l ic y jn e j  d ru ż y n y  n ie m ie ­
c k ie j  1:0. S p o tk a n iu  p rz y g lą d a ło  się 
40 ty s ię c y  w id z ó w .

W  z a w o d a ch  le k k o a t le ty c z n y c h  
s ta r to w a ł m . in . Z a to p e k , w y g r y ­
w a ją c  b ie g  n a  5000 m  w  czasie  
14:21,4.

A kadem icy warszawscy  
startu ją  w tró jbo ju

D o c e n ia ją c  zn acze n ie  u m a s o w ie - 
n ia  s p o r tu  i  o d z n a k i SP O , na  o s ta t­
n im  R o zsze rzo n ym  P le n u m  Z a rz ą ­
d u  Ś ro d o w is k o w e g o  A Z S  c z ło n k o ­
w ie  k ó ł  s p o r to w y c h  A Z S  zo b o w ią ­
z a li  s ię  do k o ń c a  b r . o d b y ć  p ró b y  
na  SPO  w  t r ó jb o ju  le k k o a t le ty c z ­
n ym .

R e a liz u ją c  s w o je  z o b o w ią z a n ia  a-

k a d e m ic y  p rz e p ro w a d z a ją  t r z y  ra z y  
ty g o d n io w o  t re n in g i  pod  o k ie m  in ­
s t ru k to r ó w  s e k c ji  le k k o a t le ty c z n e j.

W  n ie d z ie lę  22 b m . na  b o is k u  
A Z S  w  P a rk u  P a d e re w s k ie g o  s ta r ­
to w a ć  b ędz ie  p ie rw s z a  g ru p a  p ra ­
g n ą c y c h  u z y s k a ć  m in im u m  do  zdo­
b y c ia  za s z c z y tn e j o d z n a k i, ja k ą  je s t 
SPO.
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Załoga fabryki 
„Dobrolin“ wykonała 

przed ter m i nem 
plan roczny

W  dn iu  14 bm . załoga fa b ry k i 
„DobroJJn“  w ykona ła  p lan rocz 
n y  na" dzień przed te rm inem , o - 
k reś lonym  zobow iązaniem  dla  
uczczenia 33 roczn icy R ew o luc ji 
P aździern ikow ej.

Do końca roku  załoga zobo­
w iązała się w ykonać ponad plan 
p rodukc ję  w artośc i ponad 7 
m ilio n ó w  zł.

W  przed te rm inow ym  w y ­
konan iu  p lanu  rocznego szcze­
góln ie  zasłuży li się przo­
dow nicy pracy fa b ry k i, k tó rzy  
znacznie przekraczali nowe nor 
my. G rupa tow  K a ro lin y  K ra ­
śn ick ie j w  składzie tow . Jan­
kow ska S a ldw in  i Paguz w y k o ­
nyw a ła  stale do 178 proc. n o r­
m y. Tow. Genowefa Szyller, Jo 
zefa Kozłow ska i E leonora Le - 
sińska w yko n yw a ły  ostatn io od 
160 do 165 proc. now ej norm y.

Mostostal otrzymał 
nową świetlicę

D n ia  15 bm. o godz. 17-ej od­
by ło  się uroczyste o tw arc ie  świe 
t lic y  oddziału warszawskiego 
M osto-Stal.

Nowozbudowana św ie tlica  m ie 
ści się przy  u l. W ioś la rsk ie j 8. 
Duży pobie lany barak składa 
się z jedne j dużej sali te a tra l­
nej, k tó ra  z ła tw ością  pomieści 
około 700 ludzi. Jarzeniowe o- 
św ietlen ia  nada ją w nętrzu  p rzy ­
jem ny wygląd.

Ś w ietlica jest wyposażona w  
radio i g ry  św ietlicowe. Dwa 
■mniejsze pokoje mieszczą czytel 
n *ą i pokój sportowy. (j)

300 imprez
artystycznych

zorganizuje jeszcze 
w br. wydział 

kultury St. R. N.
Do końca br. W ydzia ł K u ltu ­

ry  P rezyd ium  St. R. N. p ro je k ­
tu je  zorganizowanie 300 im prez 
a rtys tycznych  ja k  koncerty, po­
pu la rne i  um uzykaln ia jące, w ie  
czory au torsk ie  itp .

Ponadto wznowione będą na 
pe ry fe riach  w ystaw y plastycz 
ne o tem atach zw iązanych z o - 
budową W arszawy.

Koncert szopenowski 
w Operze

We w to re k  dn ia  17 paździer­
n ika  1950 r. w  101 rocznicę śm ier 
c i Fryderyka Chopina odbędzie 
się w  Państw ow ej Operze i  F i l ­
ha rm o n ii o godz. 19 uroczysty 
konce rt szopenowski.

W  p rogram ie  zna jdu je  się kon 
cert fo rtep ianow y e -m o ll w y  - 
konany przez H a linę  Czerny- 
Stefariską, (dyrygu je  Zdzis ław  
G órzyński) oraz koncert fo rte  - 
p ianow y f -m o ll w ykonany przez 
Tadeusza Żm udzińskiego (d y ry ­
gu je M ieczysław  M ie rze jew ski).

B ile ty  na koncert do nabycia 
w  przedsprzedaży w  gmachu 
Państwowej O pery i  F ilh a rm o ­
n ii, Nowogrodzka 49 w  godz. 
10 — 16 oraz w  dn iu  koncertu 
od 10 — 14 i od 17 —  19.

W  dziewięć i  pół miesiąca wykonała
plan roczny załoga warsztatów 

drogowych PKP
Zadzw on ił te lefon. Tow. S in i-  

ło, naczeln ik W ydzia łu  Drogo­
wego podniósł słuchawkę.

O dkłada jąc ją , zw ró c ił się do 
obecnych w  poko ju :

— D zia ł m echaniczny kom u­
n iku je , że w yko na ł ju ż  p lan rocz 
ńy.

Ścienny zegar w skazyw ał go­
dzinę 10.30. B y ła  sobota, 14 paź­
dziern ika. Dw a i  pó ł miesiąca 
przed końcem roku.

•i»
Jeszcze dawno, bo w  marcu, 

w ydz ia ł drogowy p rzys tąp ił do 
w spółzawodnictwa m iędzyokrę -

gowego z dyrekc ją  ka tow icką . 
W tedy to  załoga zobowiązała się 
w ykonać p lan roczny przed te r ­
m inem , do 1 listopada.

Do pracy wzięto się od razu 
dobrze. Świadczą o ty m  n a jle ­
p ie j c y fry : dz ia ł m ostow y na 
przyk ład w  p ierw szym  k w a rta -

Warszawscy korespondenci piszą:
Biblioteki uczelniane powinny być 
zaopatrzone w konieczne książki

Poważnym  czynn ik iem  gwa­
ra n tu ją cym  szybkie i dobre 
ukończenie s tud iów  jest dobra 
b ib lio teka  uczelniana.

N ieste ty b ib lio teka  uczeln ia­
na w  Szkole Inżyn ie rsk ie j im. 
W awelberga napotyka^ w  swej 
p racy na dw ie  trudności w za­
opa tryw an iu  się w  książki na 
skutek chaosu, panującego na 
ry n k u  księgarskim .

Dzieła techniczne, g łównie 
radzieckie, k tó re  ukazują się na 
ryn ku , p o ja w ia ją  się w  bardzo 
m ałe j ilości egzemplarzy i są 
na tychm iast rozchw ytyw ane. 
N iestety, jednak często tra f ia ją  
one w  niepowołane ręce, czasem 
w  ręce ta k  zwanych zbieraczy 
książek, k tó rzy  z n ich w  ogóle 
n ie  korzysta ją , albo też po p ro ­
stu w  ręce spekulantów.

W  obecnym stanie w ie lu  stu­
dentów  dosłownie obstaw ia po­
szczególne sklepy „D om u K siąż­
k i “ , aby zdobyć choć jeden 
egzemplarz potrzebnej książki.

W  zw iązku z tym  K om is ja  
U spraw n ień W ydzia łu  M echa­
nicznego w ys ła ła  do d y re k c ji 
„D om u K s ią ż k i“  pismo z p ro ­
śbą o rezerwow anie pewnej i lo ­
ści książek z poszczególnych 
dz ia łów  dla naszej uczelni.

N iestety, dyre kc ja  „D om u 
K s ią żk i“  n ie  zgodziła się na to. 
O fia ru ją  nam kata log i w yd aw ­
n ic tw  radzieckich oraz propo­
nują, abyśm y się ciągle dow ia ­
d yw a li o nowe transporty .

Uwńżam y, że ks iążk i nauko­
we, a szczególnie te, k tó rych  
przychodzi niew iele, pow inno 
się w  pierw szym  rzędzie p rzy ­
dzie lić odpow iednim  uczelniom 
i zakładom naukowym .

D ru g im  zagadnieniem  u tru d ­
n ia jącym  pracę b ib lio te k  uczel­

n ianych jest zaopatryw anie tych 
b ib lio te k  w  n iek tó re  _ książki 
przez M in is te rs tw o  Szkól W yż­
szych i N auki. M ianow ic ie  b i­
b lio te k i na tychm iast po ukaza­
n iu  się ks iążk i na ry n k u  zaku­
pu ją  pewną ilość egzemplarzy. 
Tymczasem w  parę m iesięcy po 
ukazaniu się książk i, M in is te r­
stw o przysyła- całe stosy te j 
książki. Co z ty m i książkam i 
robić? i Sprzedać ich b ib lio teka  
nie może, a m iejsca na nie  nie 
ma. N iek iedy  też M in is te rs tw o

przysyła  stosy książek, k tó rych  
tem atyka nie odpowiada p ro - 
gra itiom  uczelni.

Dowodzi to bezdusznego b iu ­
rokra tyzm u. Raz, że ks iążk i 
p rze trzym u je  się w  M in is te r­
stw ie  tak  długo, aż b ib lio te ka  
uczelniana zdąży się zaopatrzyć 
sama w  potrzebne ks iążk i, a 
drug ie w ysyła jąc ks iążk i, nie 
zastanawia się nad ich p rzyd a t­
nością na danej uczelni.

W. G U T K O W S K I 
Szkoła Inżyn ie rska

M arsze jesienne  
w  rocznicę b itw y  pod Lenino

Niszczy się cenny m ateria ł 
w w ydziale  drogow ym  M Z K

Jak k ie row n ic tw o  W ydzia łu  
I I I  Drogowego M ie jsk ich  Z ak ła  
dów K om un ikacy jnych  podcho­
dzi do zagadnienia oszczędności, 
św iadczy o ty m  n a jle p ie j fa k t 
następujący:

P rzy  w ym ian ie  szyn i  roz jaz­
dów W ydzia ł I I I  o trzym u je  z 
demontażu znaczne ilośc i cen­
nego m ateria łu , ja k  części zw ro t 
n ic  nadające się jeszcze do uży­
tku , sk rzynk i do zw ro tn ic  i  spo­
dy. Części te są wykonane z ma 
te r ia łu  lanego, w ięc są kruche. 
Należałoby w ięc p rzy  składaniu 
tych  e lem entów  na magazyn 
zwracać baczną uwagę, aby u n i­
knąć pęknięć, k tó re  decydują o 
tym , że m a te ria ł ten  w  jedne j 
c h w ili staje się szmelcem.

Pracow n icy, k tó rzy  ła d u ją  i 
zwożą te części, n ie  znając p rzy ­
puszczalnie w artośc i tych  m a­
te r ia łó w  i  n ie  o rien tu jąc  się, ja k  
trudn o  jest w  dzisiejszych cza­
sach otrzym ać ten  cenny p ro ­
d u k t h u tn ic tw a  polskiego, zwa­

la ją  te elem enty na b ru k , na 
stertę, po czym zrzucają na nie  
ciężkie szyny, łam iąc i  niszcząc 
dobre i  nadające się do u ży tk u  
od lewy, powodując w  ten  spo­
sób duże straty.

O dpow iedzia ln i za te s tra ty  
k ie ro w n icy  W ydzia łu  (m iędzy 
in n y m i ob. Jarczyński, k ie ro ­
w n ik  sekcji gospodarczej), n ic  
sobie z tego nie rob ią . K ie ro ­
w n ic tw o  przeszło do porządku 
dziennego nawet nad uw agam i 
robo tn ików , k tó rzy  na naradzie 
w y tw ó rcze j zw raca li na ten 
fa k t  uwagę. Inż. M o ty ls k i w y ­
ja ś n ił ty lko , że z powodu b raku  
lu dz i n ie  może postępować in a ­
czej, obiecując, że na jes ien i sy­
tuac ja  na ty m  odcinku po p raw i 
się.

Na naradzie w y tw ó rcze j w  
dn iu  14 w rześnia om aw iano te 
w yp ad k i n iedbalstw a, jednak 
ja k  dotąd bez żadnego skutku'.

A . K A M IŃ S K I 
W ydz ia ł I I I  D rogow y M Z K

le w ykona ł 28 proc. p lanu  rocz­
nego, w  d ru g im  ju ż  33 proc., zaś 
w  trzecim  34 proc. T ak  w ięc w  
ciągu trzech k w a rta łó w  w y k o ­
na ł 96 proc. p lanu rocznego. Te 
wzrastające c y fry  n a jle p ie j 
świadczą o dobrze zorganizo­
w anym  w y s iłk u  załogi. Z  in ­
nym i dz ia łam i by ło  podobnie.

A le  drogowcy uw aża li, że m o­
gą w ięcej. W  po łow ie  września, 
d la  uczczenia 33 roczn icy W ie l­
kiego Października i  I I  Ś w ia to ­
wego Kongresu P oko ju  postano­
w i l i  przyśpieszyć w ykonan ie  p la  
nu  rocznego do 14 bm.

I  z ro b ili to. Jako p ie rw s i 
wśród po lsk ich ko le ja rzy .

*
W  sali W ydzia łu  Drogowego 

zebrało się około se tk i p racow ­
n ików . P rz y b y li p raw ie  wszyscy.

Będą świadkami i uczestnika­
mi uroczystego rozdania nagród 
i premii.

A  jest ich sporo. Dość wspom ­
nieć, że czwarta część załog i zo­
stanie nagrodzona, a suma p re ­
m ii w ynosi pół m ilion a  zło tych.

W yróżn ien i zwolna podchodzą 
do sto łu  prezydialnego. T u  w rę ­
czane im  są dyp lom y i  prem ie. 
Idz ie  spawacz K az im ie rz  D u - 
riasz, w y ra b ia ją cy  160 proc. n o r­
m y, idzie w iertacz S tan is ław  
Ganko, idzie Jensen, kob ie ty : 
H a lin a  Kozłowska, Sabina K u ­
rek, W ładysław a K rzem ińska. 
W  pracy n ie  ustępow ały męż­
czyznom.

Do sto łu  prezydialnego pod­
chodzą coraz to nowe osoby. 
Jest ich  ponad 50. A  każda na­
gradzana jest hucznym i oklaska 
m i towarzyszy pracy.

A  k ie d y  sto larz S tan is ław  To­
po lski, p rzodow nik  w yrab ia jący  
213 proc, norm y, zgłaszając re ­
zolucję, m ów i: „żądam y zm iany 
starych, zaniżonych norm , żą­
dam y nowych, odpow iadających 
now ym  m etodom  p racy“ , cała 
sala w sta je  i  huczy od ok las­
ków . dem)

W  niedzielę 15 bm. d la  ucz­
czenia rocznicy b itw y  pod Le ­
n ino W ydzia ł O św ia ty  P rezy­
d ium  St.RN organ izu je  m łodzie­
żowy marsz jesienny z udzia łem  
2.600 dziewcząt i 3.000 ch łop­
ców ze szkół ogólnokształcących 
i  podstawowych. P unktem  zbór 
nym  d la  w szystk ich  k las  jest 
Rondo Waszyngtona.

Trasa m arszu ma 2 i  pó ł k i lo ­
m etra, kończy się p rzy E le k ­

tro w n i W arszaw skie j, trasa na 
3 km  p rzy  zbiegu u lic  Czernia­
kow sk ie j i  Łaz ienkow skie j, na 
5 km  przy  ul. Raszyńskie j, a na 
8 km  przy pom niku  żo łn ierzy 
radzieck ich w  A l. Ż w irk i i  W i­
gury.

Ogółem w  marszach jesien­
nych, k tó re  rozpoczęły się w  
dn iu  1 październ ika weźm ie u -  
dz ia ł 30 tys. m łodzieży ze szkół 
warszawskich.

O rk iestry  sym foniczne i koncerty  
szopenow skie na peryferiach

Celem skoordynow ania a k c ji 
upowszechnienia k u ltu ry , W y­
dz ia ł K u ltu ry  PRN za in ic jow a ł 
szereg kon fe ren c ji na k tó rych  
przedstaw iono d ług o fa lo w y  plan 
akcji.

Pierwsza konferencja zgrupo­
wała przedstawicieli świata mu 
zycznego. Warszawskie to w a­
rzystwo Muzyczne zgłosiło u- 
dział swojej orkiestry w impre­
zach. Umożliwi to • zorganizo­
wanie małych koncertów sym­
fonicznych, które przygotują

Aktywistki Ligi Kobiet 
członkami terenowych 

Rad Narodowych
(a) O w zrasta jące j ak tyw nośc i 

po lityczne j i  społecznej kob ie t 
św iadczy fak t, że wśród now o- 
w yb ranych  rad narodow ych i  
ich k o m is ji coraz w iększy od­
setek stanow ią cz łonkin ie  L ig i 
Kobiet.

T ak na p rzyk ła d  w  gm innych 
radach narodow ych w o j. często­
chowskiego pracuje 37 cz łonkiń  
L ig i K ob ie t, a w  kom is jach rad 
b io rą  udz ia ł 102 kob ie ty.

W skład M ie jsk ie j Rady N a­
rodow ej w  P łocku weszło 7 ko ­
biet.

W k o m is ji M R N  P łocka p ra­
cuje ak tyw n ie  10 cz łonkiń  L K .

Podobnie kob ie ty  Pruszkowa 
b io rą  czynny udzia ł w  pracach 
m ie jsk ie j ra d y  narodowej. 
W śród n ich  jes t w ie le  robotn ic  
z fa b ry k  i  zakładów  pracy. Tak 
np. p racu je  ak tyw n ie  w  radzie: 
Ire n a  G rabarek z fa b ry k i „S to -

słuchacza do poważnych p rogra  
m ów  F ilh a rm o n ii.

Również T ow arzystw o im .
Chopina, k tó re  ogran iczy ło  się 
dotychczas do kam era lnych  kon 
certów  w  lo k a lu  w łasnym , zo­
bow iązało się do u d z ia łu  w  kon 
certach pe ry fe ry jn ych .

Podobne kon fe renc je  koo rdy - warzyszenie M echan ików  , H e -
nacyjne odbędą się w  n a jb liż ­
szym czasie z udzia łem  organ i­
zac ji i  Z w ią zków  L ite ra ck ich  i 
P lastycznych.

A k tu a ln o ść  na  „ p ią tką
K o m ite ty  redakcy jne  gazetek 

ściennych na teren ie w arszaw ­
skich zakładów  pracy p racu ją  
rozm aicie. Jedne stara ją  się o 
term inow e, w ydan ie  nowego n u ­
m eru  gazetki, zw racają uwagę 
na odpow iedn i dobór m ate ria łu , 
urozm aica ją  gazetkę k a ry k a tu  - 
ram i, hum orem , konkursam i. In ­
ne ko m ite ty  redakcy jne  w yda ją  
gazetkę „ ja k  popadło“  —  raz na 
pó ł roku , lu b  raz na t rz y  m ie ­
siące, n ie  in te resu ją  się an i t re ­
ścią a rtyku łó w , an i szatą g r a ­
ficzną ’gazetki, an i —  co n a jw a ż­
niejsze — aktua lnością  zamiesz­
czanych w iadomości.

Ocenie naszych czyte ln ików

pozostaw iam y zaliczenie do je d ­
ne j z w yże j podanych g ru p  ko ­
m ite tu  redakcyjnego gazetki 
PPB na budow ie  osiedla K ra ­
kow skie  Przedmieście.

Gazetka, k tó rą  na te j budow ie 
można do dziś oglądać składa 
się w y łączn ie  z w yc in kó w  z pra 
sy codziennej, p rzy  czym  czoło­
w y  a r ty k u ł porusza sprawę... 
zm iany n o rm  w  budow nic tw ie .

Nowe no rm y  —  ja k  nam  w ia ­
domo —  weszły w  życie z 
dn iem  15 m a ja  b r. Obecnie m a­
m y połowę październ ika, gazet­
ka zatem w is i ju ż  n iem a l pięć 
m iesięcy. A  ko m ite t red akcy jny  
śpi. Czy n ie  za długo? (set.).

lena K ra je w ska  z fa b ry k i fa ja n ­
su, S tan is ław a W alczak z fab ry  
k i  fa rb  i  la k ie ró w , Irena  W ró­
b lewska z P K P  i  w ie le  innych.

Druga reorganizacja Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Remontowo- 

Budowlanego powinnausprawnić jego pracę
D otych czaso w a  d z ia ła ln o ść  M ie js k ie g o  P rz e d s ię b io rs tw a  

R e m o n to w o -B u d o w la n e g o  p o zos taw ia  w ie le  do życzen ia . T o ­
też  P re z y d iu m  St. R. N. d o k o n a ło  d w u k ro tn ie  re o rg a n iz a c ji 
tego p rz e d s ię b io rs tw a . R e o rg an izac je  te , a szczególn ie  d ru ga , 
p o w in n y  w p ły n ą ć  d o d a tn io  na p racę  p rz e d s ię b io rs tw a .

nalne wykorzystanie kadr fa -

0«ęran leżenia w ruchu 
kołowym na ul. Smolnej 

i Siennej
W ydzia ł K om u n ika cy jn y  P re­

zyd ium  St.RN zaw iadam ia, że 
na u lic y  Sm olnej od 5 bm. obo­
w iązu je  jeden k ie runek  jazdy z 
k ie ru n k ie m  od A le j Je rozo lim ­
skich do u lic y  N ow y Św iat.

❖
Z  dn iem  10 bm. zam knięto dla 

ruchu  kołowego przejazd przez 
skrzyżow anie ul. S iennej z A l. 
M arch lew skiego. O bjazd u lic a ­
m i: W ie lką, Chm ielną i Żelazną.

W  celu lepszego pow iązania 
M P R B  z terenem  a w ięc z dz ie l­
n icam i, gdzie prowadzone są ro ­
bo ty rem ontow e przedsięb ior­
stwo uleg ło  decen tra lizac ji.

W  poszczególnych dzie ln icach 
pow sta ły  oddzia ły M PRB. W 
c h w ili obecnej jes t ju ż  5 tak ich  
oddziałów. D ecentra lizacja  ta 
pozw oli na lepszą kon tro lę  w y ­
konyw anych w  teren ie  robót, 
ja k  rów nież zb liży  k ie ro w n ic ­
tw o  do m ieszkańców i  ko m ite ­
tów  blokowych.

Wyodrębniony został oddział 
instalacji elektrycznych który 
będzie obsługiwał wszystkie od­
działy. Powołanie tego oddziału 
pozwoli na pełniejsze i racjo-

chowćów z dziedziny in s ta la c ji 
e lektryczne j.

Bardzo doniosłą reorganizacją 
jest u tw orzen ie  oddziału p ro du ­
k c ji. O ddzia ł ten ma 3 w arszta­
ty , w  k tó rych  w ykonyw ana bę­
dzie sto larka.

Uzupe łn ien iem  te j organ izacji 
jest pow ołan ie do życia re fe ra ­
tu  pogotow ia technicznego.
. Równocześnie na stanowiska 
k ie row n icze powołano nowych 
lu d z i przede w szystk im  w y ró ż ­
n ia jących się robo tn ików . W śród 
5 inspekto rów  są znani rac jona­
liza to rzy  A . M oska lik  i  Heitm an. 
D yrekto rem  technicznym  został 
b y ły  m ura rz  S tan is ław  O brok.

D la podniesienia k w a lif ik a c ji 
zawodowych p racow n ików
M P R B  organ izu je  obecnie różne 
kursy . Ogółem na kursach 
przeszkolonych będzie w  roku  
bieżącym  około 150 p ra cow n i­
ków , w  w iększości m łodzieży.

Energ iczn ie  przystąp iono do 
m ob iliza c ji załogi do zadań 
przed nią  stojących. O żyw iła  się 
praca o rgan izac ji p a rty jn e j i ra ­
dy zakładowej.

O pracowano ju ż  p lan  k w a r­
ta ln y  narad w ytw órczych , k tó re  
odbywać się będą co miesiąc.

Powołano do życia W ydzia ł 
M odern izacji, Racjonalizacji, 
Bezpieczeństwa i  H ig ie ny  P racy 
i Szkolenia Zawodowego.

M P R B  rozbudow u je  zaplecze 
techniczne, uzupe łn ia  i  zwiększa 
ilość sprzętu, p rzygo tow u je  się 
do zadań ja k ie  s taw ia  przed 
n im  p lan  rem ontów  na ro k  
przyszły. (ik)

Przed tygodniem 
walki z analfabetyzmem

W  dniach 22 do 29 październ i­
ka  trw a ć  będzie tydz ień w a lk i 
z analfabetyzm em . Celem p rzy ­
gotowania a k c ji w  dn iach 18, 
19, 20 i  21 bm. zorganizowane 
będą zebrania z przewodniczą­
cym i poszczególnych kom ite tów  
b lokow ych  i  członkam i b loko­
w ych  k o m is ji do w a lk i z analfa 
betyzmem. Na zebraniach tych  
przedstaw ione będą obow iązki 
kom ite tó w  b lokow ych  w  zakre­
sie re je s tra c ji ana lfabe tów  i  kon 
t ro li uczęszczania na ku rs y  po­
czątkowego nauczania.

W  tygodn iu  w a lk i z analfabe­
tyzm em  Stołeczna K om is ja  p ro ­
je k tu je  zorganizowanie 7 odczy­
tów  popu larno -  naukow ych, 
w yśw ie tlen ie  7 f ilm ó w  nauko ­
w ych  d la  uczestników  kursu. 
W yróżn ia jący się w  nauce o trzy  
m ają nagrody.

72 słuchaczy ukończyło  
Szkolę P raw niczą w Łodzi

Gotowe potrawy 
z dorsza w sklepach 

Centrali Rybnej
W  sklepach C e n tra li Rybne j 

od k i lk u  d n i można dostać goto 
we, dobrze przyrządzone i  tanie 
w y ro b y  z dorsza.

W yroby  są ska lku low ane po 
bardzo n isk ich  cenach. (1)

(a) W  Szkole P raw nicze j M i­
n is te rs tw a S praw ied liw ośc i w  
Łodzi odbyło się uroczyste za­
kończenie ro k u  szkolnego, na 
k tó ry m  obecni b y l i  w icem in is te r 
sp raw ied liw ośc i tow . Tadeusz 
Rek oraz przedstaw ic ie l Gene­
ra ln e j P ro k u ra tu ry  RP D w ora ­
kow ski.

Szkołę ukończyło z w yn ik ie m  
pom yślnym  72 słuchaczy, k tó ­

ry m  w icem in is te r Rek w ręczy ł 
św iadectwa w raz z nom inac ja ­
m i. W yróżn ien i p rzodow nicy 
na uk i Dora H orow icz  i  S tan i­
sław  Stępień o trzym a li cenne 
nagrody.

A bso lw enci szkoły w  n a jb liż ­
szym czasie rozpoczną pracę w  
aparacie w y m ia ru  sp ra w ie d li­
wości jako  sędziowie i  p ro k u ­
ratorzy.

ZMP woj. bydgoskiego 
szkoli wykładowców 

kursów ideologicznych
(a) Zwązek M łodzieży P o l­

sk ie j na teren ie w o j. bydgoskie 
go rozw iną ł szeroką dzałalność 
w  celu przygotow ania nowych 
k a d r w yk ładow ców  i  w ycho­
w aw ców  kursów  szkoleniowych 
ZM P.

W  bież. m iesiącu ku rsy  ZM P  
w  Bydgoszczy, G rudziądzu, I -  
now roc ław iu , W łoc ław ku  i  To­
ru n iu  ukończyło  400 m łodzie­
żowców z różnych fa b ry k  w  
w o jew ództw ie . Abso lw enci tych 
ku rsó w  prow adzić będą na te ­
ren ie  sw ych zakładów  pracy 
kó łka  sam okształcenia ideolo­
gicznego.

Ponad 900 specja lnie prze­
szkolonych propagandystów 
Z M P  będzie pomagać w  pracy 
zespołów sam okształceniowych 
m ie jsk ich  i  w ie jsk ich . Spośród 
na jzdoln ie jszych słuchaczy par 
ty jn y c h  ośrodków  szkolenio­
w ych przeszkolonych zostanie 
ponad 200 k ie ro w n ikó w  zespo­
łó w  sam okształceniowych.

3-iiiîesiçczne kursy um ożliw ią  
w łókn iarzom  studia w Technicum

(a) W ydzia ł S zko ln ic tw a  Z a­
wodowego Centralnego Zarządu 
P rzem ysłu Baw ełnianego orga­
n izu je  w  w iększych ośrodkach 
tego przem ysłu 3-miesięczne 
ku rsy , k tó re  p rzygotow yw ać bę­
dą ro b o tn ikó w  w łó k n ia rz y  do

stud iów  w  Techn icum  W łók ien ­
n iczym  w  Łodzi.

K u rs y  te pozwolą w yró żn ia ­
jącym  się rob o tn ikom  -  fachow ­
com na uzupe łn ien ie  ich  w y ­
kszta łcenia ogólnego i  p rzygo­
tu ją  ich  do egzam inów  w stęp­
nych i  s tud iów  w  Technicum .

D olnośląskie S O M -y  p rzeprow adziły  
5 dni przed term inem  

o rk i jesienne
(a) Dolnośląskie Państwowe 

O środki M aszynowe na 5 dn i 
przed te rm in em  w yko n a ły  w  
106 proc. p lan  jesiennych orek. 
Prace usługowe w  spółdziel­
n iach p ro du kcy jnych  w yko na ­
no na obszarze 33 tys. ha, pod­
czas gdy p lan p rze w id yw a ł 31 
tys. ha.

P ie rw szym  ośrodkiem  m aszy­
now ym , k tó ry  zakończył p lan

o rk i jesiennej, jes t POM K o­
bierzyce, pow. W rocław , k tó ry  
w yko na ł na 5 bm. swoje rocz­
ne zadanie.

D la  uczczenia 33 roczn icy Re 
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  I I  
Kongresu O brońców  P oko ju , 
do lnośląskie P O M -y  przepro­
w adzają kam pan ię  o rek przed- 
z im ow ych, k tó re  zobow iązały 
się w ykonać przedterm inow o.
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Aleksander Scibor-Rylski

W Ę G IE : L
P O W I E Ś Ć

fc

Sztygar ruchem dalekowidza od­
sunął na odległość rę.-ii srebrny ze­
garek z brelokiem i przekrzywiając 
głowę odczytał godzinę. Potem zni­
knęli obaj za rogiem dowierzenni.

2.

Kiedy latarki sztygara i Prostego 
zniknęły w mroku, a głowy ich roz­
topiły się w grzmocie rynien, Ko­
kot powiedział z prawdziwym bó­
lem:

— Popatrz, popatrz, co za czło­
wiek!

— Bydlak! Chwant! Cybuch!
~  * Jak to nasza kopalnia ma cią­

gnąc, kiej oni tacy! Za grosz zaufa­
nia do robotnika!

— Cholera z taką kopalnią!
— Tak nie gadaj!
— Wiktor, pieronie, ty wiesz, że 

mnie nie chodzi o pieniądze.
— To po co chacharzysz?
— Diabli mnie biorą! Nie może to 

u nas być tak, jak na innych ko­
palniach? Tam inżynierowie — swoi 
ludzie, pracują, zależy im... A tu?...

Albert Rutka rzucił się na łopatę 
z taką zajadłością, jakby miał ją 
wsadzić nie w węgiel, lecz w brzuch 
inżynier? Prostego. Jego twarz 
w złości była podobna do twarzy 
rozgniewanego chłopca, chociaż Al­
bert przekroczył już trzydziesty 

sPiąty rok życia.

Wiktor sta1 rozkraczony i wlepiał 
okrągłe oczy w latarkę, rzuconą na 
spong u jego nóg.

— Szerszeń przystałby, a ten nie.
Ale kierownik musi go słuchać, pie- 
rzynioka! A to byłoby foremnie: tak 
ze dwa tuziny chłopa, dwójkami, 
jeden drugiemu nie włazi pod ło­
kieć . . .  540 wózków? Z ro b ilib y ś m y
sami więcej, ni, Albert?

— Pieron, pieron jasny!
Popatrzył wzdłuż ściany. Trzy­

dziestu sześciu ludzi rępociło oskar­
dami i łopatami przy ociosie, rzuca­
ło sobie węgiel na nogi, obrywało 
kęsy ze ściany na plecy, swarzyło 
się i powrzaskiwało:

—  U m k n ij się! P ó jd ź  no  d a le j! 
Raus, d iab le !

B ryg a d a  śc ianow a szła sze ro k im  
fro n te m . Ł a do w an o  w ę g ie l, o d w a lo ­
n y  n iedaw no , na złączone w  d łu g ie  
k o ry to  ry n n y  po trząsa ne, k tó re  ten 
w ę g ie l niosą przez całe po le  az do 
G rz e c z n e g o  cho dn ika , zw anego do- 
w ie  c S ą  Tam  u ro be k  ze szczę- 
G m  syp a ł się na d ru gą  P « * . *  r y ­
n ien , b y  skacząc po n ich  po lecieć do

ta ś m y
N a jb liż s z y  rębacz, F e lek  D ą b ro w ­

sk i, usadz iw szy z uw agą  P ° J z n y  
z ło m  w ę g la  na ry n n ie  i  
szy p rze zo rn ie  oczym a, czy m e za 
w a d z i o s tem pe l, o d w ró c ił się i  
w o li k u  W ik to ro w i:

— Ciesz się Kokot, że Rutka nie 
przypalił w mordę temu barabie!

— A ja żałuję! — warknął zacie­
kle Albert.

— Wczoraj — ciągnął nieprzer­
wanie Felek — też jednego fochnął 
w pysk, aż go musieli wynosić 
z oberży.

— Bił^ś się znowu?
Rutka zamruczał. Czarny kędzior 

zasłaniał mu twarz od strony kam­
ratów.

— Wyciepną cię kiedyś z kopalni.
 ̂Tamten nagle splunął. Jakby mu

się znudziło, położył szybko łopatę 
na spong, przeskoczył rynnę i u- 
siadł na porzuconej połowiczce. Za­
wsze tak z nim było: zapalał się 
w jego duszy niespodziewany ogień 
a później nagle przygasał.

Felek obdzierał ścianę z przycze­
pionych lat węglowych. Drapał się 
po usypisku i zaczepiał węgiel 
krótkim oskardem. Potem ciągnął, 
a czarna bryła z hukiem leciała mu 
pod nogi. Ruchy jego były powolne, 
ale precyzyjne i pełne skupienia. 
Rzadko pogadywał do Kokota:

— Nie gryź się. Co cię to obcho­
dzi.

— Kopalnia?...
— Hy, tam... Są większe kłopoty.
— Ja bym chciał, żeby wszystko 

lepiej... A te diabły same...
— Pluj na nich. Człowieku, ty 

i tak masz święte życie.
— Berasz!
— Pomieszkałbyś u mnie. Taki 

ojciec, pieron, to gorzej, jak piekło.
— Ojca trza szanować — wtrącił 

z boku, ciężko sapiąc, Dudulik. Mi­
mo półmroku jego czerwony kark

błyszczał, niby krwawy burak, znad 
kurtki.

— Nie, takiego ojca nie trzeba 
szanować.

— To go wyrypaj po karku — do­
radził złośliwie Rutka. Felek umilkł. 
Wszyscy wiedzieli, że stary Alojz 
Dąbrowski, oszust, bumelant i pi­
jak, był od Felka dwa razy mocniej­
szy. Stąd pochodziły kłopoty ręba­
cza. Przychodzi czasami wieczorem 
-— ojc!ec w jedynej izdebce chrapie 
z dziwką. Dzieciaki Felka opowia­
dają mu szeptem co dziadek wyra­
biał.

Felek uważnie zahacza łatę wę­
gla i obrywa ją aż do gładkiego 
ociosu. Jego jasne, gorzkie oczy 
błądzą wolno po towarzyszach. Dia­
beł go wie, czy patrzy, czy tylko 
rozmyśla. Naraz cicho, nie śpiesząc 
się, zwraca uwagę Dudulikowi:

— Nie tak, rozbij! na dwie części. 
Nie przejdzie między stemplami.

— Człowieku!
— RAV> zresztą, jak chcesz. . .  Hy, 

żeby mi tak dali mieszkanie z ko­
pa ln i. . .  Jeden pokoiczek!

— Pocałuj Prostego w pępek. Mo­
że ci da! — warczy Albert Rutka.

— Coś się tak przyczepił do za­
wiadowcy! A co, ma słuchać takich 
smoluchów? Ty go będziesz uczył? 
A jaką szkołę skończyłeś? Proszę? 
— Dudulik z sapaniem wyrzucał 
słowa, każde osobno, jak pociski 
z procy. Jego okrągła twarz wyglą­
dała niby powleczona stearyną. Przy 
każdym słowie lekko wstrząsał ba­
rami, naigrawając się z rozmówcy,

— Szkoły, ociec, to jeszcze nie 
wszystko, nie wiecie o tym? — u- 
pomniał go Kokot.

— Specjalnie takie dzisiejsze__
Beszperajstwo. Jedno beszperajstwo. 
Kto tam uczy? Taki kwaki, jak ty... 
Dawniej, o dawniej były szkoły! Ja 
wiem, słyszałem. A kto tam miał co 
do gadania? Hrabia de Villon, hra­
bia Henckel von Donnersmarck, 
hrabia Morawski. . .

— Ociec, sypcie, bo czas, jak to 
czas — leci.

— No to co? — zdziwił się nie­
mile Dudulik. Obrażony fuknął 
przez nos i z przydechem, falując 
brzuszyskiem, ładował dalej. Równo­
cześnie wspominał: taki książę 
Pszczyński —  Suchy jak papier, 
szkiełko w oku. Albo herzog von
und zu Ratibor........Pomagałem raz
bratu w dostawie jęczmienia dla 
niego do' Raciborza. To był pan — 
rękawiczki w lewej ręce, patrzy 
nad głowę, o, teraz takich niezwy­
kłych ludzi już nie ma . . .

A Felek marzy na głos:
— Żeby jeden gibelek, a własny. 

Ach, wyrwać się od tego ojca! Ale 
kopalnia nie da. Zawiadowcy to by 
dała. Takiemu jak ja — ni! Doń­
skiego roku zrobiłem taki wichaj- 
ster do wybierania „widii“ ze ściany 
i co? Dali choć złotka?

3.
Ostatnie pół godziny prawie wszy­

scy markierowali. Węgiel załadowa­
no co do okrucha, a nowego nie war 
to było „odpalać“. Zostałby dla dru­
giej zmiany. Jeszcze tak dobrze nie 
ma, żeby komuś robić prezenty! 
Tylko bloki Kokota, Bracika i Fel­
ka wybierały do ostatniej minuty. 
Ci dwaj umieli lepiej obliczyć czas

i wysiłek — wyrywali sobie dość 
węgla na całą dniówkę.

Zbierając narzędzia Wiktor za­
gadnął chudego, przygarbionego 
człowieka, który w zamyśleniu 
wciągał jaklę:

— Pielka, chudzioczku, masz ja­
ką utrapę?

— Bo to mało? Co dzień nowa.
— No?
Pielce twarz ściągała się co chwi­

la w nerwowym ticku, który krzywił 
mu oko, nos i kąt ust Miał posiwia­
łe skronie, chociaż był młody i ka­
pryśnie wygięte wargi. Jękliwie o- 
powiadał, podczas gdy gęsiego prze­
ciskali się dowierzchnią ku chodni­
kowi:

— Wiktor, wiesz, chłopie, nie na­
rzekam, ty wiesz, że ja nie narze­
kam. Chyba, że mam już fest zmar­
twienia. A właśnie mam! Żona koń­
czy nosić bachora, wiesz. To będzie 
szóste dziecko. Żona już niedługo, 
Wiktor, w ie » .. .

— Daj, poniosę ci łopatę.
— I i . . .  Doktór kazał ostrożnie, 

bo może potracić. A rodzić tylko 
w szpitalu w Trzyńcu.

—  No to czego burczysz? Będziesz 
jniał nowego bąka.

— Hm. — Machnął niepewnie rę­
ką, tak, jakby chciał powiedzieć „do 
pioruna z tym!“ Ale nawet ten ruch 
wypadł mu niezręcznie: niedokoń­
czony, urwany w połowie, wahający. 
Tak jak wszystko, co robił Pielka. 
Szepnął:
_ pożyczysz mi ze dwieście złot-

ków, Wiktor? Jak, Wiktor?
(C. d. n.)
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C zy te ln icy  i  korespondenci piszą

Nie wolno lekceważyć pożytecznej pracy
Studenci A kadem ii W ychowa­

n ia  Fizycznego im . Gen. K . 
Świerczewskiego dla  uczczenia 
33 rocznicy R ew o luc ji Paździer­
n ikow e j i  Światowego Kongresu 
O brońców P oko ju  pow zię li zo­
bow iązanie przepracowania w  
d n iu  8 bm. 6-ciu godzin przy 
ka m p an ii buraczanej i zorgan i­
zowania występów artys tycz­
nych dla rob o tn ików  rolnych.

Po za ła tw ien iu  spraw  technicz 
nych i  uprzedzeniu k ie ro w n i­
c tw a  w yjecha liśm y dwom a gru 
parni do PGR W ilanów , gdzie

P rzy jecha ł elegancką bryczką, 
stanął na drodze, wsadziwszy
ręce w  . kieszenie popa trzy ł chw i 
lę i  zaraz odjechał.

„Referendum pokoju“ sięga 
na zachód od Łaby

Po zakończeniu p racy dare­
m nie czekaliśm y na jakąś ko ­
m isję, k tó ra  by podsum owała 
w y n ik i pracy i  podała w y n ik i 
współzaw odnictw a. W reszcie zor 
ganizow aliśm y w łasną kom isję , 
k tó ra  rozpoczęła ob liczanie w y ­
n ików .

B e r lin ; w  październ iku.

W trakc ie  tego z ja w ił się k a l­
k u la to r m a ją tku  (nazw isko nam  

, . , , . . i n iestety nieznane), k tó ry  będąc
przydzie lono nam dwa gospoda.- , g  n ie trzeźw ym , u tru d n ia ł 
stwa -  Łyczyn i  Obory. nam  ty lk o  dokonyw anie pom ia -

W gospodarstwie Obory, gdzie j ró w  ; obliczeń, zachowując się
pracow ało nas 200, k ie ro w n i­
c tw o  gospodarstwa nie zaintere­
sowało się naszą pracą.

Sami zorganizowaliśm y m ię­
dzy sobą współzawodnictwo. 
P rzekroczyliśm y nawet norm y, 
osiągane przez robo tn ików  tego 
m a ją tku . Z gospodarstwa by ł 
wydelegowany ty lk o  jeden czlo 
w iek , k tó ry  m ia ł pokierować 
pracą 200 ludzi. Człow iek ten 
zresztą by ł bardzo k ró tko  i za­
raz odszedł.

Na polu z ja w ił się także sam 
k ie ro w n ik  gospodarstwa Obory.

przy  ty m  niegrzecznie.
O dw o ływ an ie  się do k ie ro w n i 

c tw a  gospodarstwa nie  odniosło 
żadnego skutku .

K ie ro w n ic tw o  gospodarstwa 
PGR w  Oborach zlekceważyło 
zapał i pracę 200 studentów  i 
studentek. W yjecha liśm y stam ­
tąd z poczuciem, że praca nasza 
by ła  n ikom u niepotrzebna, sko­
re  n ik t  nie troszczył się o w y ­
n ik i.

JÓ ZEF D E M P N IA K  
oraz 7 -m iu  słuchaczy A.W.F.

Drób i ob. Kierek — czy uczennice>v

Dziś odbyw a ją  się w yb o ry  w  
N iem ieck ie j Republice De­
m okra tyczne j. P u n k t szczytowy 
osiągnął en tuz jazm  mas p racu ­
jących, k tó ry  zna jd u je  w yra z  
we wzm ożonym  w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy. Coraz doniośle j do 
chodzą echa przedwyborcze 
rów n ież z te renu  zachodnich 
N iem iec. Hasła F ro n tu  N arodo­
wego dawno ju ż  bow iem  sta ły  
się s iln ym  pomostem, w iążącym  
w a lkę  o pokój i  zjednoczenie 
N iem iec po obu stronach Ła  -  
by.

M im o  w zrasta jących prześla­
dowań i  re p re s ji wobec b o jo w ­
n ik ó w  o pokój, m im o cenzury 
pocztowej, doc ie ra ją  do B e r l i­
na całe stosy lis tó w  - zza ame­
rykańskiego kordonu. Z lis tó w  
tych  p rzeb ija  w ia ra  w  N iem iec­
ką R epub likę  D em okratyczną i 
w  przyszły  pa rlam en t ludow y.

(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N TA  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

M a r ia n  P o d ko w iń sk i
jeszcze odwagę k ry ty k o w a ć  w y  
bo ry  w  N iem ie ck ie j Republice  
D em okratycznej. C i panowie, 
k tó rzy  oszukali naród n iem iec­
ki...“ .

ka 199, w  ośm iopokojowej w i l -  tn ia  przeds taw ic ie low i PZZ, ze jeżenie N iem iec ._ 
li ,  położonej w  ogrodzie z k o r-  I je ś li się - zapłaci ob. K le rk o w i 
tern tenisowym . Ob. K ie re k  z h j- j 700 tysięcy zło tych, ty tu łe m  
m u je  cały ten lo ka l z żoną, a j zw ro tu  kosztów  przeprow adzo- 
w  niezam ieszkałych pokojach ; nego przez niego rem ontu , to 
chowa podobno drób i  k ró l ik i.  ) p rzyd z ia ł będzie na tychm ias t
Budynek posiada o lb rzym ie  po 
mieszczenie na św ie tlicę  oraz 
kuchn ię  na k ilkadz ies ią t osób.

Od czerwca br. Polskie  Za­
k ła d y  Zbożowe sta ra ją  się o 
przydzia ł budynku  przy u l. P ró ­
chn ika 199 na urządzenie w  |

za ła tw iony.
D n ia  6 październ ika  P Z Z  zw ró  

c iły  się w  te j spraw ie do Pań- 
s tw ow ej K o m is ji Lo ka low e j 
przy  P rezyd ium  Rady M in i­
strów . D n ia  12 bm.. K o m is ja  za 
w iado m iła  nas, że sprawa nie

n im  in te rn a tu  d la  uczennic P a ń  ¡będzie m o g ła  b yć  ro z p a trz o n a
stwowego Techn ikum  P rzem y- ™'zed up ływ e m  dwóch tygodn i

Zdrajcy z Bonn boją się 
wyborów

W liście do Rady N arodow e j 
F ro n tu  Narodowego pisze ro ­
b o tn ik  F r ie d ric h  J. (nazw isk 
nie będziem y podawać ze wzglę 
dów  zrozum ia łych) z m iasta 
Hagen w  W e s tfa lii:  „P anow ie  z 
Bonn m ają  stracha, w ie lk iego  
stracha, ponieważ wiedzą do­
brze, iż  w yb o ry  15 paźdż ie rn i-

Pamłętajcie o tych, którzy 
tu są prześladowani

L ite ra t K . z m iasta M ünste r 
(W estfa lia ) pisze o  w yborach w  
Republice, „jako  o w ażnym  w y ­
darzen iu d la  w a lk i o zjednocze­
nie N iem iec. I  w yraża  głębokie 
przekonanie, że osiągnięcie tego 
celu —  zjednoczenie k ra ju  —■' po 
łoży kres nędzy mas p ra cu ją ­
cych na zachodzie Niem iec. 
„ O lb rzym ią  a rm ię  bezrobotnych  
propaganda am erykańska tum a  
n i n ic  n ieznaczącym i o b ie tn i­
cam i, w  razie zaś oporu, g w a ł­
tem  zmusza do posłuchu. K r y ­
zys ekonom iczny i  drożyzna  
w trą c iły  klasę robotn iczą na sa­
mo dno nędzy...“

Ludz ie  z W es tfa lii, gdzie jest 
przeszło 300 tys ięcy bezrobot­
nych piszą w  lis tach  do Rady 
N arodow e j w  B e rlin ie : „M yś lc ie  
codziennie o nas! P am ięta jc ie  o 
tych , k tó rzy  są tu ta j prześlado­
w a n i w  im ię  „d e m o kra c ji i  w o l­
ności“  w  am erykańsk im  s ty lu .“

sk ich  i  rodz im ych  podżegaczy 
w ojennych...“

Wolę mego syna zobaczyć 
w  więzieniu...

s łu  M ły n a rs k ie g o  w e  W roc ła - | „  J ; T ™ ^ p T L t w o w e f io  Tech  i ka m ają na celu obronę pąko­w iu. S ta ra n ia  te , p o p a rte  in te r -  u czenn ice  F a n s w o w e g  . .
! n ik u m  Przem ysłu M łyn a rsk ie go  ! ju , ponieważ w iedzą rowm ez,w encją D epartam entu K o n tro li 

M in is te rs tw a  Przem ysłu R o l­
nego i  Spożywczego w  K W  
PZPR, P rezyd ium  W ojew ódz­
k ie j Rady N arodow ej i Delega­
turze Naczelnej Izby  K o n tro li 
we W rocław iu , zostały u w ie ń ­
czone sukcesem.

gnieżdżą się w  jedne j m ałe j sa- ! ¿e w  Republice Dem okratycz -

m o żn a ^u ż^w s ta w ić ż̂adnego me ! nei ludzie P otra fią  demaskować 
b la, bez żadnych m ożliw ości j zdra jców . T u ta j, na zachodzie, 
n a u k i w  godzinach pozaszkol- j w i adcy z ro ku  1933 znowu sie- 
nych, w  'w arunkach , u rą g a ją - I , , , ,
cych w sze lk im  w ym aganiom  j ó-zą n a sw ych daw nych fo te -
h ig ieny, bez w ody, z jedną u b i-  ! lach. I  w łaśnie c i panow ie z 

D n ia  5 s ie rpn ia  b r. P rezy- I k acją  na 40 dziewcząt. ! _ _ _
d ium  M RN we W roc ław iu  przy  : A  p. K ie rek?  i Bonn’ w  k t6 ry m  rządzą na ]bar
znało lo ka l P o lsk im  Zakładom  i Zam ieszkuje nada l z żoną i ; dzie j reakcy jne  partie , m ają
Zbożowym. Z an im  jednak  zdą- j drob iem  w  ośm iopokojow e j w i l  ' -________________ ___ __________ .—

R o bo tn ik  m eta low y F erdy - 
nand K . z m iasta M ue lhe im  
(Zagłębie R phry) pisze: „N ik t  
nas się nie -pyta ł czy chcemy 
iść do w o jska  an i też n ik t  nie 
troszczy się o nasze zdanie w  
spraw ie re m ilita ry z a c ji. Z d u ­
mą pa trzym y na poko jow ą od­
budowę N iem ie ck ie j R e pu b lik i 
D em okratyczne j. Jesteśmy prze  
konani, że w yb o ry  15 paździer­
n ika  przekreślą  rachuby zam or-

D októ r m edycyny Sch. z Bad 
H ęrs fe ld  oświadcza: „U tkan a  
przez k a p ita lis tó w  ze zbrodn i i 
szaleństwa okupacy jna  ku rtyn a  
nie przesłon i nam  oczu. P ragn ie ­
m y  zjednoczonych N iem iec, chce 
m y sp ra w ie d liw e j zap ła ty  za na 
sza ciężką pracę, pragn iem y żyć. 
w  spokoju, a lbow iem  n ie n a w i­
dz im y w o jn y . N ie chcemy s ły ­
szeć o bom bach atom owych...“  

H u tn ik  K u r t  E. z m iasta Es- 
s lingen pow iada z dum ą: „M ó j 
16-le tn i syn i  jego, d w a j p rz y ja ­
ciele s tanę li przed sądem w o j­
skow ym  w  S tu ttgarc ie , pon ie­
waż ro z k le ja li pokojow e afisze 
w  naszym mieście. Na w iecu  
p ro tes tacy jnym  rów n ież i  ja  
przem aw ia łem  w  obronie na ­
szych chłopców, a ta ku ją c  am e­
ry k a ń s k i im p e ria lizm . Ludzie  b i 
l i  brawo, m im o  obecności w o j­
skow ej p o lic ji,  a p ra w d z iw y  en­
tuz jazm  ogarną ł zebranych, k ie ­
dy ośw iadczyłem , „że w o lę  m e­
go syna zobaczyć w  w ięz ien iu , 
an iże li w  m asow ym  grobie“ . Bę 
dziem y naszą w a lkę  prow adzić  
tak  długo, dopóki zjednoczym y  
pokojow e N iem cy...“ .

W

N o w a  po lska  sztuka  
Teatrze D om u W ojska Polskiego

Dzień historycznego 
wypowiedzenia się 

za pokojem
Bezrobotny toka rz  K a r l I i .  z 

m iasta W eiden (P a la tyna t) p i­
sze w  liśc ie  do rozg łośni L ip  - 
s k ie j: „U  was w  D em okratycznej 
Republice, wszyscy m a ją  pracę. 
U nas -graca jest ty lk o  d la  spe­
c ja lnych  zawodów. W czoraj

gdy stałem  w  kole jce po zasi­
łek, zw róc iłem  uwagę na nową  
tab licę : „R usznikarze i  b y l i  żo ł­
nierze łączności proszeni są o 
natychm iastow e zgłoszenie się 
do urzędu p racy“ . Taka jest 
nasza rzeczyw istość...“  

P rzyw ódca ham bursk iego p ro ­
le ta r ia tu  aresztowany podczas 
D n ia  M ło dych  B o jo w n ikó w  o Po 
kó j, senator D e ttm ann, k tó ry  
ju ż  ósmy dzień kon tynuu je  
s tra jk  g łodow y w raz ze 180 in ­
n y m i w ięźn iam i schum acherow- 
skich w ładz H am burga, w  liśc ie  
o tw a rty m  w ys łanym  z w ię z ie ­
n ia  do ludności N iem ieck ie j Re­
p u b lik i D em okra tyczne j pisze: 
„U czyńcie  z w yb o ró w  15 paź - 
d z ie rn ika  dzień historycznego  
w ypow iedzen ia  się N iem ców za 
pokojem  i  za porozum ien iem  na 
rodów , dzień odbudow y Dem o­
kra tycznych  N iem iec d la  dobra  
całego narodu niem ieckiego“ .

*
Postępowe ko ła  zachodnio -  

n iem ieckiego społeczeństwa, d la  
k tó ry c h  skoszarowane angloa -  
m erykańsk ie  dyw iz je , jako  po­
czątek „e ry  re m ilita ry z a c ji“  T r i -  
zon ii, s ta ły  się da lszym  b o d ź ­
cem do wzm ożonej w a lk i o po­
k ó j, w idzą w  w yborach  N iem iec 
k ie j R e p u b lik i D em okratycznej 
w ydarzen ie  o w ie lk im  znacze­
n iu  d la  w zrostu  s ił po ko ju  w  ca 
łych  Niemczech.

I  to  przeświadczenie p rzeb i­
ja  z każdego lis tu , z każdego 
głosu, k tó ry  t ra f ia  z zachodnich 
N iem iec do B erlina .

W  Teatrze Dom u W ojska Pols kiego grana jest z powodzeniem  
sztuka A leksandra  M aliszew skie go „W czora j i  przedw czora j“ . 
Na zd jęc iu  Janusz P a luszkiew icz w  ro l i  starego rob o tn ika  i  K a ­

ta rzyna  Z b ikow ska  w  ro l i  jego żony fo to  a b

TA K  BYŁO.

K ro n ik a  
w ydaw nicza

żono przystąp ić  do robót adap­
tacy jnych  i  niezbędnego rem on­
tu , decyzja została uchylona.

Od tego czasu w sze lk ie  sta­
ran ia  o ponow ny p rzydz ia ł b u ­
dynku  pozostały bezskuteczne. 
Referent W ydzia łu  K w a te ru n -

l i  z ha lle m  i kuchn ią , mogącą , 
obsłużyć k ilka d z ie s ią t osób, z i 
ogrodem  i  „kortem  ten isow ym , i 

Jak  d ługo będzie to  jeszcze 
trw a ło?

S. K L O T Z
Szef D z ia łu  K a d r PZZ

S toczn iow cy podw yższa ją  n o rm y  p ra c y

Mieszkańcy zagrożonego domu nie powinni 
dłużej czekać na remont

W  domu naszym  p rzy  u lic y  
P iastowskie j 26 we W łochach 
zniszczony zosta ł dach podczas 
dzia łań w o jennych  w  1944 ro ­
ku.

W arun k i m ieszkan iow e w  ja

ostatn iego p ię tra . W  k ilk a  m ie ­
sięcy po złożeniu przez nas po­
dania p rzyb y ła  kom is ja , k tó ra  
dok ładn ie  dom  badała, opisała, 
a naw et obiecała rem ontow ać 
i... odjechała. Następna kom is ja

k ich  m ieszkam y od tego czasu | p rzyb y ła  na początku m a ja , po
są w prost nie do zniesienia. P ro 
w izoryczny dach ja k i zdo ła liś ­
m y  założyć z w łasnych  fu n d u ­
szów nie spełn ia swego zada­
nia, gdyż jest dz iu raw y.

Do m ieszkań naszych zakra ­
dła się w ilgoć powodująca od ­
padanie ty n k u  z su fitó w  i  
ścian. Przedostająca się ze s try ­
chu woda zalewa k la tk ę  scho­
dową i  spływa ,do m ieszkań n i­
żej położonych. Na górze w i l ­
gotne ciągle sklepienie stało się

w tó rz y ła  te same cerem onie co 
pierw sza i  od jechała zapew­
n ia jąc  nas, że na jpóźn ie j w  koń 
cu czerwca rozpocznie rem ont 
budynku.

Obecnie je s t ju ż  październ ik , 
i  n ic  się n ie  zm ien iło . G dy o- 
s ta tn io  zw ró c iliśm y  się do S ta­
rostw a P ow ia tow ego w  A n in ie , 
odpow iedziano nam , że rem ont 
naszego dom u je s t ju ż  za tw ie r­
dzony, ale wcześnie j się n ie  roz 
pocznie niż... w  p rzysz łym  ro ­

w y lęgarnią wszelkiego rodza ju  | ku. 
robactwa, k tó re  w ę d ru je  po ca | M ieszkańcy naszego dom u są 
ły m  budynku. I p ra cow n ika m i państw ow ym i,

Is tn ie je  obawa zaw alenia się 
k la tk i schodowej, po k tó re j 
spływa woda w  czasie po ry  de­
szczowej, ja k  rów n ież w ybuchu  
pożaru, gdyż insta lac je  e lek­
tryczne bezpośrednio przy lega­
ją  do nigdy nie wysychających 
ścian i  sufitów .

Na początku bieżącego roku  
zw racaliśm y się do S tarostw a 
Powiatowego w  A n in ie  z proś­
bą o przeprowadzenie rem ontu  
dachu i  uszkodzonego częściowo

bądź p ra cow n ika m i sektora u 
społecznionego i  ze sw ych po­
bo rów  nie  są w  stanie w y re ­
m ontować dachu i  nadbudować 
ściany ostatn iego p ię tra .

D z iw i nas bardzo opieszałość 
u rzędn ików  za ła tw ia jących
sprawę rem ontu  naszego do­
mu, k tó ra  c iągnie się ju ż  od 
roku  czasu.

M ieszkańcy dom u przy 
u lic y  P ias tow sk ie j 36 

w e W łochach

S IM O N O W  O C H IN A C H
N akładem  W ydaw n ic tw a  M O N 

„P rasa W ojskow ą“  ukazał się 
d ru kow any  przed pa ru  m iesią­
cam i w  „P ra w d z ie “  obszerny re 
portaż Konstantego S im onowa 
„C h in y  W alczące“  (tłum . H en­
r y k  Ju rs lti, s tr. 170, 9 w k łade k  
i  ilu s tra c ji,  z ł 105). Ś w ie tny  p i­
sarz radz ieck i w  w y n ik u  w ła ­
snych rozm ów  i  obserw acji od­
tw arza  „na  gorąco“  obraz Chin, 
przyw ódców , żołn ierzy, ro b o tn i­
k ó w  i  ch łopów  —  tra fn ie  uka ­
zując trudnośc i i  sukcesy, roz­
m ach budow y nowego us tro ju  
C h in  Ludowych.

W  rub ryce  te j zamieszczamy in fo rm ac je  i  w ypow iedz i z popie­
ra jące j u s tró j ka p ita lis tyczny  prasy przedw rześniow ej. Zam ie­
szczone fragm e n ty  p rzypom ina ją  o tym , ja k  ż y li ludzie w  la tach  
rządów  k a p ita lis tó w  i  obszarników .

P racow n icy stoczni gdańskiej, kow ale : A lo jz y  Z o łn ow sk i i  Tadeusz Oszczudlowski zg łos ili 
podwyższenie no rm y w y k o n y w a n ia  w ręgów , skracając czas prze w idz iany  dotychczas na pracę 
o 30 proc. Na zdjęciu Zo lnov)sk i i  O szczudlowski ob licza ją  w  czasie p rze rw y  ob iadow ej czas

po trzebny na w ykonan ie  jednego w ręgu  F o to  F i lm  P o ls k i

T ea tr Jaszcz

Konopnicka... na razie dla dzieci
Maria Konopnicka: „O krasnoludkach i o sierotce Ma­

rysi“. Widowisko w 3 aktach w opracowaniu scenicznym 
Hanny Januszewskiej. Premiera w Państwowym Teatrze 
Nowej Warszawy.

M aria  Konopnicka, od k tó re j i tyczności tych  u tw o rów . A le
śm ierci up łynę ło  w  bież. m ie 
siącu 40 la t, by ła  n a jw y b itn ie j­
szą przedstaw icie lką epoki po­
zytyw izm u w  poezji po lskie j. 
B y ła  też znakom itą nowelistką, 
k tó re j pełne rea lizm u drobne 
u tw o ry  prozą, dopiero w spół­
czesne pokolenie docenia we 

•w szystkich ich wartościach. N a­
tom ias t je j potężny rozm iara ­
m i w ypad w  stronę ep ik i („Pan 
B a lce r w  B ra z y lii“ ) - zakończył 
się pom im o u roku  poszczegól­
nych ustępów dzieła i  w ym ow y 
społecznej jego fragm entów  —
niepowodzeniem

K onopn icka  nie  była  również 
au to rką  dram atyczną. Napisała 
je d n a k  trz y  bardzo in te resu ją ­
ce h is to ryczne „jednoaktów ki, 
zw iązane w spólną ideą w o lno- 
m yś lic ie lską  i  w yd a ła  je  w  za­
ra n iu  swej dz ia ła lności lite ra c ­
k ie j (1881) Pt- „Z  przeszłości, 
fragm e n ty  dram atyczne . Czy 
nie  w a rto  by  spróbować odczy­
tać na nowo te napisane szla­
che tnym  w ierszem  u ry w k i d ra ­
m atyczne o H y p a tii, V esa lliu - 
szu i Galileuszu? U ta rło  
się m niem an ie  o an tyd ram a -

podobny sąd w ypow iadano 
długo i  o poezji d ram atyczne j 
rom antyków .

N im  za interesujem y się b l i ­
żej Konopn icką d la  te a tru  do­
rosłych, T ea tr N ow ej W arsza­
w y  — udoroślony następca 
T eatru  Dzieci W arszaw y —  się­
gnął do twórczości K onopn ic ­
k ie j dla dzieci i  w y s ta w ił prze­
róbkę sławnej opowieści „O  
krasnoludkach i  o sierotce M a ­
ry s i“ . W ys ta w ił —  doda jm y za­
raz — z p ietyzm em  i  staranno­
ścią, świadczącym i, że W arsza­
w ie  p rzyb y ł nareszcie te a tr m ło  
dzieżowy, godny tego określe­
nia.. Jest to  zarazem p iękny 
ho łd złożony pam ięci p isa rk i.

K onopnicka napisała sporo 
u tw o rów  dla dzieci, p rzypom i­
nam  sobie jak ieś  „N a  jagody“ , 
jak ieś „Poezje d la  dzieci“ , ja ­
kieś „Jase łka“ ... N ie są one bez 
zarzutu. Bystro, zwłaszcza nę­
dzę chłopską, dostrzegająca 
poetka, surowa grom ic ie lka  ob- 
szarniczej przemocy — dziw nie 
łagodnia ła, gdy m ia ła  przem ó­

w ić  do czy te ln ika  m łodocianego 
i  popadała w  sentym entalizm , 
n ierzadko b lis k i ck liw ości. P ió ­
ro, choćby dotyka jące tem atu  
trag iczne j d o li ch łopskie j, sta­
w a ło  się łagodne i  dobro tliw e . 
Ostrość spojrzenia zastępowała 
fila n tro p ia .

T a k  je s t i  w h is to ry jce  o k ra  
snoludkach i  sierotce-gęsiarce. 
M o ty w  ch łopskie j b iedy za tra ­
ca się tu  w  bajeczce o cudow ­
ne j pomocy krasno ludków , osią 
fa b u ły  są p rob lem y m arg ine ­
sowe, pom ocy d la  M arys i, k tó ­
re j lis  zadusił gąski, udzie la 
ta jem nicza kró low a , T a tra , sie 
dząca na m a jesta tycznym  tro ­
nie  za siedm iom a lasam i i 
s iedm iom a góram i. No tak , po­
zostaje jeszcze tem at Koszałka 
O pałka, nadwornego h is to ryka  
krasno ludków , k tórego książ­
kow a m ądrość ba łam uci, a ła t ­
w ow ie rność wpędza w  różne 
przygody. A le  w  K osza łku  O - 
pa łku  poetka ośmiesza ty lk o  
ciasną akadem icką uczoność i 
do tego jednego m o tyw u  ogra­
nicza w łaśc iw ie  akcenty k r y ­
tyczne.

H anna Januszewska usiłow a 
ła  pewne m om enty rea lis tycz ­
ne w  u tw orze K onop n ick ie j pod 
kreś lić  i uw yp u k lić , um ia ła  też 
tk liw ą  ba jkę  oczyścić z pewnych 
zgoła zbędnych elem entów  (np.

z nocnych zw idzeń M arys i). 
Dużo tru d u  w  ty m  sam ym  ce­
lu  w ykazu je  inscenizacja M a ­
r i i  Jab łonków ny. A le  pozostał 
na p lan ie  p ie rw szym  —  może 
sku tk ie m  fa łszyw ie  p o ję k liw e j 
g ry  N a lberczaka —  ja k iś  m i­
styczny b io log izm  ubogiego chło 
pa Skrobka, pozostały opacznie 
sym boliczne akcenty w  postaci 
Sarabandy (na dom ia r słaba 
gra Janczara i  up e rso n ifiko w a - 
nej w iosny  (Szemplińska).

M usia ło  się też w  w idzu  do­
ros łym  u trw a lić  przekonanie, 
że b a jk a  K o n op n ick ie j —  choć 
na pewno społecznie i w ycho­
wawczo n ieszkod liw a — nie na­
leży jednak  do pedagogicznie 
w  pe łn i w a rtośc iow e j lite ra tu ­
r y  d la  starszych dzieci. Taką 
lite ra tu rę  m ożemy czerpać ze 
Z w iązku  Radzieckiego, a nie 
możemy czerpać z l i te ra tu ry  
rodzim ej. N ie możem y dlatego 
—  ponieważ ta k ic h  uw o ró w  w  
naszej lite ra tu rz e  ciągle jesz­
cze, z n iew ie lu  w y ją tk a m i, brak.

*
T ea tr N ow e j W arszaw y u - 

czyn ił z b a jk i K on op n ick ie j u - 
rocze w idow isko , bezwątp ien ia 
budzące w  dzieciach w yobraź­
nię  i  kształcące smak estetycz­
ny. A k c ja  toczy się w  dw u pla  
nach: k u k ie łk o w y m  i  ludzk im , 
i  to ha rm on ijn e  pow iązanie dw u 
rzeczyw istości tea tra lnych  jest 
na jba rdz ie j pociągającym  ele­
m entem  przedstaw ien ia . M a się 
c h w ila m i wrażenie, że rzeczy­
w iście m aleńkie, ru c h liw e  czło-

w ie czk i ży ły  za pan b ra t z o- 
g rom nym i ludz iskam i, wśród 
k tó ry c h  naw e t łagodna M a ry ­
sia -  s ie rotka w yd a je  się o- 
grom ną postacią. Janecka za­
g ra ła  M arys ię  z w dz ięk iem  i 
ekspresją, na ja k ie  ty lk o  tekst 
pozwalał. Obok n ie j w y ró ż n iły  
się K ornacka  (Babuleńka) i  Je­
zierska (Chom ik).

D w ie  rea listyczne, an tropo- 
m orficzne postacie L isa  i  Żaby 
zna lazły bardzo 'w y ra z is tych  i 
dobrych w ykonaw ców  w  oso -  
bach Stokowskiego i  B y  szew - 
skiego. Zwłaszcza Byszewski 
m ia ł parę popisowych scen. O - 
dziany b y ł też w  w yb o rn y  ko ­
s tium  czym  nie każda postać 
dysponowała.

K ró tk ie  słowa p rzys tro jone j 
po janosikow em u k ró lo w e j T a ­
t r y  w ypow iedz ia ła  m is trzow ­
sko, darzona spec ja lnym i o - 
k laskam i, Z o fia  M ałyn icz.

L a lk i zap ro jektow a ła  Janina 
P e try  -  P rzyby lska. Rysowały 
się one plastycznie i w yko nyw a­
ły  p łyn n ie  naw et skom p likow a­
ne ■ ruchy  (p lastyka ruch u  — 
S ła w o m ir L indner). S tan is ław  
L ib n e r doskonale p rzem aw ia ł w  
im ie n iu  Koszałka O pałka.

Poważne słowa uznania na le­
żą się ilu s tra c ji m uzycznej Z y g ­
m un ta  M ycie lsk iego : ta m uzy­
ka ża rtob liw a , pe łna prostoty, a 
n ie  w padająca w  ła tw iznę, sta­
no w i organ iczny sk ła dn ik  przed 
staw ien ia i  przyczyn ia się ró w ­
nież do pozytywnego wrażenia 
z całości.

NOW E ZESZYTY 
„W IE D Z Y  PO W SZECHNEJ“
W ydaw n ic tw o  P opu la rno -N au 

kow e „W iedza Powszechna“  w  
now ej se rii „A rc h ite k tu ra “  w y ­
dało pracę A d o lfa  W itte lsa  „D ro  
gam i ro zw o ju  budow n ic tw a  na 
tle  dz ie jów  cz łow ieka“  (str. 56, 
z ł go.-—). L iczne ry s u n k i i  i lu ­
s trac je  podnoszą w artość popu­
la ryza to rską  tego k ró tk ie go  za­
rysu  h is to r ii a rc h ite k tu ry  od bu 
dow n ic tw a  człow ieka p ie rw o t­
nego aż do budow n ic tw a  socja­
listycznego.

Z dużym  zainteresowaniem  
naszej m łodzieży spotka się pra 
ca M ieczysław a Subotow icza p.t. 
„S iln ik i odrzutow e i  lo ty  m ię ­
dzyp laneta rne“  (zeszyt V I  z cy­
k lu  „R u chy  i  s iły “ , str. 92, zł 
140.__). M im o  obszernej l ite ra ­
tu ry  radz ieck ie j cytow ane j w  
w ykazie, au tor w  tekście opiera 
się przede w szystk im  na w y n i­
kach badań uczonych n iem ie­
ck ich  i  angielskich.

Poza ty m  w  c y k lu  „Z ie m ia  i 
Księżyc“  ukazał się zeszyt d ru ­
gi: „R u chy  Księżyca“  w  opraco­
w an iu  S tefana W ierzb ińskiego 
oraz w  c y k lu  „Z  zagadnień te o rii 
w ychow an ia “  zeszyt d ru g i 
„W stęp do te o rii pedagog ik i“  
Ignacego Szaniawskiego.

NOW E S Z T U K I D L A  
ZESPOŁÓ W  A M A T O R S K IC H

B ib lio teczka  Ś w ie tlicow a
CRZZ wzbogaciła się o dalsze
5 tom ów .

W  przekładzie  i  inscenizacji 
Czesława Szpakowicza ukazała 
się sztuka radziecka Izydora 
Sztoka „G aste llo “  („K s iążka  i 
W iedza“ , str. 116, zł 125.—), osnu 
ta na tle  życ io rysu bohaterskie­
go lo tn ik a  radzieckiego, k tó ry
taranem  sw o jego  p łonącego sa­
m o lo tu  w y s a d z ił w  p o w ie trz e  
cysterny z benzyną n ie p rzy ja ­
ciela.
‘  A daptację  dla św ie tlic  znanej 
sz tuk i A na to la  Sofronowa „M o ­
sk iew sk i cha rak te r“  podję ła Ire  
na Bołtuć-S taszew ska (przekład
j .  Flesznera, str. 106).

A k tua lną  tem atykę  w a lk i ro ­
bo tn ików  przeciw ko próbom  
szkodnictwa i  d yw e rs ji porusza 
W ładysław  Lubeck i w  nowej 
sztuce w  czterech aktach „S p ra ­
wa A n n y  K oste rsk ie j“  (str. 100, 
zł 130).

Zeszyt 65 B ib lio teczk i p rzy ­
nosi sztukę pisarza u k ra iń sk ie ­
go iw a n a  Koczergi „M aszynista 
Czerewko“  (przekład i  adapta­
c ja  Jerzego K u ry lu k a , str. 54, 
zł 60.—). Sztuka posiada w yso­
k ie  w artośc i wychowawcze, sta 
now iąc próbę ukazan ia w  du­
żym  skrócie na m a łym  odcinku 
od ludnej s tac ji ko le jo w e j, ro lę  
p a r ti i i przem iany w  ludziach j 
w  dn i re w o lu c ji i  w  dwanaście 
la t  po u trw a le n iu  w ładzy ra - j 
dzieckie j. S

O statn i z p ięc iu  now ych ze- ■ 
szytów B ib lio te czk i Ś w ie tlico - • 
w e j CRZZ, to trz y  kap ita lne  | 
scenki hum orystyczne Czechowa 1 
pt. „W esele“  (w  przekładzie Je- 
rzego W yszom irskiego), „N iedź­
w iedź“  i  „Z apom nia łem “ 
przekładzie A leksandra
szewskiego).

30 stycznia 1935 ro ku  doniósł 
sanacyjny  „K u r ie r  Czerwony“ : 

„W czoraj stanął przed sądem 
Jakub  W engart, bezrobotny, 
k tó ry  celem u ra to w a n ia  się 
przed śm iercią  g łodową p o tu r­
bow a ł posterunkowego. Na za­
py tan ie  p ro ku ra to ra , czy długo 
chce siedzieć, odpow iedzia ł, ze 
może siedzieć d łuże j n lż  do 
w iosny.“  ,  . . .

„R o b o tn ik “  donosi 5 lutego
1935 r.:

„W  O lk ie rm ikach , w o j. w ile ń ­
skie, ro b o tm k  te k tu ro w n i W i­
k to r  C ieś lik , la t  30, pod n ie ­
obecność żony zam ordował swo­
ich  dwóch synów; 6-letn iego 
Henryka i  3-letniego Jana, po 
czym  sam pope łn ił sam obój­
stwo. Żona C ieś lika zeznała, że 
mąż je j żyjąc pod ciągłą groźbą 
u tra ty  pracy, w p a d ł w  de­
presję.“

A  28 tegoż m iesiąca:
„Sąd O kręgow y w  W arsza­

w ie  .rozpa tryw a ł wczoraj t ra ­
giczną sprawę n ieś lubne j m a tk i 
Eugen ii W a lte r, k tó ra  zna jdu­

jąc  się w nędzy 1 nie widząc 
możności w ychow ania  dziecka, 
u to p iła  je  w  glin iance.“

4 lipca  1935 r. „K u r ie r  Czer- , 
w o ny“  zamieszcza następującą  
nota tkę :

„W  ciężkich w a runkach  zna­
laz ł się 29- le tn i E dw ard Gode- 
cki, z zawodu e lektrom onter. 
Na próżno s ta ra ł się o pracę. 
N ie  .m óg ł je j n igdzie znaleźć. 
W  rezu ltac ie  w yeksm itow ano go 
z m ieszkania i  zna lazł się bez 
dachu nad głową. N ocował pod 
mostem, w  ale jach na ławce. Na 
„W o łó w kę “  pow ędrow ała  ostat­
n ia  m aryna rka . W tedy ktoś po­
ra d z ił m u, aby s ta ra ł się dostać 
do szpita la, „gdzie zawsze zna j­
dzie się wygodne łóżko i  łyżka  
s tra w y “ . G odeckiem u podobał 
się p ro je k t. K orzysta jąc z po­
godnego dn ia rz u c ił się w Al- 
Jerozo lim skich  na chodnik, sy­
m u lu ją c  ta k  dok ładn ie  om dle­
nie, że zan iepoko jeni przechod­
nie w e zw a li pogo tow ie  Lekarz 
poznał się na sym u lac ji i  oddał 
Godeckiego w ręce p o lic ji-“

Kropki nad „ i ??

W Y S O K IE  I  N IS K IE ...

Jak donoszą z Paryża, am ery­
kańsk i podżegacz w o jenny  D u l­
les, w  w yw iadz ie  udzie lonym  
pism u „ In fo rm a tio n "  na tem at 
„ u n if ik a c ji“  E uropy Zachodniej, 
ośw iadczył m. in., że „w ysok ie  
płace i  n isk ie  ceny nie mogą ra ­
zem is tn ieć“ .

Ideałem  Dullesa i  jem u  P°~ 
dobnych jest wspó lis tn ien ie  
...wysokich cen i  n is k ic h  Plac. 
(oczyw iście d la  lu d z i pract/J.

Jest to jeden z punk tów  ¡zba­
w iennego“  p lanu „u n if ik a c ji E- 
uropy Z a c h o d n ie jk tó re g o  au-

em isariuszi
(sz)

to ra m i są tuysocy
n isk ich  in te re só w .
M IĘ S O  A R M A T N IE  Z A M IA S T  

C H LE B A
„L e  M onde“  donosi, że sy tu ­

acja gospodarcza Jugos ław ii jest 
wręcz tragiczna. „S topa życio­
wa ludności obniża się z każ­
dym  dniem. Żyw ności jes t co­
raz m n ie j“ . N aw et rac je  chleba, 
które  i  dotąd w  Jugos ław ii b y ­
ty  ka tas tro fa ln ie  n isk ie , zostały 
od 1 październ ika  znacznie ob­
niżone.

Jedyny p roduk t, k tó ry  t ito w -  
cy p rzygo tow u ją  w  w ie lk ic h  i -  
lościach, to mięso... arm atn ie .

(b)

S Z A C H Y
K O N K U R S  „ A “  
Zadanie N r 78

i t a t « ,  « t
11811, ii fü

n a k  w y g ra ć  w  z u p e łn ie  p ro s ty  spo­
sób. J a k i?

Rozwiązania zadań konkursu
„B “

„Nr 71. N a s tą p iło  1. Sd5—e7 + ! 
KgS— f8 (1... W :e7? 2. HC8 +  , 3.
H :d3  +  , 4. H :e 8 +  i  5. H h 8 x ) 2.
Se7:g6 +  , K f8 —g7. 3. W h l—łr t  +  !
K g 7 :łl7 . 4. SgG—e 5+ , K h 7 —hG. ■>• 
HfS—h5 +  i  cza rne  p o d d a ły  się, 
gdyż m a t Jest n ie u n ik n io n y .  Po 1— 
Kg7. 2. H :e4, H16. "

M a t w  3 p os u n ię c ia c h

P ra cę  tę  w z ię l iś m y  ,z p ię k n ie  w y  
d a n e j p rzez  C zesk ie  z w ią z k i  Z a w o  
d ęw e  b ro s z u ry  
S a c h ", p o św ię co n e j 
s ły n n e g o  m is trz a  k o m p o z y c j i,

p ro b le m o w y
d z ia ła ln o ś c i

KONKURS „B“ 
Zadanie N r 78

____ 3. Sd5 zo s ta ją
cza rne  co n a jm n ie j z f ig u rą  m n ie j*

N r  787 Po 1. c l i i i  z a g ra ły  cza rne  b* 
p ię k n ie  1... G łiG if l-M ! 2. H f3 :f4  (2* 
K h l,  W g3) WgG—g3!! i  b ia łe  p o d ­
d a ły  s ię. G ro z i „p o  p ro s tu “  m a t 
p rzez  3... W :h3 , a o d d a n ie  h e tm a ­
na  z a le d w ie  o p a rę  p osu n ięć  odw l®  
cze k a ta s tro fę .

N r  73. P o  1... Hc7—dG. b ia łe , za­
g rożo n e  m a te m  p rzez  2... H :d l  i  3... 
H h l  n ie  m pgąc b ić  2. W :d6  ze w zg lę  
d u  na  2... W e l-!- i  3... W h l m a t i  je d  
nocześn ie  u ra to w a ć  sko czka  b4 za­
g ra ły  2. W i l  i po  2... H :b 4  s k a p itu ­
lo w a ły  po  k i lk u  p o su n ię c ia ch .

N r  74 T a r ta k o w e r  p rz e p ro w a d z ił 
k o ń c o w y  s z tu rm  We w s p a n ia ły m  s ty  
iu :  1. W g3:g7. W e7:g7. 2. Sh5:f6.
Hd7—e7. 3. SfGieS. 4. H f2—f4.
Wg7—c7 (ina cze j , g in ie  .skoczek) 5. 
f5—f6. Sc5—g6 ( je ż e li 5...WĆ6 to  6- 
f 7, I I f3  7. W :e5. W :e5. 8. H :e 5  itd .)  
G. We4:e7, Sg6:e7. 7. f6 -  P* i  czarne 
p o d d a ły  się (7... H f8 . 8. If6  +  , Hg7* 
•9. f8 , ,11 +  ).

O brona kró lew sko  - in dy jska
[ g ra n a  w  m is trz o s tw a c h  C zechosłow a 
j ca i w  G o ttw ą ld o w ie  rb . 
i B ia łe : Z i ła  C zarne : S tu liK
! 1. Sf3, Sf6. 2. b3. gG. 3. Gb2, Gg7*

4. e3, 0—0. 5. c4, dG. G, d4, Sb—d7. 
Ge2, e5. 8. d:e5. Sg4. 9. S d \  Sg:e.v 
10. Sc3, Sc5. 11. 0—0, *h5. 32. Hc2,
13. h3, S li6. 14.. Sd5, Se6. 15. S:eG, 
G:e6. 36. G :g7, K :g7 . 17. Hc3i-,1P. 1»' 
Sf4, Gf7. 19. W  a—d l,  He7. 20. G f3, c6. 
24. W d2, W f—(18. 22. W fd l ,  W d7. 23* 
c4, W  a—d8. 24. g3, go'. 25. S :h 5£ż,
G :h5. 28. G :h5, I.l:e4. 27. We2, H fj*  
28. g'4, Hc5. 29. b i,  HbS. 30. GeS, W C j

(W  
M a li-  
(A)

W  p o z y c ji p o w y ż s z e j, w z ię te j z 
p a r t i i  S p ie lm a n n  — B re yer?  g ra ­
n e j na m is trz o w s k im  tu r n ie ju  we 
W ro c ła w iu  w  1912 r . z a g ra ły  c z a r­
ne b łę d n ie  1... Ha5:a2 i m u s ia ły  za­
d o w o lić  się  re m ise m . M o g ły  one je d

31. c5, H a 6. 32. WeG, SgS.
We7. 34. \V :e7. S:e7. 35. cP.
36. W  Cl, Sd5. 37. Hd3, Sf4. 38. Hf»* 
S :h3 +  . 39. K li2 , H :f2  K  40.
H :e l.  41. H g6-r i  cza rne  podda™  
się.

B a rd z o  d ob ra  p a r t ia ,  zwłaszc** 
w  s w y m  s ta d iu m  k o ń c p w y m . B ia  > 
ś w ie tn ie  o b a l i ły  ca łą  k o n c e p c ję  cza 
n y c h , rozpoczę tą  ru c h e m  24... S f’ 
P re c y z y jn e  za ko ń cze n ie  p rzypo m > n 
s tu d iu m . •


